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STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


EH 
GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. : 
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 
Prenumerata wynosi rocznie: 
Cena inseratów dla Polaków wynosi: 
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Dla obcych cena wojona. 
SZURIWANIA krewnych Tab c ar nie wynoszące G8łe druku na t 


Poten jak 1 ogłoszenia © re, berinai: 
P. O. Money a ę 


przedsiębiorstwa dla abonentów 
iądze winne być przesyłane przez P. O. 
trow. 
Rękopisy nie zwracają się. 
listy, korespondencye i pieniędze winne 


W drukarni “Gazety Polskiej" wykonuję się wszelkie rebety, 


W. niewa 932 Noe Stec Oce, 


sakres drukarski, 


tańszej cenie. 


We. 24. 


Żywoty św. Pańskich 
KS. PIOTRA SKARGI | 
napisane przez Polaka dla Polaków, 


(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczone z niemieckich 
pisarzy). Sprzedają się po cenach następujących: 


Oprawne w półskórek, z złotymi tytulikami. 


« 


Oprawne cało w skórę 


$ 6.00 
$ 8.00 


«4 «w « 


Oprawne cało w skórę, wyzłac. brzegi z złot. tyt. $10.00 


Drukowane na pargaminie, ozdobnie oprawne 


$25.00 


Bæ Wspaniałe to dzieło powinno znajdować się w każdym pol- 
skim domu. Nie tylko że jest dziełem pamiątkowem ale i nau- 
kowem tak dla młodszej jak i starszej generacyi. Do nabycia 
tylko w Pierwszej Księgarni Polskiej Wł. Dyniewicza, w Chicago. 


PREMIE 


— czyli — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1894 rok to jest do 
1 Stycznia 1895 roku. 


Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą „Gazetę Polską” na cały rok 
przyszły aż do l-go Stycznia 1895, 
mają prawo wybrać sobie w pre- 
mii czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej niż $1.00, jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych”, które to dzie- 
ło kosztuje $2.25, to abonent od- 
ciąga sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przy- 
śle z prenumeratą. 

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Angielsko-Pol- 
skim, który kosztuje 4 dolary. A- 
bonenci, którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry, płacą za ten sło- 
wnik tylko 3 dolary, bo $1.00 liczy 
się premią. Tym sposobem Gaze- 
ta $2.00 a Słownik $3.00, uczyni 
razem 5 dolarów. 


Cena dzieła „Tysiąc nocy 1 Je- 
dna” jest $3.50 w słabej oprawie, 
po $4.75 w mocnej. Od ceny od- 
chodzi jeden dolar premii i abo- 
nenci dopłacą $2.50 lub $3.75. A- 
bonenci mają prawo wybierać so- 
bie książki tak własnego druku, 
jak i sprowadzane z Europy. 


„Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Extra pom: ? 

to przyśle 2 nowych abonen- 
Be mik wybrać sobie książek za 
50 c., za 3 nowych abonentów 75e., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 
nowych abonentów za $2.50. Przy- 
tem każdy nowy abonent dostaje 
swoją premię za $1.00 książek. 


kia zadko JT E ŻELAZA 

Na liczne prośby, gdyż 
obecnie po długim zasto- 
ju, praca się wszędzie roz- 
poczyna, Premie wyda- 
wane będą do 16 czerwca 


br. 


; 
Dzieło Żywoty Św. Pańskich X. 
P. Skargi (w cenie po $6.00, $8.00 
'$10.00) abonenci dostać mogą na 
remią odciągając sobie, jeden >% 
ar premii od cen wyżej podanych. 


Ktoby nie miał w domu 1go ro- 
cznika „„Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może go odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
presem. Który z abonentów chciałby, 
aby przesyłkę my sami tu opłacili, nie- 
chaj do tych pieniędzy dołączy 406. 
za przesyłkę pocztową. Razem Ga- 
zeta na rok, I-szy rocznik Tygodni- 
ka z przesyłką uczynią $3.25, bez 
opłacenia przesyłki $2.85. Odbie- 
rający expresem sam przesyłkę o- 
płaca.—Innych roczników nie od- 
stępujemy za zapłaceniem AE 
Od ceny nąstępnych roczników (II, 
Ilgo, Yao: Y o, VIgo, i VIIgo) 
odchodzi jeden dolar premii. 


Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 


Nowym abonenton wysełamy Ga- 
zetę od No. 1-go, aby mieli rozpo- 
czętą powieść w całości. 


PRZEGLĄD 


wiadomości zagranicznych z 0- 
statniego tygodnia, 


Londyńskiemu ,„„Standard'owi* do- 
noszą z Berlina, że pomiędzy flisa- 


kami w pobliżu Torunia w Prusach | 


Zachodnich wydarzyło się mnóstwo 
wypadków śmierci na cholerę. I 
w Mysłowicach na Szlązku wyda- 
rzyło się kilka wypadków śmierci 
na tę zarazę, Półurzędownie do- 
noszą, że wybuch cholery w My- 
słowicach nie ma wielkiej wagi, 
podczas gdy prywatne wiadomości 
opiewają, że tamtejszy szpital pu- 
bliczny jest przepełniony chorymi 
na cholerę, i że bardzo wiele cho- 
rych osób trzeba było umieścić w 
lazarecie wojskowym. 


* * 
* 


Książe Bismarck cierpi na neura l 
gię, lecz pomimo to nie wyrzeka 
się swoich codziennych przejazdek. 


* * 
* 


Izba Panów austryackiego Sejmu 
potwierdziła traktat handlowy z 
Rosyą. 


* * 
* 


Telegram z Tientsin donosi, że 
powstańcy na pół wyspie Korea 
mają znakomite powodzenie i że 
zagrażają stolicy Seoul. 


* * 
* 


Kilka plemion marokkańskich 
zbuntowało się. Kalif Tangieru, 
który właśnie znajdował się w dro- 
dze do Tetuanu powrócił do Tan- 
gier, gdyż się obawiał napadu po- 
wstańców na niego, 


Chicago, Illinois, Czwartek 14-go Czerwca, 1894 roku. 


Z Rio de Janeiro donoszą: Rząd 
został uwiadomiony, że część pow- 
stańców pod jenerałem Sareiva zo- 
stała pobita w pobliżu Campos 
Novos w prowincyi Santa Catharina 
i że wojsko rządowe zdobyło przy 
tej sposobności sześć armat. Pow- 
stańcy utracili 150 ludzi w zabitych 
i rannych, podczas gdy z wojska 
padło 80 ludzi. 


* * 
* 


Z Wiednia donoszą 7go czerwca, 
że tam i wokolicy straszliwy grad 
poniszczył ogrody i parki. Mnó. 
stwo ludzi utraciło życie (liczba ich 
nie jest znaną), a jeszcze więcej zo- 
stało ciężko pokaleczonych. 

Dnia 9go czerwca piszą: Wozo- 
raj panowały burze po całym kraju, 
Dunaj wzrósł, jak nigdy przedtem, 
a miasta Linz i Manthausen zostały 
zalane. Strata jest bardzo wielką. 

Donoszą z Wiednia, że podczas 
czwartkowej burzy około 200 ludzi 
zostało pokaleczonych. Większa 
część pokaleczyła nogi. 


* * 
* 


"Z Berlina donoszą 8go czerwca: 
„Hamburgische Correspondent“, 
organ kanclerza, pyta się dzisiaj, 
jak się zgadza uchwała Senatu Sta- 
nów Zjednoczonych z oświadcze- 
niem prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych, że cukier z Niemiec może 
być przesyłany do Stanów Zjedno- 
czonych bez opłaty cła. 


* * 
* 


Senat francuzki uchwalił, że ma 
być zebrana składka na pomnik 
„Dziewicy Orleańskiej*, który ma 
zostać wystawiony w Rouen, i ta 
na tem samem miejscu, na którem 
została spalona przez Anglików, 
jako czarownica. 


* * 
* 


Jenerał Tczerewin został zamia 
nowany przez ukaz carski szczegó- 
łowym urzędnikiem dla obrony fa- 
ili carskiej, 

* * 
* 
Górnicy w Szkocyi zastrajkowali, 
ponieważ im zniżono płacę o jeden 
„szyling dziennie. 


* * 
* 


W ostatnich walkach pomiędzy 
wojskiem rzeczypospolitej Guate- 
mala a powstańcami padło 3000 
ludzi, a 7000 zostało ranionych. 


* * 
* 


Jeneralny konsulat francuzki w 
Canadzie został przeniesiony z Que- 
bec do Montreal. 


* * 
* 


Z Wiednia donoszą, że w pewnej 
fabryce dynamitu w Buda-Peszcie 
wydarzyła się eksplozya, wskutek 
której kilka osób zostało zabitych 
i wiele innyck ranionych. 

* * 
* 

W Gdańsku zostały zamknięte 
wszystkie kąpielnie, ponieważ istnie- 
je obawa wybuchu cholery. 


* = * 

W Polsce pod zaborem rosyjskim 
wydarzyło się w przeszłym tygo- 
dniu 55 nowych wypadków zacho- 
rowania na cholerę i 29 wypadków 
śmierci na tę zarazę. 


* * 
* 


Z Rio Grande do Sulw Brazylii 
donoszą, że powstańcy zostali pobici 
pax wojsko rządowe w pobliżu 

etotaco. 


Chicago nocą. - 


Podczas giy Chicago we dnie, 
przez wielki rozwój komunikacyi, 
przez szybkie i nerwowe posuwanie 
się naprzód, przez, za pomocą pre- 
syi prowadzonego biznesu oka- 
zuje metropoię Zacho du, jest nocą 
miejscem dziwnego spokoju i opu- 
szczenia. To właśnie jest tajemnicą 
nieporównanego powodzenia obywa- 
teli chicagoskich, że godzin nocy 
rozsądnie używają na spoczynek, 
aby we dnie z całą sprężystością 
mogli załatwiać ich interesa. Nie 
ma żadnego miasta w świecie, w 
któremby uczucie zarobkowania, 
pilność, siła czynu mieszkańców 
były uwydatnione w tak wielkim 
stopniu, jak w młodem tem ame- 
rykańskiem olbrzymiem mieście. 
Nigdzie nie trzymają się ludzie tak 
ściśle reguły: “Time is money”; 
nigdzie nie wypełniają tyle pracy, 
lecz nigdzie też niema tak mało za- 
baw. Godziny dnia należą tu czyn- 
ności wyczerpującej siły, godzin y 
nocy snu. To jest zwyczajny bieg 
życia dla wielkiej publiczności, 

Dla tego też obraz *Chie. nocą”, 
różni się niezmiernie od stosunków w 
N. Yorku, Londynie, Paryżu, Berlinie 
Hamburgu, Wiedniu i innych mia- 
stach światowych. Podczas gdy Naw 
York przez ścisłe swe zamorskie 
stosunki z Europą miejscami na 
brał charakter wielkiego mia- 
sta europejskiego, Chicago pozosta 
je typowem miastem amerykań- 
skiem, gdzie hasłem jest **praca 
i zarobkowanie pieniędzy” w prze- 
ciwstawieniu do europejskiej wy. 
gody i uczucia wesołego używania 
życia. New York ma swoją nocą oży- 
wioną Bowery, 14tą ulicą i t. d., 
gdzie kawiarnie nocne i cukiernie 
są zapełnione rozmawiającemi ze sobą 
grupami. Paryż ma bale publiczne, 
ną których tancerze i tancerki aż 
do brzasku się bawią mniej lub wię- 
cej przyzwoicie. Berlin ma swe lo- 
kale nocne przy ulicach Friedrich 
i Unter den Linden, gdzie pod- 
chmielony student i pruski poru- 
cznik wojskowy przedłużają ich 
program przez wypicie wódki zwa- 
nej Curacao”. Lipsk jest znany z 
humbugów, jakich studenci sobie 
pozwalają z powolnymi stróżami 
nocnymi. Wiedeń ma swe “Cafés 
Chantants” z podniecającemi piosn- 
kami i odgłosem korków z butelek 
wina szampańskiego. Lecz miasto 
milionowe, o północy wdziewa swą 
czapicę nocną i odpoczywa. Doróż- 
karze, którzy z ich powozami w 
długich szeregach stają przed ra- 
tuszem są powolniejszymi ludźmi 
piż ich koledzy z miasta nad Da- 
najem lub miasta nad Spreą. Nie- 
przewożą oni rozweselonych stu- 
dentów, lecz pomrukliwych pija- 
nych; w mieście największych 
sprzeczności z małemi wyjątkami 
można tylko znaleźć ludzi, którzy 
znajdują się w stanie zajmującym 
miejsce pomiędzy trzeźwością i pi- 
jaństem. Kto tu nie jest trzeźwym, 
ten jest pijanym, a w tym stanie 
hałasuje nad miarę, lub zach owuje 
się zupełnie spokojnie. Humor nocny 
nie okazuje się na Madison ul. lub 
na State ulicy. Nie ma tu tego 
rodzaju akademików i wojskowych, 
jak w Europie, którzy wesoło prze- 
pędzają całe noce. Bractwo “spor- 
tów” należy tutaj do klasy zbrod- 
niarskiej. Ich jeograficznie ściśle 
ograniczony okręg — Fourth ave., 
Custom House Place i t. d. z ich 


domami nierządu ic, gaskiniami, w 
których się spoż wa opium, szuler- 
niami, jest miejs'em pospolitej roz- 
pusty i zbrodni. Taa powtarzają 
się noc nocnie walki na rewolwery 
i pojedynki na brzytwy, napady i 
unieprzytomnienia przechodniów nie 
spodziewających się, niebezpieczeń- 
stwa za pomocą miyzków piasko- 
wych, obrabowywau . po zaułkach 
i uliczkach przy blasku latarń. Wy- 
jąwszy w tym okręgu, gdzie zre- 
sztą noc zostaje zamienioną na 
dzień, są lokale publiczne zamknię- 
te. Od północy zostają one poza- 
mykane, z wyjątkiem kilku loka- 
lów w okręgu gazeciarskim (Fifth 
ave. i Washington ulica), które 
mają prawo być otwartemi ze wzglę: 
du na robotników nocnych. 

Skoro pociągi tramwajów lino- 
wych ustały w ich ruchu i w miej- 
scu pod ziemią warczącej liny ko- 
nie Yerkesa tworzą pędzącą siłę 
tramwajów, nadchodzi brygada z 
miotłami, aby oczyścić bruk. Są to 
po większej części Włosi, którzy 
stoją pod rozkazami jakiego ir- 
landzkiego politykiera, który objął 
czyszczenie ulic za ogólną sumę; oni 
męczą się za bezcen. Na Madison 
ulicy, na State ulicy i 4. d. spoty- 
kamy czasem podejrzane postacie, 
o których nie wiemy, czy wybiera- 
ją się na rabunek, lub czy też mo- 
że nie z własnej winy, nie mają 
miejsca przytułku. Przed ratuszem 
stoi cała chmara reporterów. Dwóch 
z nich naradza się z dwoma taj- 
nymi policyantami (ci idą zawsze 
po dwóch), w jaki sposób zatrzy- 
mać przed reprezentantami innego 
czasopisma wiadomość o co dopie- 


ro popełnionym rabunku. połąc zo- 


nym z morderstwem, tak aby w 
ich pismach wyłącznie się znajdo- 
wała ta wiadomość. Wtem pędzi 
straż ogniowa po ulicy Randol ph. 
Chicagoska straż ogniowa jest wy- 
borną, lepszą niż policya, na którą 
polityka wywiera zgubay wpływ, 
często niektórzy z jej ozłonków 
mają ścisłą styczność ze zbrodnia- 
rzami i szulerami. 

Podczas gdy policyanci zwyczaj- 
ni według zasady Aristotilesa, że 
«człowiek zależy od towarzystwa”, 
chętnie gromadami przebywają w 
jednym lokalu i piją bezpłatnie na- 
poje, tajni policyanci czyli detek- 
tywi Pinkertona przygłądają się po- 
jedyńczym domom, aby takowe o- 
bronić przeciw niebezpieczeństw u 
ognia, złodziejów i t. d. 

Szybkonodzy chłopcy przynoszą 
z biór depeszowych najnowsze wia- 
domości w tajemniczych kopertach 
do biór redakcyjnych. Podczas gdy 
o godzinie trzeciej zecerzy przesta- 
ją pracować, a redaktor nocny woła 
«na prasę”, przybywają lekkie wo- 
zy agentów gazetowych. 

Wszystkie wspomniane postacie są 
znane temu, który brał udział w 
życiu nocnem. Jedne i te same oso- 
by odwiedzają z wielką pun ktual- 
nością pewne lokale i opus zczają 
takowe o jednym i tym sa mym cza- 
sie, używają o równym czasie wa- 
gony tramwajowe i są regularnymi 
jak tryby zegara. Na nich ograni- 
cza się zwyczajnie życie noc ne mia- 
sta, gdyż pociągi nie przybywają 
przed brzaskiem i wszystkie dwor- 
ce s} pozam ykane. 

Około godziny czwartej przyby. 
wają poczciwi farmerzy z wozami 
ciężko naładowanymi ogrodowizną. 
Kilka do kilkanaście 


mil muszą 


przebyć, czasem na pół śpiąco na 
sałatę, ich 


siedzeniach, aby ich 
ćwikłę, kartofle, rzodkiew, kapustę, 
pietruszkę, młode kary i świeże 
jaja zawieść do *targowiska siana”, 
bursy handlu zielonemi towarami. 
Zajmują nietylko całe targowisko, 
ale i poboczne ulice. Przybywają 
właściciele interesów komisyjnych 
z S. Water ulicy i zakupują w o- 
kamgnieniu wszystko to, co owe 
600-do 800 wozów zawierają, prze- 
kładają zakupiony towar na wła 
sne wozy i wypłacają w sąsiednich 
restauracyach i piwiarhiach cenę 
zakupna farmerom, którzy następ- 
nie z ich wozami i końmi udają się 
w drogę ku domowi. 

Tymczasem ukazują'sę po ulicach 
także wozy mleczarzy i pieka- 
rzy, którzy zaopatrują w świeży 
towar restauracye i „domy prywa- 
tne. Olbrzymie dzbany z mlekiem 
przywiózł sprzedawacz co dopiero 
z dworca towarowego, do którego 
pociągi mleczne przywożą ze sta- 
cyi czasem o 80 mil odległych z 
Illinois i Wisconsin przeciętnie 
dziennie 80,000 galonów mleka. 
Pieczywo pochodzi z olbrzymich 
fabryk, bo i gpieczenie chleba, 
nie wliczając 600 mniejszych pie- 
karń, stało się przemysłem ryczał- 
towym. 

Skoro wozy agentów gazet wra- 
cają do ich okręgów, otwiera się 
miejsce dla młodych handlarzy 
drobiazgowych, którzy głośno prze- 
rywają ciszę poranną wołając: “All 
about the latest boodle,” “All 
about the murder” i o tym podo- 
bnych historycznych wydarzeniach. 
Chłopców ulicznych w Chicago trze- 
ba umieć ocenić. Są to faktycznie 
typowi Chicagowianie, bo posiada- 
ję energię, wytrwałość i chęć przed- 
siębiorczą, która nie zna wyrazu 
niemożliwe,” 

Z szeregów tych małych chłop- 
ców, którzy jako sieroty w mło- 
dym wieku zaczynają walkę o byt 
i przez rzetelną, ciężką pracę zara- 
biają na chleb, wyszli niejedni z 
najwybitniejszysh ludzi. Młody bi- 
znesista, który rychło rano o godzi- 
nie 5tej kupuje za 25e. gazet, aby 
módz 10c. zarobić "nie troszczy się o 
nic. Chociaż chłodny wiatr poranny 
wieje przez cienkie jego spodnie, 
to jednak stoi rześki i odważny na 
s wojem miejscu i myśli sobie: Ne- 
ver mind — jakoś to będzie.” A 
wtem zbiera już pierwszy cent za 
w ą pracę. Stary człowiek kupił 
od niego gazetę, aby módz rychło 
przejrzeć kolumny, w których ro- 
botnicy są żądani. Ci, którzy w 
Chicago się starają o pracę, muszą 
rychło wstawać. Niezmierną jest 
tutaj liczba tych, którzy nie mają 
pracy, a różnica, która istnieje po- 
między potrzebą pracy i popytem 
jest tak wielką, że chcący praco- 
wać musi stawiać swe warunki w 
najskromniejszy sposób. Szczęśli- 
wym jest ten, który ma stałą pra- 
cę i nie potrzebuje się przyłączyć 
do tych, którzy z rana oble- 
gają fabryki, rękodzielnie i bióra, 


aby swe usługi ofiarować tam, gdzie 


przypadkowo jest miejsce opróżnio- 


ne. Ten, który nie postępuje śmia- 
ło zostaje usuniętym przez licznych 
współzawodników i zmuszony do 


ucieczki. 


Podczas gdy noc ustąpiła i dzień 


już się rozpoczął, tysiącami przy- 


bywają robotnice i robotnicy do 
miasta, pieszo lub w tramwajach: 


starcy, którzy w podeszłym wieku 
muszą ciężko pracować na chleb 
powszedni, aż śmierć ich uwolni; 
ojcowie familii w najlepszem wie- 
ku, którzy dla osób drogich ich 
sercu gonią za szczęściem; niewia- 
sty i dziewczyny, którym śmierć 
zabrała ojca lub męża, a które o- 
becnie samodzielnie muszą się sta- 
rać o utrzymanie mizernego ich 
bytu, dzieci, których nie mogą u- 
trzymać rodzice chorzy lub nie ma- 
jący pracy, a które więc muszą się 
kierować zasadą: “Help yourself”. 
To jest “Chicago nocą” Jeden i 
ten sam obraz każdej nocy! Obraz 
pracy działania i trudów dla tych 
nielicznych ludzi, których powoła- 
nie ich zatrzymuje nocą po za do- 
mem, zresztą zaś obraz ciszy i apo- 
koju, który dziwnie się różni od 
hałasu i życia dziennego. I ta zmia- 
na scen nocnych na życie dzienne 
odbywa się nadzwyczajnie szybko, 
Świstanie maszyń parowych po fa- 
brykach, sygnały przybywających 
pociągów przedmieściowych, dzwo- 
nienie linowych pociągów tramwa- 
jowych, wołanie kramarzy wędrują- 
cych czyli „„peddlerów*', kroki dą- 
żących do fabryk, sklepów i biór 
— wszystko to oznacza początek 
nowego dnia, rozpoczęcie -pracy 
dlawszystkich. 


Więcej krwi. 

Z Uniontown, Pa,, donoszą 10go 
czerwca: Zawieszenie broni zakoń- 
czyło się i krew została ponownie 
wylana. Jeden strajkier zabity na 
miejscu, dwóch strajkierów Śmier- 
telnie a inny lekko raniony, otóż 
wynik bójki, która zaszła dzisiaj 
rano w Lemont. 

Sprawa, o ile się można dowie- 
dzieć, wydarzyła się jak następuje: 
John Delaney, Oliver Attleby, John 
Britt i James Furiough, mieszka- 
jący w Leisenring pracowali od 
niejakiego czasu w Valley zakła- 
dach koksowych kompacrii Frick'a. 
Wczoraj przybyli do New Haven, 
aby się udać elektryczną koleją 
Leisenring do domu; gdzienie byli 
od czterech tygodni. W New Ha- 
ven zostali otoczeni setkami straj- 
kierów, którzy ich pobili, pizyle- 
pili na ich plecach plakaty, na ktć- 
rych się znajdowały napisy „Black- 
legs* i osmarowali ich kredą, po- 
czem oprowadzali swych więźniów 
po wszystkich koksiarniach poło- 
żonyek na południe od New Haven, 
gdzie ich przedstawiali jako wzór 
„Scabs'ów*, 

Bito ich wszędzie. Obchodzono 
się z nimi tak haniebnie, że nawet 
strajkierzy, w których pozostało 
jeszcze cokolwiek lepszego uczucia, 
zaprotestowali i oświadczyli, że jest 
okrucieństwem i tchórzostwem, że 
tyle set ludzi tak po barbarzyńsku 
obchodzi się z czterema bezbronny- 
mi mężczyznami. 

Uwiadomiono Frick Co. o nie- 
bezpięczeństwie w jakim się znaj- 
dują ich robotnicy, wskutek czego 
wysłano podszeryfa Matta Allen z 
6 ludźmi do New Haven, zkąd się 
udali do Lemont. Tu znajdowały 
się setki burzących się strajkierów, 
którzy ich otoczyli, skoro ich spo- 
strzegli. Strajkierzy byli uzbrojeni 
w rewolwery, pałki lub kamienie. 
Poczęli obrzucać kamieniami pomo- 
eników szeryfa. Allen zawołał, 
aby byli ostróżnymi. W tem któ- 
ryś z strajkierów strzelił do niego; 
kula przeszła nad jego głową. W 


Rok 22. 


tem dali także ognia pomocnicy 
podszeryfa z wynikiem powyżej 
podanym. 

Nie wiadomo, co się stało z owy- 
mi czterema ludźmi, którzy się 
znajdowali w rękach strajkierów. 


Coxeyanie. 


Z Sacramento dywizya Kelly'ego, 
licząca 200 ludzi, przybyła w so- 
botę do MeLeansboro, Ill., i dostała 
pożywienie od tamtejszych obywa- 
teli. Coxey'anie ci powiadają, że 
nie opuszczą miasta, póki od kom- 
panii kolejowej nie dostaną wolne- 
go przejazdu do Washingtonu. 

— Z Denver, Col., donoszą 9go 
czerwca: Nikt z pewnością nie 
będzie nigdy wiedział, ile Coxey*a- 
nów utonęło w rzece Platte. Ko- 
roner Martin powiada, że odnale- 
ziono 5 trupów, lecz że przynajmniej 
16 utonęło. (Kiedy nie wiemy, bo 
nie ma wzmianki o tem w żadnych 
gazetach.) 


Pożar fabryki gwoździ. 


Z Pottstown, Pa., donoszą 10go 
czerwca: Tutejsza wielka fabryka 
gwoździ firmy Ellis % Lessig stała 
się dzisiaj pastwą płomieni, Ogień 
wybuchł w aparacie gazowym i 
rozszerzył się tak szybko, iż w 
okamgnieniu cała fabryka została 
zniszczoną. Z wielką biedą było 
można ocalić sąsiednie budynki. 
Strata może wynosić do $100,000 
600 robotników utraciło tymczasem 


pracę. 
Odsiedzieli karę. 

Z Washington, D. C., donoszą 
10go czerwca: Coxey, Browne i 
Christopher Columbus Jones zostali 
dzisiaj wypuszczeni z więzienia. 
Przy bramie więzienia oczekiwał 
ich Oklahoma Sam z powozem 
Coxey'a, do którego cztery konie 
były zaprzężone. Nasamprzód udali 
się wszyscy do National hotelu, 
gdzie się pokrzepili, a następnie 
do obozu Coxey'a w Bladensburgu. 


= osa 


Z niw polskich w Ame- 
ryce. 


W  Wilkesbarre, Pa., utonął 
ośmioletni Jan Jędrzejewski, syn 
ob. Józefa Jędrzejewskiego. Star- 
szy jego brat Józef liczący lat 12, 
wskoczył za nim do wezbranego 
potoku, aby go ocalić, lecz zale- 
dwie mógł się sam wydostać z pie- 
niącej się wody. 

— W Duryea, Pa., Jan Nowicki, 
chłopiec liczący lat 12 usiłując za- 
hamować przez nieostróżność pu- 
szczony wagon w kopalni Phoenix 
tak silnie do ściany przygnieciony 
został, iż natychmiast ducha wy- 
zionął. 

— W Plymouth, Pa., Franci- 
szek Bandysz, górnik liczący lat 
24, zatrudniony w kopalni Notting- 
ham, zabity został skutkiem odpa- 
dnięcia dużego odłamu skały. 

— Leopold Suwalski w Nanti- 
coke, Pa., wpadł w obłęd z powo- 
du nadużycia trunków i został u- 
mieszczony w domu obłąkanych. 

— Zarządca fabryki mebli bam- 
busowych w Nowej Warszawie w 
pobliżu Baltimore pan Roman 
Wyżykowski jest prawnukiem sio- 
stry jenerała Kościuszki, Michaliny, 
która wyszła za Wyży kowskiego. 


Dziadek p. Wyżykowskiego padł 
„w bitwie pod Ostrołęką. Ojciec 
zaś jego Antoni, który za udział w 
powstaniu został zesłany na Kaukaz 
w sołdaty, dosłużył się stopnia 
podpułkownika i odumarł wcześnie 
dzieci swoje. 

Nasz baltimorski potomek Ko- 
ściuszków po kądzieli, Roman jest 
zdolnym rzemieślnikiem 2 przytem 
bardzo inteligentnym i uczciwym 
człowiekiem, z pewnością więc ro- 
dzina jego ani on rodziny powsty- 
dzić się nie potrzebuje. Niechaj 
tych kilka wierszy posłuży jako 
dodatek do historyi rodziny nasze- 
go bohatera. 

— W Pittsburgu, Pa., Wawrzy- 
niec Rychter, Polak, został przy- 
padkowo zastrzelony przez Pauli- 
nę Bejrowską. Rychter kupił re- 
wolwer i przyniósł go dla obej- 
rzenia do mieszkania Bejrowskich. 
Bejrowska nie wiedząc, że jest na- 
bity, wymierzyła do Rychtera. Padł 
strzał, a Rychter za dwie godziny 
umarł, gdyż został raniony w gło- 
wę. 

— W Pittsburgu umarła Anna 
Karmińska. Oparzyła się przy eks- 
plozyi nafty. 

— W Milwaukee zmarł Marcin 
Kubieski, skutkiem potłuczenia, ja- 
kie odniósł przy zeskakiwaniu z 
wagonu kolejowego. 

— W Scranton, Pa., ma począć 
wychodzić „Tygodnik Scranton" 
ski,“ 

— Filadelfijski „Głos Wolny“ 
przeniósł się do Camden, N. J. 

— Anna Waletyńska, zam. no. 
415 Broadway w Cleveland, O., 
stawała po raz 21 w sądzie poli- 
cyjnym, oskarzona o pijaństwo. 
Została skazaną na $10 grzywny, 
koszta i 30 dni w domu roboczym. 

— W Albion, N. Y., rozeszła się 
pogłoska, że niejaki- Jan Wiśniew- 
ski, został otruty. Wiśniewski 
miał zaoszczędzonych $1500, które 
zniknęły, 


Uroczystość w Hazleton, Pa. 


W Hazleton, Pa., odbyło się 
aj o polskiego kościoła św. 
tanistawa B. i M., poświęcenie 

cmentarza i ogromnego dzwonu. 
W uroczystości brały udział towa- 
rzystwa polskie z Glen Lyon, z 
Audenried, Freeland itd. 


Poświęcenia dokonał ks. John 
Tinnen, kazanie główne miał ka. 
M. Tarnowski z Mahanoy City, a 
kazanie na cmentarzu ks. A. Życho- 
wicz z Glen Lyon. 

Obecnymi byli oprócz powyżej 
wspomnianych: ks. ks. R. Aast i 
Fr. Hodur z Scranton, J. Złotorzyń- 
ski z Pittston, T. Klonowski z 
Wilkesbarre, A. Lipinski z Nan- 
ticoke, B. Iwanowski z Priceburgh, 
Fr. Tomkiewicz z Plymovth, A. 
Moylan i J. I. Cummiskey (księża 
irlandzcy) w Hazleton, Fr. Przy- 
był, proboszcz parafii Słowiańskiej 
z Hazleton, ks. N. Foroe, proboszcz 
tamtejszej parafii niemieckiej, jako 
i też proboszcz tamtejszej parafii 
włoskiej, którego nazwiska nam 
nie podano. 

Nowy kościół w Hazleton jest 
umieszczony na wzgórzu w ślicznie 
położonej części miasta. Jest 42 
stopy szeroki i 86 stóp długi a 
budowany w stylu rzymskim. Bu- 
dowę kościoła rozpoczęto półtora 
roku temu za staraniem ks. Dem- 
bińskiego. Kościół przedstawia war- 
tesć przeszło $14.000. 


Pani Podkanclerzyna. 


Opowiadanie historyczne Z czasów pa“ 
nowania Jana Kazimierza. 


-— PRZEZ — 


MICHAŁA JEZIERSKIKGO 


(Ciąg dalszy.) 


Ucałował siostrę i wszyscy się rozeszli. 

Wieczorem zjawił się Tyzenhauz z kil- 
koma ludźmi, każdy z nich przychodził z o- 
sobna do pałacu aby nie zwrócić na siebie 
uwagii z rozporządzenia podkanclerzyny u- 
mieszczeni zostali w przyległej izbie przy po- 
koju panny Hirszówny. Tyzenhauz uprze- 
dził Martę o haniebnych zamysłach pana, 
Służki, zrazu chciała ućiekać z pałacu, nie 
miała bowiem odwagi spotkać się sam na sam 
z podskarbim, choć wiedziała że ma obrońcę 
który będzie czuwać nad nią, jednak wstręt 
do takiej ohydnej sceny przechodził jej siły. 
Tyzenhauz przedstawił iż zuchwały krok pod- 
skarbiego zasługuje na przykładną karę, iż 
za czyn taki powinien być co najmniej upo- 
korzony i wytrącony za drzwi! jak napastnik, 
iże tym tylko sposobem pozbędzie się go na 
zawsze. Po niejakim jeszcze wahaniu się, 
panna Marta usłuchałą rady Tyzenhauza i 
postanowiła pozostać w swym pokoju. 

Noc była późna, Hirszówna siedziała u- 
brana przy stole, jak mogła najjaśniej oświe- 
tliła pokój i wsparta na ręku, drżąca cała, z 


bijącem sercem oczekiwała tej przykrej dla 
siebie sceny, Każdy szelest ją trwożył, lada 
szmer w dreszcz ją wprowadzał, chwilami 
miała jeszcze nadzieję że podskarbi zaniecha 
swego zamiaru; słyszała tentent koni na dzie- 
dzińcu, potem zaległa cisza, sądziła że wszy- 
scy już odjechali, już serce jej swobodniej 
bić zaczęło, gdy w tem drzwi się powoli roz- 
warły i ujrzała przed sobą  Podskarbiego. 
Zmieszał się zastawszy ją nie śpiącą ale ubra- 
ną, jakby oczekując na jego przybycie, myśl 
radosna mu zaświeciła, sądził iż namowy jego 
wzięły pożądany skutek, uprzejmie więc ją 
powitał i rzekł. 

— Moja śliczna dzierlatko, wyjeżdżam w 
tej chwili; przyszedłem cię pożegnać i jeszcze 
raz zapytać czy nie zechcesz podzielić się ze 
mną mojem życiem, mojemi dostatkami, Bę- 
dziesz sułtanką na mym dworze, panią dóbr 
moich i królową mego serca, 

— Za zaszczytne to dla mnie obowiązki, 
odrzekła panna Marta, o których wspominać 
zabraniam panu podskarbiemu. 

— Moja panno! jesteś za ostrą! nie poj- 
mujesz że miłość wzgardzona wiedzie do roz: 
paczy, Staw warunki jakie chcesz, wszystkie 
przyjmę, na nie się. oglądać nie będę, ale 
musisz być moją! 

— Chęci pana nie są dla mnie rozkazem, 
ja tu jestem u siebie, w mojej komnacie, i 
mam prawo powiedzieć: wyjdź ztąd, 

— Wyjdę, moja dzierlatko, ale z tobą. 

I silnie porwał ją za rękę, pociągając za 
sobą, Marta krzyknęła przerażona i omdlała. 
Podskarbi korzystając z tego, wziął ją w swe 
potężne ramiona i ztym lekkim ciężarem ku 


drzwiom zmierzał, gdy te się rozwarły i sta- 
nął w nich Tyzenhauz, 


Podskarbi wypuścił z ręki swą ofiarę, 
Stali na przeciw siebie i chwilę mierzyli się 
wzrokiem: Tyzenhauz pierwszy zawołał. 

— Ha! złodzieju! złapałem cię na uczyn- 
ku! Mógłbym ci łeb roztrzaskać, wolę jednak 
aby twa zbrodnia stała się publiczną; abyś 
w ślad za Radziejowskim poszedł pod sądy 
Marszałkowskie! 

Podskarbi dobył karabelę i zawołał; 

— Możemy się rozprawić po szlachecku, 
stawaj waść i broń się! 

— Szabla uczciwym ludziom przystoi od- 
parł młodzieniec, ale nie zbrodniarzom! 

Klasnął w dłonie i z przyległego pokoju 
wyszło kilku ludzi z dobytemi szablami, 

Podskarbi wołał: 

Chyba mego trupa weźmiecie, będę się 
bronił do ostatka! 

Panna Marta przyszedłszy do przytomno- 
ści, rzekła słabym głosem: 

— Puśćcie go, niech go Bóg ukarze! su: 


mienie jest straszniejszym sędzią niż sądy mar- 


szałkowskie, ono karząc jeszcze poprawić 
może. 

— Dobrze! odrzekł Tyzenhauz, idź sobie! 
lecz przysięgnij, że napastować jej nigdy nie 
będziesz, że będziesz unikać jej spotkania, i 
że w razie przeciwnym będę miał prawo jak 
psu w łeb ci wypalić! 

Panu podskarbiemu stanęły w oczach 
skandal publiczny i kare za gwałt i napad 
nocny, odwaga go opuściła i rzekł, 

— Przysięgam! w Imię Ojca i Syna i 
Ducha świętego. 

— A teraz, krzyknął Tyzenhauz, precz z 
domu i nigdy tu nie wracaj! 

Pan podskarbi zataczając się jak pijany, 


szedł ciemnym korytarzem, dostawszy się na 
dziedziniec, skoczyłna konia i hukuąwszy na 
swój orszak, gryząc wąsy ze wstydu i złości, 
w milczeniu opuścił Warszawę. 


Sztuka zastępuje naturę. 


Pani Radziejowska była uszezęśliwiona że 
tak zręcznie pozbyła się na zawsze niemiłych 
gości, Rządy dworu wzięła znowu w swoje 
ręce, tydzień cały zajęta była oczyszczaniem i 
przystrajaniem komnat, w których wszędzie 
ślady hulanek pozostawały, Pod kanapami 
leżały potłaczone kielichy, posadzki popla- 
mione winem, krzesła połamane, firanki ob- 
darte, dywany podziurawione; chyba napad 
Tatarów mogł w takim stanie dom zostawić. 
W krótkim jednak czasie wszystko przyszło do 
dawnego porządku. Pani Radziejowska za- 
myślała dom otworzyć i ściągnąc do siebie 
najświetniejsze towarzystwo, W tym celu po- 
odwiedzała wszystkie najznakomitsze rodziny 
w stolicy mieszkające, tysiącznemi. komple- 
mentarai obsypując starsze matrony i zapra- 
szając aby ją odwiedzać raczyły, Po smu- 
tnych swych przejściach, jak mówiła, chcia- 
łaby się rozerwać i dom swój otworzyć, przy- 
rzekając że starań wszelkich dołoży, aby się 
u niej dobrze bawiono. Objechawszy wszy- 
stkich, czekała u siebie, powna że tłumnie u 
niej bywać zaczną, Ale towarzystwo ociąga- 
ło się jakoś, nie spieszono do pani Radzie- 
jowskiej. Naradzono się jaki stosunek przy- 
stałoby z nią zachować. Skrupulatne matro- 
ny uważały rozwódkę za coś szkaradnego, 
Pobożniejsze nie mogły jej darować przychyl- 
ności króla, światowe zazdrościły, zbyt lekkie 


gniewały się że wyszła z całej intrygi czystą 
i niesplamioną, Wszystkich w ogóle jakaś 
przyczyna wstrzymywała od zawarcia ścisłych 
stosunków z panią Radziejowską,  Mężczyzni 
stronnicy królewscy, uważali że infamia męża, 
jeśli nie spadała w zupełności, to choć w czę- 
ści plamiła i żonę. „Żona zdrajcy* stawiało 
przegrodę między nią a nieposzla kowanymi 
ludźmi,  Dawniejsi przyjaciele milczeniem 
potwierdzali jawną pogardę nieprzyjaciół, 
Nikt więc nie spieszył ze złożeniem uszano- 
wania podkanclerzynie, Tę nieprzychylność 
spostrzegła pani Radziejowska, bolała nad 
nią, gdyż duma jej była srodze dotkniętą; je- 
dynym środkiem do podźwignienia się w opi- 
nii publicznej pozostawał król tylko, jego 
przykład w okazaniu jej względów i drugich 
by pociągnął Król więc był całym jej ra- 
tunkiem, lecz król był w obozie i do stolicy 
nie wracał, 

Czasami jednak jakaś matrona okazała 
się na pokojach pani Radziejowskiej, bo lę- 
kano się jej potroszę, ale odwiedziny były tak 
krótkie, tak zimną odziane etykietą, iż łatwo 
mogła odgadnąć że to była niby jałmużna 
dana proszącej, do poufnego zbliżenia się 
wcale nie zachęcająca, Bolało to i gryzło 
panią Radziejowską, duma jej upokorzona, 
miłość własna dotknięta, nie pojmowała jak 
przy piękności, urodzeniu i bogactwie, może 
kobieta zejść ze stanowiska raz zajmowanego. 
Nie posiadając żadnej podstawy moralnej, nie 
zastanawiała się nigdy nad powołaniem ko- 
biety, żony i obywatelki, która przykładem 
skromności, cnót domowych i bezgraniczuego 
poświęcenia się obowiązkom swoim, wzbudza 
we wszystkich poszanowanie iszacunek. Gdy 


kobieta traci szacunek u płci swojej, wyra- 
dza się w niej przekonanie że towarzystwo 
kobiet jest nudne, że stosunki z niemi są 
nieznośne, oparte na zazdrości, plotkach i in- 
trydze; wówczas usuwa się od nich a wyłą- 
cznie gronem mężczyzna się otacza, . Towarzy- 
stwo zaś li tylko męzkie wytwarza niby ko- 
leżeństwo, które zawsze wrodzoną kobiecą 
skromność przyzwyczaja do pewnej nieoglę- 
dności w słowach, naucza lekceważyć zasady 
moralności, które dla kobiety są tarczą odbi- 
jającą wszystkie pokusy, przeistacza ją w ja- 
kąś istotę nieokreśloną, pół męzką, pół żeń- 


ską. Tsak się stało i z panią Radziejowską, 


Gdy pewnego razu zaprosiwszy damy wyższe- 
go towarzystwa na wielką ucztę, zaledwo kil- 
ka śmielszych ujrzała u siebie, a reszta dla 
różnych przyzyn bytaości swej odmówiła, 
spłonęła gniewem i do żywego dotknięta, po- 
stanowiła obejść się bez ich towarzystwa. 
Zaniechała wszelkich odwiedzin, czyniła im 
nawet różne niegrzeczności, myśląc że gdy 
król wróci, upokorzy je jego względami, a 
zajmując pierwsze miejsce u dworu zniewagę 
pogardą odpłaci. 

Od tej chwili dom pani Radziejowskiej 
zmienił się zupełnie. 

Młodzież napełniła jej komnaty, wesołe 
żarty ożywiały gwarną rozmowę. Nieobecność 
poważniejszych matron uwalniała od oględnej 
formy powściągliwości, każdy był jak u sie- 
bie, czuł się tylko w obowiązku odpłacić się 
za gościnność pani Radziejowskiej kilku 
grzecznemi słowami, pieprznego niezmiernie 
dowcipu. 


(Ciąg dalszy nastąpi, 


RY EG 


INTERES BANKOWY. 


*avs pieniędzy, które wysełam do Europy jest na- 
stępującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 


K. P.,Prus W. i Z. i Szlązka - 


Kurs. Portoryum 


Gulden czyli złr, do Cesarstwa Austrya- 
ekiego (Galicyi, Czech, Morawii j 


Węgier) - - 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


244 15 
40 25 
- 54 25 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15 


Gutuen do Holandyi - PRERÓYESĘ | €. 25 
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 273 25 
Lira do Włoch ZEL | - 25 


Kalendarz Tygodniowy. 
CZERWIEC. 


14 Czwartek, Bazylego biskupa i 
i męczen. 

15 Piątek, Wita i Modesta, Kre- 

scentego. 

16 Sobota, Benona. 

17 Niedziela, Adolfa biskupa. 

18 Poniedziałek, Marka i Marcelina. 

19 Wtorek, Gerwazegoi Protazego. 

20 Środa, Florentyny. 


Korespondencye “6, P.“ 


Metz, Presque Isle, Co., Mich. 


Już w numerze 32 z r. 1893 po- 
dałem cokolwiek © naszej okolicy 
i o projektowanej kolei. Teraz już 
u nas weselej, bo kolej już w bie- 
ga i prowadzi daleko od nas. Dro- 
gi są obecnie o wiele krótsze; nad 
koleją znajdują się składy czyli 
“sztory”, saloom*y, kuźnie i t. d. 

Mamy dwa kościoły: jeden w 
Poznaniu czyli Posen, a drugi 
w Rogers City. . 

Gruntów jest jeszcze wiele tutaj 
do nabycia. 

Edw. Eisbrenner. 


—— 0M 


WARSZAWA ZWYCIĘZKI STA- 
WIA OPÓR 


połączonej sile Prusaków i Moskali. 


(Ustęp z książeczki ludowej o Kościuszko- 
wskiem powstania.) 


(Ciąg daiszy.) 

Wojsko pruskie, na którego czele 
stał we własnej osobie Fryderyk, 
król pruski, liczyło 25 tysięcy żoł- 
nierza. Moskiewskie 13 tysięcy» 
Artylerya nieprzyjacielska składała 
się z 253 dział wielkiego kalibru. 

Do przeciwstawienia tej potężnej 
sile Kościuszko miał najwyżej 140 
armat i koło 22 tysięcy wojska, a 
w tej liczbie regularnego, wyćwi- 
czonego żołnierza koło 16 zaledwie 
tysięcy, resztę składali nowozacię- 
żni rekruci, uzbrojeni włościanie. 
Ale dzielną pomoć dawali wojsku 
mieszczanie warszawscy. Pierwsze- 
go zaraz dnia oblężenia na strzał 
alarmowy tysiącami wybiezli mie- 
szczanie na okopy, a w tak wzoro- 
wym porządku stanęli uszykowani, 
taką ochotą wojenną jaśniały ieh 
iśca, że Kościuszko robił przegląd 
tych zastępów obywatelskich „z naj- 
wyższem uzontentowaniem'', Przez 
cały też czas oblężenia 9 tysięcy 
mieszczan brało udział w harcach 
z wrogiem. 

Kościuszko rozdzielił wojsko swo- 
je na trzy obozy: pierwszy pod wo- 
dzą generała Mokronowskiego sta- 
nął pod Marymontem, drugi — z 
generałem Zajączkiem na czele — 
pod Czystem, trzeci, najliczniejszy 
nad którym objął dowództwo sam 
naczelnik, rozłożył się koło Moko- 
"towa. W obozie Kościaszki znaj- 
dował się ów dzielny batalion gre- 
nadyerów krakowskich, który się 
odznaczył pod Szczekocinami. Li- 
czył on koło tysiąca głów i składał 
się wyłącznie z włościan, zbrojnych 
tylko w kosy i piki, lecz doskonale 
wyćwiczonych przez pułkownika 
Krzyckiego. W darze chłopskiemu 
batalionowi ofiarowała pewna zacna 
pani z Litwy prześliczną chorągiew. 
Na karmazynowem tle onej chorą- 
gwi jaśniał wyszyty złotem snop 
zboża, przez który przechodziły na 
krzyż pika i kosa, gdy ponad sno- 
pem czerwieniała krakuska, a do- 
koła biegł wieniec laurowy z napi- 
sem: Żywią i bronią. 

Prawdę rzetelną mówił piękny 
napis: siewcy i oracze ziemi pol- 
skiej, jej żywieiele, mężnie brenili 
teraz ojczyzny i wytrwali na sta- 
nowisku — jak na dobrych przy- 
stało gospodarzy — od jutrzenki 
Racławickiej do grubego zmroku 
Maciejowie, do krwią zbluzganych 
ciemności Pragi. 

Nieprzyjaciel, oblegający War- 
szawę, Czasu nie tracił i zaraz Sy- 
pać zaczął na miasto prawie „bez 
przerwy grad kul z paszcz działo- 
wych. Ale baterye pruskie, niedo 
łężnie i daleko ustawione niewielką 
wyrządzały szkodę. Najżywszą u- 
ciechę z siarczystego strzelania miała 
odważna dziatwa warszawska, która 
śmiejąc się i dowcipknjąc zbierała 
na wyścigi działowe kule pruskie i 
sprzedawała do arsenału, gdzie je 
ponownie przetapiano, aby później 
tym ołowiem skuteczniej częstować 
zbiedzonych Polaków. 

Straszną oskomę mieli owi Niem- 
cy na naszą Warszawę! Sądzili 
zapewne, że z biegiem czasu uda 
się im wytępić do szczętu Polaków 
i założyć tu miasto niemieckie, po- 
dobnie jak niegdyś wznieśli byli 
swoją stolicę Berlin w miejscu, 
gdzie przed ląty stała wioska sło- 
wiańska. Nie szczędzili też trudów 
dla zdobycia miasta, wykonywali z 
wytrwałością godną uznania liczne 
ataki dla zdobycia szańców. Dziel- 
nie i wesoło broniła się im War- 
szawa, ufna we własne męztwo, w 
hiezwyciężoność swego naczelnika. 
Nie ustawały w niej zabawy i bie- 
siądy: pod gradem kul, wśród huku 
i łoskotu zapraszali się ludzie wza- 
jemnie do siebie w gościnę ze staro- 
polską uprzejmością — jak opo- 
wiada w pamiętnikach Niemcewicz. 
A gdy wróg pomykał ku naszym 
obozom lub okopom, wówczas go- 
ścinni gospodarze stawali się bitny- 
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W. DYNIEWICZ. 


mi wojakami i biegli na pomoc 
wojsku, nibyto ula broniący rój 
pszezelny. Zapał ogarniał wszy 
stkich, bez różnicy płci, wieku, po- 
łożenia towarzyskiego i wiele pię- 
knych przykładów poświęcenia dla 
ojczyzny zapisała historya z owych 
czasów. Lokaje odbiegali służby, 
aby śmierć chlubną znaleźć na oko- 
pach, woźnica otrzymuje z rąk Ko- 
ściuszki pierścień w nagrodę za 
męztwo, a trzeba wiedzieć, że pier- 
ścienie rozdawane przez naczelnika, 
miały znaczenie orderów, niektóre 
z nich nosiły piękny napis: „Ojczy- 
zna swemu obrońcy“ — siedmna- 
stoletni wyrostek stawia się, jak 
rycerz w obronie rannego majora, 
broczący krwią .z ciężkiej rany 
mieszezanin dodaje otuchy  żołnie- 
rzowi, któremu kula armatnia nogę 
urwała, wołając z uśmiechem: 
„Znośmy oba chętnie dla Ojczyzny 
choćby śmierć!“ Kobiety pielę- 
gnują rannych u siebie w domu 
lub w lazaretach, otaczając cierpią- 
cych za ojczyznę tkliwą miłością 
łagodząc srogi ból słowami wiary 
i nadziei, jakie przepełniają niewie- 
ście ich serca.... 
(Dokończenie nastąpi.) 


POLSKA. 
ZIEMIE POLSKIE. 
POD MOSKALEM. 


W sprawie okrucieństw w Kro- 
żach w Polsce piszą z Petersburga 
do konserwatywnej berlińskiej 
„Kreuz Ztg.*: 

Jenerał Orszewskij, “bohater” w 
Krożach, pozostanie, jak teraz jest 
już faktem, nadal jenerał-guberna- 
torem Wilna, choć początkowo krą- 
żyły wieści, że otrzyma dymisyą. 
Księcia  Kantakuzena byłby car 
także przyjął na nowo do swej ła- 
ski, gdyby był nie umarł. 

Wiadomo, jakich okrucieństw i 
barbarzyństw dopuszczał się jenerał 
Orszewskij na katolikach i kościele 
katolickim w Krożach. Spokojny, 
niewinny i pobożny lud kozacy roz- 
pędzali nahajkami, przyczem 32 
osoby zostały zabite, a wielu po- 
wrzucanych do rzeki. 

Ludność zrobiła z powodu tego 
zażalenie do cara. Książe Kanta- 
kuzen otrzymał nakaz przeprowa- 
dzenia ścisłego i  energicznego 
śledztwa. W tym celu udał się do 
gubernii wileńskiej. Tu zakupił 
sobie wieś za 70,000 rubli i powró- 
cił do Petersburga, przedstawiające 
carowi, że cała sprawa jest stra- 
sznie przesadzona, że nikt nie zo- 
stał zabity i tylko jeden mężczyzna 
w czasie wielkiego ścisku i natłoku 
wpadł do rzeki i zatonął. Książe 
dodał jeszcze, że cała historya jest 
złośliwym wymysłem duchowień- 
stwa katolickiego. 

Wszystko po takim raporcie 
księsia Kantakuzena pozostało przy 
starem. Nagle zaczęły się pojawiać 
wieści, że car przekonał się, iż go 
bardzo zręcznie oszukano i cały ra- 
port księcia Kantakuzena jest fał- 
szywy. Książe Kantakuzen odje- 
chał wtedy nagle do Francyi. Gdy 
książe bawił we Francyi, zażądał 
car raz jeszcze od niego raportu, 
ale w czasie tym książe umarł. 
Car zażądał teraz raporta o zajściach 
w Krożąch od samego jenerała wi- 
leńskiego  Orzewskiego. Jenerał 
przysłał raport, który zatwierdził 
wszystko to, co książe Kantakuzen 
przed tem już doniósł, że wszystko 
jest przesadzonem, nieprawdą i 
kłamstwem. 

Car po otrzymaniu takiego ra- 
portu uwierzył jenerałowi wileń- 
skiemu i przyszedł do tego prze- 
konania, że jenerał jest całkiem 
niewinny. 

Tak o tem donoszą do berlinskiej 
«Kreuz Zeitung”. 

— Z Warszawy donosząc pod 
dniem 15 zm. piszą pomiędzy in- 
nemi do „Now. Reformy“: 

„Przed kilku dniami rozpoczął 
się rozgrywać epilog sprawy are- 
sztowanych w dzień rocznicy śmier- 
ci Kilińskiego. Jak dotychczas, 
wydano wyroki i zastósowano je 
do kategoryi pierwszej i drugiej 
studentów uniwersytetu, biorących 
udział w manifestacyi. 

Do kategoryi pierwszej, czyli 
tych, którzy mieli urządzać mani- 
festacyą i to mie tylko tę, ale 
wszelkie inne, zaliczono czterech 
studentów: Zielińskiego, Michało- 
wskiego, Kozubowskiezo i czwarte- 
go, którego nazwiska nie znam 
(wszystkich z wydziału lekarskiego). 
Tych rzekomych przywódzców wy- 
rokiem administracyjnym skazano 
do Petropawłowska na lat 5. W 
wykonaniu tego wyroku skazanych 
w niedzielę przewieziono do cyta- 
deli, zkąd dopiero będą odstawieni 
do Petropawłowska. Zeskazanymi 
rodzinie dozwolono się widzieć tylko 
przez godzinę w obecności żandar- 
meryi. 

Studentów, zaliczonych do kate 
goryi drugiej, to jest takich, któ- 
rzy mieli nieraz brać udział w ma- 
nifestacyach, ale nie urządzali ich, 
w liczbie 40 relegowano z uniwer- 
sytetu warszawskiego z prawem 
wstąpienia do: innych uniwersyte- 
tów w carstwie po upływie lat 5; 
na ten przeciąg czasu. naznaczono 
im rozmaite miejsca pobytu w głę- 
bi carstwa. 


Pozostała się zatem jeszcze ka- 
tegorya studentów trzecia i czwar- 
ta, jako też wszystkie kategorye 
osób prywatnych. Do kategoryi 
trzeciej zaliczono tych, którzy brali 
udział w manifestacyi ostatniej, a 
są już zapisani jako „patryoci*, a 
do czwartej należą ci, którzy brali 
udział w ostatniej manifestacyi, 
lecz nie są notowani u żandarme- 
ryi.* 

— Warszawski „Dniewnik* do- 
nosi, że rosyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych zakazało uży- 
wania robotników zagranicznych, 
mianowicie zaś galicyjskich, do ro- 
bót rolnych w Królestwie Polskiem. 
Równocześnie władze graniczne 
otrzymały polecenie, aby robotni- 
kom galicyjskim wzbroniono wstę- 
pu do Królestwa Polskiego. 

— Miasto Maryampol w guber- 
nii suwałkowskiej uległo pożarowi. 
W drugi dzień Zielonych Świątek 
około godziny 5 nagle ukazał się 
we wschodniej części miasta ogień, 
któremu sprzyjał silny wiatr wscho- 
dnio-pcładniowy, tak, że w bardzo 
krótkim czasie, połowa Maryampola 
stanęła w płomieniach. Powstał 
popłoch i lament nie do opisania. 
Świętująca dotąd spokojnie ludność 
rzuciła się do poskromienia rozsza- 
lałego żywiołu, który ze wzrasta- 
jącą  gwałtownością obejmował 
wszystko. Żar, spiekota straszna, 
a wiatr podsyca ogień, pod którym 
tu i owdzie wyzierają już tylko 
kupy gruzów lub nagie szkielety 
kominów. Mie'zkańcy jednak nie 
upadając na duchu, nieśli ratunek 
z podwójną energią, tak, że około 
godziny 3 w nocy zdołano stłumić 
pożar. Spaliło się razem 51 pose- 
syi, w cyfrze tej 9 domów muro- 
wanych i 44 drewnianych oraz 86 
budynków rozmaitych, niemieszkal- 
nych. Spalone posesye i budynki 
zaasekurowane były zaledwie na 
44,030 rubli, co nie wynosi nawet 
połowy ich wartości rzeczywistej. 
Szkody w ruchomym dobytku mie- 
szkańców, w towarach i ruchomo- 
ściach przewyższają rs. 100,000. Z 
górą 150 rodzin znalazło się nagle 
bez dachu i środków utrzymania, 
wielu całe mienie swoje straciło w 
w ogniu. Rozpacz nieszczęśliwych 
pogorzelców wielka. 

— W Kijowie przyszło temi cza- 
sy do gwałtownego zatargu pomię- 
dzy kupcami wyznania chrześciań- 
skiego, w ogromnej większości pra- 
wosławnymi, a żydami. Z inicya- 
tywy pierwszych postanowiono za- 
łożyć w Kijowie szkołę handlową 
na pamiątkę ocalenia rodziny car- 
skiej pod Borkami, a w statucie 
takowej wprowadzono ograniczenie 
liczby uczniów wyznania mojżeszo- 
wego do pewnego tylko procentu. 
Paragraf odnośny statuta wywołał 
ogromne oburzenie pomiędzy żyda- 
mi, których wśród tamecznego ku- 
piectwa jest daleko więcej, jak 
chrześcian. Żydzi z dowodami cy- 
frowymi w rękach, powoływali się 
na tę okoliczność, iż w charakterze 
kupców płacą daleko więcej poda- 
tków, jak kupey prawosławni, a 
więc podobne ograniczenia są wy- 
raźną niesprawiedliwością. Przed- 
stawienia i argumenta te jednak 
skutku nie odniosły. Statut ode- 
słano bez zmiany wyższym władzom 
do potwierdzenia. Wówczas żydzi 
ułożyli memoryał i przesłali go 
ministrowi finansów wraz z prośbĄ, 
aby ze statutu usunął paragraf, 
krzywdzący ich dzieci. Można wąt 
pić, czy memoryał żydów kijo- 
wskich odniesie skutek. 


POD PRUSAKIEM. 
W. KS. POZNANSKIE. 


Z rąk niemieckich przeszły w ręce 
polskie dobra Kęszyce pod Ostro- 
wem. Nabył je od kupca Gold- 
berga z Berlina p. hr. Sokolnicki 
z Poznania. Dobra te pozostawały 
od lat 20 w rękach niemieckich. 

— Germanizacya w praktyce. 
Przechodzi nasz chłopek koło pana 
„Lehrera*, który chłopakowi udziela 
nauki w szkole. „Gumojen, chole- 
ra“ -- nakrywa głowę i idzie sobie 
dalej. Ma być: „,Guten Morgen, 
Herr Lehrer“. © kulturo! — pisze 
„Goniec Wielkopolski — nasi ger- 
manizatorowie powinni we wła- 
snym interesie zabronić takiego 
pozdrowienia, a wrócić do naszego: 
„Niech będzie pochwalony. * 

— (Germanizacya. Nazwę dóbr 
Pokrzywnicy w powiecie śremskim 
przechrzezono na „N esselrode.** 

— Kłos nadzwyczajnej wysokości 
wyrósł na gruncie gospodarza No- 


waka w Biskupicach pod Pobiedzi- 


skami. Kłos ma 2 metry i 20 cen- 
tymetrów wysokości, a zaznaczyć 
także trzebu, że żyto na polu pana 
Nowaka jeszcze nie kwitło, że więc 
kłos rzeczony był jeszcze w sta- 
dyum rośnięcia. 


PRUSY WSCHODNIE I ZACHO- 
DNIE. 


Podgórzowi pod Toruniem, który 
dotąd był tylko większą osadą, na- 
dano prawo miejskie. Piszą, że 
Podgórz będzie wkrótce obchodził 
1006-letnią rocznicę swego założe- 
nia. Na czemsię ta rachuba opiera 
— pisze „Gaz. Tor.'* — nie wiemy. 

— Brodnica. W drugie święto 
Zielonych Świątek obchodził tutej- 
szy cech piekarski 200 rocznicę 
istnienia swojego. 

— W Wielkim Garczu był nie- 
dawno temu ogromny pożar, który 
bardzo wiele szkody wyrządził. 
Teraz donoszą, że zeszłego czwartku 
wybuchł tam znów wielki ogień, 
który bardzo szybko się rozszerzał. 
W przeciągu krótkiego czasu spa- 
liło się 14 budynków gospodarczych. 
Ogień powstał najpierw w stodole 
ks. Wollenberga, a w kwadrans 
potem stało jaż 16 budynków w 
płomieniach. Wszystkie budynki 
gospodarcze ks. Wollenberga i 
dziedzica Brandta, jako też 3 do- 
my komornicze i dom organisty 
stały się pastwą płomieni. Żywcem 
zgorzało kilka koni, kilkanaście 
sztuk bydła i cieląt i bardzo wiele 
świń, 


Komornicy nie mogli także ni- 
czego wyratować z swych sprzętów 
domowych. Przy ratowaniu popa- 
rzył się jeden z robotników tak 
niebezpiecznie, że musiano odwieźć 
go do tutejszego lazaretu. Przy- 
puszczają, że pożar podłożony zo- 
stał z zemsty. Niektóre kobiety 
opowiadają, że widzieli jakichś 4 
obeych mężczyzn, którzy wołali: 
„To jest jeszcze nie wszystko, nie 
zadługo przyjdzie i na resztę kolej!'* 
Mężczyzn tych nie zdołano jednak 
ująć. 

— Człuchów. Zeszłego czwartku 
przeciągała nad miastem naszem i 


okolicą ogromna burza, połączona | 


z grzmotem i błyskawieą. We wsi 
Czarnicy trzasł piorun w oborę, 
mającą 300 stóp długości. Cała 
obora spaliła się zupełnie. Wszy- 
stko bydło stało w oborze i niczego 
nie było można uratować. Żywcem 
zgorzało 350 owiec, 40 sztuk bydła 
rogatego, kilkanaście koni i źreb- 
ców. Świnie podusiły się w dymie. 

Tutejszy sąd ławniczy skazał w 
tych dniach pewnego tutejszego 
rzemieślnika na 1000 marek kary 
pieniężnej i na zapłacenie kosztów 
procesu za obrazę żony innego rze- 
mieślnika. 


SZLĄZK. 

W Laurahucie w powiecie koto- 
wickim na G. Szlązku pokłócił się 
górnik Mlinok z swą matką. Pod- 
czas kłótni wpadł w taki gniew, 
że pochwycił za rewolwer i strzelił 
do matki. Na szczęście chybił. 
Wyrodnego syna przyaresztowano i 
uwięziono. 

— Z Opolskiego. W oberży Pa- 
liwodzkiej założył się chałapnik T. 
Jurek z Pol. Nowejwsi, że w ciągu 
godziny wypije trzy litry gorzałki. 
Dwa litry wypił; gdy trzeci litr 
do ust przyłożył, padł nieprzyto- 
mny, z ust zaczęły mu się dobywać 
szumowiny i w kilka godzin potem 
zmarł. 


Monety rzymskie w Afryce połu* 
dniowej. 


W kraju Kafrów, na południo- 
wym cyplu Afryki znajdują się 
zagadkowe a bardzo starożytne 
ruiny koło wioski Zimbabye. Przed 
niedawnym czasem pewien murzyn 
znalazł pośród tych ruin 8 monet 
rzymskich. Dwie z nich mają 
przyobrażenie głowy kobiecej z na- 
pisem ,,Helena Augusta“, na czte- 
rech jest głowa mężczyzny z napi- 
sem „,Constantinus Caes“. 
< 


HUMOR I PRAWDA. 
Czy ty pożyczysz? 


(Walczyk do śpiewu dla młodych kawalerów.) 

O rudy Symcho! O Symcho luby! 

Czy ty pożyczysz? Ach, powiedz 
mi! 

Przecież za miesiąc mam zawrzeć 
śluby 

Z taką panienką, co ma dwie wsi. 

O, kawalerski mój przyjacielu, 

Nie bądź nieczuły, jak zimny 
głaz! 

Patrz! oto jestem prawie u celu, 

Och, pożycz! Pożycz ostatni raz! 


Ja ciebie cmoknę w twą rudą brodę 

I słodko ścisnę dłoń brudną twą, 

A gdy mi nie dasz, to skoczę w 
wodę, 

Cóż będzie, Symcho, z twym dłu- 
giem, co? 


Niechciej mej 
zguby! 

Na co mam stracić takie dwie 
wsi? 

O rudy Symcho! O Symcho luby! 

Czy ty pożyczysz? Ach, powiedz 
mi! 


O, złoty żydku! 


Parasol w kieszeni. 


Parasol, który można nosić w 
kieszeni, skonstruowano dla tury- 
stów, cyklistów, wioślarzy, ogro- 
dników, oraz dla wszystkich, któ- 
rzy pragną zasłonić się przed skwa- 
rem słonecznym a przytem mieć 
wolne ręce. Jest to zatem nowość 
sezonu. Parasol ten, wynaleziony 
w Frankfurcie, przytwierdza się na 
każdem przykryciu głowy a nawet 
na odsłoniętej głowie i przez uży- 
cie osobnego mechanizmu otwiera 
się go tak, iż twarz jest komple- 
tnie osłonięta, ręce zaś wolne. 


—m— 


t 
NEKROLOGIA. 


„Głos Jarosławski* donosi: Joa- 
chim Grzymała Piątkowski, uro- 
dzony na Wołyniu w roku 1809, 
żołnierz legii wołyńskiej z r. 
1830—31, ozdobiony krzyżem „Vir- 
tuti militari“, więzień stanu w r. 
1848 i właściciel dóbr ziemskich, 
członek i założyciel kółka roln. i 
dyrektor Tow. zaliczkowego, zmarł 
dnia 10 zm. Zmarły był jednym z 
ostatnich z weteranów zamieszka 
łych w naszych stronach; zachował 
zupełną przytomność umysłu aż do 
ostatniej chwili. Pracą sumienną 
i gorliwą dorobił się znacznego 
majątku. Pogrzeb odbył się z 
wielką okazałością, lud wiejski z 
Bietnie i Tarnowy wziął licznie 
udział w oddaniu ostatniej posiugi. 

t Kazimierz z Siecina Krasicki, 
dr. filozofii, b. poseł do sejmu 
pruskiego, przeżywszy lat 60, umarł 
w dniu 21 zm. w Krakowie. Cześć 
jego pamięci! 


Śmierć Kantakuzena, 


Koniec zaciętego wroga katoli- 
ków, księcia Kantakuzena. Dowia- 
dujemy się z dobrze poinformowa- 
nego źródła powodów tajemniczej 
śmierci księcia Kantakuzena, rosyj- 
skiego dyrektora departamentu ob- 
cych wyznań. Kantakuzen, któremu 
wileński jenerał-gubernator Orżew- 
ski w zamian za zatuszowanie spra- 
wy krożańskiej ułatwił nabycie za 
bezcen dóbr Łuczaj, powołany zo- 
stał do kancelaryi carskiej w Pe- 
tersburgu na audyencyą. Car, który 
zkądinąd był już poinformowany o 
przebiegu wypadków w  Krożach, 
po krótkiem przywitaniu i zamie- 
nieniu kilku słów, zwraca nagle 
rozmowę na inny temat i zapytuje 
Kantakuzena: „Cóż Kroże?* „Już 


w porządku, odpowiada książe, to 
była sprawa małoważna, drobiazg, 
Wasza Ces. Mości.“ „A Łuczaj?* 
— pyta car — utkwiwszy w Kan- 
takuzena badawczy wzrok. Książe 
zbladł na te słowa, a równocześnie 
z muskularnej dłoni carskiej padł 
silny policzek na twarz Kantaku- 
zena. W kilka 'sekund potem dy- 
rektora departamentu obcych wy- 
znań nie było już w kancelaryi cara. 
Wyjechał do dóbr swoich i tam 
się otruł, o gkem naturalnie gazety 
rosyjskie z«milczały, a doniosły 
tylko o naturalnej jego śmierci. 


+. — — 


Mogiła Tadeusza Kościuszki. 


Czytelnicy „Gazety Polskiej“ 
wiedzą, że nasz ukochany Tadeusz 
Kościuszko umarł w miasteczku 
szwajcarskiem Solurze, 15 paździer- 
nika 1817 r. Wiedzą także, że 
zwłoki wiekopomnego bohatera, 
spoczywają w Krakowie, w grobach 
królewskich, na Wawelu. 

Obecnie w 100 rocznicę Tadeu- 
sza Kościuszki, opiszę wam tę uro- 
czystość, która się odbyła w Kra- 
kowie, w trzecią rocznicę śmierci 
polskiego bohatera, tj. 15 paździer- 
nika 1820 r. 

W dniu owym panował niezwy- 
kły ruch w Krakowie. Jezdni i 
piesi w świątęcznych strojach podą- 
żali drogą w »>dącą do wsi sąsie- 
dniej, zwanej Zwierzyńcem. 

Spojrzyjmy na Zwierzyniec: pa- 
nuje tu także ruch niezwykły; tłu- 
my ludu - wiejskiego w malowni- 
czych krakowskich strojach, podą- 
żają za wójtem, na wzgórza zwane 
Sikornikiem, u stóp których płynie 
srebrzysta Wisła. Wszyscy podą- 
żają ku najwyższemu z pomiędzy 
wzgórzy, znanemu pod nazwą góry 
św. Bronisławy. Tu bowiem św. 
Bronisława lubiła się modlić za 
życia, tu na cześć jej wzniesiono 
później małą kapliczkę. 

Na górze św. Bronisławy od rana 
gwarno i ludno. Ustawiono tu oł- 
tarz polowy, przystrojono go w 
zieleń i jesienne kwiaty, a teraz 
otacza ołtarz ludność zwierzyniecka, 
która zebrała się zawczasu aby po- 
witać gości z Krakowa. 

Wójt i gromada zwierzyniecka, 
to gospodarze, a ludność krakowska, 
to goście. A chociaż gospodarze 
mieszkają pod słomianą strzechą i 
ubierają się w siermięgi, a goście 
oczekiwani mieszkają w pałacach i 
kamienicach, a poubierani są w 
kosztowne jedwabie i aksamity, to 
przecież witają się serdecznie, jak 
bracia, jak dzieci jednej ziemi. Ze- 
brali się ta dzisiaj, aby uczcić pa- 
mięć drogiego wszystkim naczelni- 
ka Tadeusza Kościuszki. Połączeni 
najpierw bratnim uściskiem, połą”* 
czyli się potem modlitwą, słucha- 
jąc razem mszy świętej odprawio- 
nej przy polowym ołtarzu. Nim 
msza się skończy, opowiem wam 
dla czego zebrano się dzisiaj na 
górze św. Bronisławy. 

Oto naród polski postanowił ucz- 
cić swego bohatera pomnikiem, po- 
mnikiem jakim naddziady nasze 
czcili swoich bohaterów, tj. mogiłą 
usypaną z ziemi. 

Dla czego wybrano ten sposób 
uczczenia polskiego bohatera? 

Bo ziemia rodzinna była Kościu- 
szce droższą nad życie, to też z 
tego drogocennego materyału, na- 
ród postanowił wznieść pomnik 
swemu wodzowi. 

Chciano, aby naród cały mógł 
przyczynić się do mającego wznieść 
się pomnika. Każdy też mógł rzu- 
cić garść ziemi, nie każdy przecież 
może dać złoto, lub srebro, na za- 
kupienie marmurowego lub spiżo- 
wego pomnika. 

Nim rozpocznie się uroczystość 
sypania mogiły, naród modli się u 
stóp ołtarza. A jakkolwiek zebrały 
się tu tłumy ludzi, nie byli to je- 
szcze wszyscy mieszkańcy starego 
grodu. 

Cóż nieobecnych na uroczystości 
zatrzymało w mieście? Jeden rzut 
oká wystarczy aby odszukać tych, 
których niema na górze św. Bro- 
nisławy. Oto zgromadzili się koło 
Floryańskiej bramy, dostrzegamy tu 
także cechy z chorągwiami, Wszy- 
scy cisną się koło stojącego wozu 
w tej chwili zdobią go wieńcami 
a między kwiaty zatykają piki i 
kosy. Komuż oddają takie hołdy? 

Na wozie znajduje się duża skrzy- 
nia a w niej racławicka ziemia, 
przesiąkła krwią bohaterów, mie- 
szcząca w sobie kości poległych. 

Na mogiłę dla ukochanego boha 
tera postanowiono użyć ziemi z po- 
bojowisk, ziemi przesiąkłej krwią 
a zawierającej kości wojowników. 
Ziemię tę zwożono ze wszystkich 


telny wódz prowadził braci swoich 
do boju na ziemię rodzinną. Oto 
najpierwej przywićziono ziemię ra- 
cławicką. 

Gdy mieszczanie krakowscy przy- 
jechali do Racławic, aby na mogiłę 
dla wodza wziąźć ziemi, w której 
spoczywali polegli w bitwie pod 
Racławicami, zastali w miejscu ten 
piec garncarski, będący własnością 
ubogiego, lecz pracowitego garnca- 
rza z Racławic. 

Mieszczanie zasmucili się, trudno 
burzyć piec, stanowiący mienie 
biedaka. Lecz gdy garncarz dowie- 
dział się o co chodzi, sam począł 
burzyć piec wzniesiony mozolną 
pracą. Gdy ofiarność jego podzi- 
wiano, odpowiedział skromnie: 
„Miałżebym żałować pieca, pracy i 
znoju mego, na mogiłę dla Tego, 
który nie szczędził krwi, dla matki 
Ojczyzny. 

Gdy zacny garncarz zburzył piec 
swój, wtedy wieśniacza ludność z 
Racławic, kopała na wyścigi ziemię 
na mogiłę dla naczelnika. Ot zie- 
mia ta stoi w skrzyni na wozie w 
wieńcu z kwiatów i kos; otacza ją 
drugi wieniec żywy, złożony z da- 
wnych polskich oficerów, którzy na 
dzisiejszą uroczystość przywdziali 
polskie mundury. 

Gdy wóz z ziemią racławicką 
przybył na Zwierzyniec, poświęco- 
no miejsce przeznaczone na mogiłę, 
poczem prezes senatu Stanisław 


Wodzicki wysypał pierwszą taczkę | 


racławickiej ziemi, a po nim po- 


miejsc Polski, na których nieśmier-- 


garnęli się inni. Każdy z obecnych 
czuł się szczęśliwym, że może ręka- 
mi swemi, z ziemi ojczystej wsła- 
wionej czynami wojennymi, sypać 
mogiłę, mającą być zarazem po- 
mnikiem, ku uczczeniu wielkiego 
męża. 

Ręce drżały sypiącym ze wzru- 
szenia, a z oczu płynęły łzy. Łzy 
żalu za ukochanym bochaterem, łzy 
rozrzewnienia, wywołane widokiem 
tej garści ziemi, po której  stąpał 
niegdyś Kościuszko, prowadząc na- 
ród do boju za Ojczyznę. 

Później przywiezione także na 
mogiłę ziemi z Maciejowic, z miej- 
sca w którem wzięto Kościuszkę do 
niewoli. 

Sypanie mogiły rozpoczęte uro- 
czystością opisaną powyżej, trwało 
czas dłuższy. Osobny komitet kie- 
rował robotą, do której zgłaszali 
się coraz nowi ochotnicy. Groma- 
dnie schodzili się wieśniacy, przy- 
bywali ludzie z rozmaitych stron 
Polski, ludzie pochodzący z wyż- 
szych stanów, aby z taczką i łopatą 
poznać się trochę dla Tego, który 
znój całego życia złożył na ołtarzu 
Ojczyzny. 

Po ukończeniu sypania mogiły, 
przywieziono wielki kamień grani- 
towy z Zakopanego od źródeł Bia- 
łego Dunajca i umieszczono takowy 
na szczycie, położywszy na nim 
poprzód napis: „Kościuszce. 

Kamień granitowy tworzący 
szczyt mogiły, nie jest ozdobiony 
wcale, jest takim, jakim był gdy 
odłamał się ze skały sięgającej wy- 
soko, w niebiosa. 

Naród, znając ukochanego boha- 
tera swego, niedościgłego w pro- 
stocie szlachetnej. nie chciał ku 
pamięci jego wznosić sztucznych 
pomników. Mogiła z ziemi rodzin- 
nej, uwieńczona głazem oderwanym 
od skały ojczystej, oto pomnik dla 
wielkiego bohatera. Pomnik z naj- 
droższego materyału, bo z ziemi 
ojczystej, sklejonej krwią, łzami i 
potem ziomków. 

Mogiła Kościuszki w prostocie 
swojej piękna i wspaniała, położo- 
na w cudnej okolicy, panuje po 
nad Krakowem, miastem grobów i 
pamiątek. Panuje i przypomina ży- 
jącym zasługi najzacniejszego syna 
polskiej ziemi. 


W pamięć Kościuszki, 


Sto lat ubiegło, jak w murach 
Krakowa, 

Głowę podniosła wolność narodowa! 

Echo zabrzmiało do Ojczyzny skraja, 

W ciało ubrała Konstytucya Maja! 

Mieszczanin rzucił łokieć i narzędzie, 

Szlachta ruszyła w jednym stanąć 
rzędzie; 

Jak kraj rozległy ozwały się głosy, 

Chłopak pług rzucił, porwał się do 
kosy; 

Nadzieja błysła, zbrojne wzrosły 
szyki, 

Przycichły wroga dumnego okrzyki: 

Dzielny Kościuszko stanął do roz- 
prawy, 

Igielsztrom uciekł przed szewcem z 
Warszawy. 

Zbladło carycy pomarszczone lice, 

Wolna Warszawa, krwawe Racła- 
wice! 

Powstała Polska od końca do końca, 

Znalazł wojownik, znalazł się o- 
brońca! 

Próżno król pruski moskiewskie 
wsparł syny, 

zapisał w pamięć 
Szczekociny; 

Choć przemoc wielka, chłop stanął 
do sprawy, 

Przemożna siła nie wzięła Warsza- 
wy! 

Z wstydem ustąpił królik do Ber- 
lina, 

Przyjazne kroki robić już zaczyna! 
Krwią się zalały i Wilna ulice, 

Kiedy uderzył grom „Maciejowice!“ 

Padł Wódz jedyny, Ojczyzny na- 
dzieje, 

Kraj rozszarpany, mroźny Sybir 
wieje! 

Winny, niewinny pod jarzmem ugina 

Bóg wie najwyższy czyja klęski 
wina! 

Bóg wie najwyższy za co kara spada, 

Za lekkomyślność, czy zabiła zdra- 
da?! 

Sto lat ubiegło, twarda jeńców dola, 

A Bóg wie kiedy skończy się nie- 

wola!!! 


Krwią Wódz 


— 
Upadek bułgarskiego Bismarck'a. 


Po długim przestanku Bułgarya 
znów w ostatnich czasach zwróciła 
na siebie ogólną uwagę. Książe 
Ferdynand pozbył się swego głó- 
wnego kierownika państwa, właści- 
wego założyciela dzisiejszej Bułga- 
ryi, Stambułowa. 

Upadek jego nastąpił bezpośre- 
dnio po dokonaniu mistrzowskiego 
dzieła politycznego.  Stambułowi 
udało się kilka tygodni temu usu- 
nąć przyczynę grożącego sporu z 
Tarcyą, do którego opinia publi- 
czna była gotową. 

Chodziło, jak wiadomo, o buł- 
garskie szkoły w Macedonii, która 
tworzy przedmiot niesnasek dla 
wszystkich państw bałkańskich; 
każde z tych państw liczy na to, 
że mu Macedonia przypadnie po 
upadku państwa tureckiego. W 
swej łaskawości dla Bułgaryi ze- 
zwolił sułtan pomimo kilkakrotnych 
protestów posła rosyjskiego, pomi- 
mo krzyku serbskiej i greckiej pra- 
sy, na ustanowienie bułgarskich bi- 
skupów w Macedonii; niektóre zaś 
szkoły bułgarskie w Macedonii po- 
zostały zamknięte pomimo wszel- 
kich starań Stambułowa. Rząd tu- 
recki wie dobrze, żenauka w chrze- 
ściańskich szkołach osmańskiego 
państwa nie jest przydatną do 
wszczepienia młodzieży lojalności 
dla sułtana i wierności dla państwa 
tureckiego. Dawniejsze powstania 
i spiski bułgarskie zostały wyłą- 
cznie wywołane przez bułgarskich 


nauczycieli, a bułgarscy nauczy- 
ciele w Macedonii pracują teraz 


jeszcze dla przyszłej wielkiej Ba - 
garyi, a nie dla państwa otomań- 
skiego. Przeciw Starabułowi, któ- 
ry nie chciał zezwolić na zerwanie 
stósunków z Turcyą, urządzono for- 
malną hecę. Ńzydersko zarzucano 
mu, że jest niezdolnym do zmu- 


szenia Turcyi do ustępstw, chwy- 
tano się najniższych oszczerstw i 
intryg, aby go przedstawić księ- 
ciu Ferdynandowi w podejrzanem 
świetie. Lecz Stambułow, którego 
cała polityka dążyła do przyjaźni, 
bo nawet do przymierza z Turcyą, 
nie dał się zbić z drogi raz przed- 
sięwziętej; i nareszcie udało się je- 


go naleganiom zniewolić sułtana 
do odwołania ukazu, który rozpo- 
rządzał zamknięcie bułgarskich 


szkół w Macedonii. W Bułgaryi 
sprawa ta wywołała wielki entu- 
zyazm, a Stambułow, jak się zda- 
wało utrwalił swoją potęgę na za- 
wsze. 

Jeżeli zaś pozornie wszechpotę- 
żny minister mógł już w trzy ty- 
godnie po jego tryumfie, spadnąć 
z wyżyn, na których stał, to trzeba 
przyczynę tego szukać nasamprzód 
w śmiesznem samolubstwie Ferdy- 
nanda koburgskiego, lecz po wię- 
kszej części także w charakterze 
Stambułowa. Książe Ferdynand wie- 
rzy widocznie, że jego stanowisko 
przez małżeństwo i urodzenie na- 
stępcy tronu zostało tak wzmo- 
enionem, że może się obyć bez 
głównego męża stanu, którego du- 
chowej przewagi nie cierpi. Całą 
zasługą Ferdynanda, którego Stam- 
bułow zrobił księciem, jest to, że 
jest ojcem następcy tronu; Stambu- 
łow zaś był głównym czynnikiem 
pokoju, pierwiastkiem europejskie- 
go uspokojenia; umiał utrzymywać 
spokój i porządek i zapobiedz, aby 
Bałgarya się nie stała “zapalnikiem 
dla ogólnego pożaru europejskiego”. 
Przez to zasłużył sobie na szacunek 
i uznanie Europy, lecz nie na u- 
znanie Bułgarów, którzy po wię- 
kszej części nie są zdolnymi osza- 
cować konieczności państwowych 
i się przez jakiekolwiek zaburze- 
nie spodziewają osięgnąć cudo» 
wnego wzrostu ich ojczyzny. 

Dążności, których celem było u- 
sunięcie prezesa ministeryum zosta- 
ły podsycane przez samą naturę 
Stambułowa. Tak jak wielu innych 
przed nim stawał się coraz większym 
despotą, i nie wybierał w środkach, 
aby się utrzymać przy swej dykta- 
turze. Pewne czasopismo mówiąc 
o położeniu, przed upadkiem Stam- 
bułowa, powiada: “Obecnie nie i- 
stnieje w Rosyi najmniejsze stron- 
nictwo rosyjskie, lecz prezes mini- 
steryum działa wciąż, jak gdyby 
kraj był przepełniony zdrajcami i 
może tylko być ocalonym przez 
najsurowsze środki. Presya wybor- 
cza jest, jak opozycya twierdzi 
bezprzykładną, opozycyjni . autoro- 
wie zostają uwięzieni lub interno- 
wani po małych miasteczkach, a 
wolnomyślący studenci zostają-prze- 
śladowani za przestępstwa przeciw 
prawowierności”. Stambułow ówi- 
czył opozycyę biczami, lecz Fer- 
dynand będzie używał szkorpionów. 
Świat zaś niebułgarski może się 
przygotować na różne nieprzyje- 
mne wypadki w owym kącie, któ- 
ry się zwie Bułgaryą, jak to już 
okazują krwawe starcia, jakie za- 
szły w Zofii pomiędzy zwolennikami 
Stambułowa i przyjaciółmi jego 
następcy Petrowa. 


— mao 


0d Amerykanina aż do Chinczyka, 


Ktoś pytał się w tych dniach, 
w którym roku zostali powieszeni 
w Pennsylvanii tak zwani *Molly 
Maguires”. Aby odpowiedzieć na 
tę kwestyę musimy dodać kilka 
komentarzy. 

Molly Maguires była na- 
zwa organizacyi pomiędzy górnika- 
mi w Pennsylvanii, która od r. 
1862—1875 popełniła wiele mor- 
derstw i prowadziła rząd przestra- 
chu w powiatach Schuylkill, Carbon, 
Columbia, Luzerne i Northum- 
berland. Byli to wyłącznie Irland- 
czycy. Dla swych celów używali 
tajemne znaki i formalności, jakie 
istnieją w stowarzyszeniu “Ancient 
Order of Hibernians”, do którego 
należeli. Ogółem liczyli tylko 200 
członków, lecz popełnili przeszło 
12 morderstw. 

Tajny policyant MoPharlan przy- 
łączył się do nich i jemu to za- 
wdzięczaży władze dowody ich zbro 
dni. styczniu 1876 został jeden 
z nich skazany na śmierć; dnia 
ag; czerwca powieszono 6 z nich 
w Pottsville i czterech w Mauch 
Chunk. Dalej zakończyło na szu- 
bienicy życie trzech w Bloomisburg 
w dniu 25 marca, 1878; jeden 28 
marca w Mauch Chunk; jeden 11 
czerwca w Pottsville; dwóch 14-go 
stycznia, 1879, w Mauch Chunk; 
jeden 16 stycznia w Pottsville i je- 
den 9-go października w Sunbury 
— razem 20. 

Nasamprzód pracowali w kopal- 
niach Amerykanie; potem przyby- 
li ludzie z Anglii i Walii; tych 
zastąpili później Irlandczycy, któ- 
rzy, gdy widzieli, że stósunki 
zamiast się polepszać się pogorsza- 
ją, założyli tajne owe stowarzysze- 
nie, aby przez przestrach w spo- 
sób zupełnie anarchistyczny zmusić 
wlaścicieli kopalń do podwyższenia 
myta. Lecz trud ich był daremnem. 
Irlandczyków zastąpili następnie 
Niemcy; lecz ci nie wytrwali długo 
i postarali się o inną korzystniej- 
szą pracę. Miejsce ich zajęli: Po- 
lacy; potem przybyli Włosi i na- 
reszcie Słowacy. Lecz i ci nie mo- 
gą wystać, a w ich rozpaczy dopu- 
szczają się gwałtów; nie popełnia- 
ją skrytobójczych morderstw, jak 
Irlandczycy, lecz występują otwar- 
cie. 

Jeżeli ulegną, — i ktoby wą 
tpił o tem? —` cóż wtenczas? Na- 
tenczas uczynią tak, jak ich poprze- 
dnicy uczynili. Rozproszą się w 
wszystkich kierunkach. Miejsca ich 
zajmą ludzie, kony jak Vanderbilt 
kiedyś powiedział, przy chlebie i 
wodzie mogą prowadzić wesołe 
istnienie. Azyatycki “kuli” zaś do- 
stając 25c. dziennie zarobi jeszcze 
wiecej niż w Hongkong lub Shang- 
hai. Lecz gdzie pozostaje “godność 
amerykańskiej pracy” i bajkao ro- 
botniku am., który nie tylko co 
dzień ma kurę w garnku, lecz także 
kobierce w swem mieszkaniu i for- 
tepiano w swej bawialni? 

Jak szybkim jest w niektórych 
sprawach rozwój w Ameryce! — 
lecz wstecz. 
nn 


Sprawa Antoniego Solarza, 


Od p. Johna L. Brower, adwo 
kata pod no. 145 Broadway w No- 
wym Yorku otrzymujemy w języ- 
ku angielskim komunikacyę, którą 
podajemy w tłumaczeniu: 

W. Dyniewicz Esq, 


W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ 


W. Dyniewicza, 


5682 NOBLE STREET,” - 


CHICAGO, ILLINOIS, 


— JEST DO NABYCIA — 


HISTORYA 


KAYSZTOFA KOLUMBA 


TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO, 


Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystaw 
Światowej w Aha Eei 
ĮDRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM, 


W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem, 
Cena 50 centów. 


1 GALON $: 
3 GALONY 


„DARMO 


„Wódka z czystego słodu jęczmiennego.” 
Najlepsza wódka na świec'e na cele lekarskie i familijne. 


W naszem 


biórze mamy ułożone świadertwa od wszystkich najznak. 

dk Europi aS a Zadna familia nie bonia E box prz 
bezpłatnie z każdym galonem. i 7. 3 

kieszonkowy z grajcarkiem, "ER $2.00. R OWE 


Przyślijcie 50 c., 


w znaczkach za butelkę na próbę. 


O ATONY 3500 l CENY DYSTYLACYJNE. 


ż Tego towaru nie można kupić szczegółowo po $7. 
ŚLIJÓIE ZAMO4IENIA NATYCHMIAST, P? 5750 7 Salon, PRZY 


Wysełane w zapieczętowanych pudłach. 


UNITED STATES IMPORTING CO., 


(Apr. 26—95) 


246 LAKE STR., CHICAGO, ILL. 


SŁOWA UŻYTE PRZEZ ZDOLNYCH SĘDZIOW 


NA KOLUMBIJSKIEJ WYSTAWIE OPISUJĄ== 


KENWOOD 


«Bardzo dobry plan, mocny i dobrze 
zrobiony, z szczegółami dobrze wy praco- 
wanymi, Oprawa jest dobrze utwierdzo- 
ną przy otwor.e i tak zastósowaną aby 
ułatwić wchodzenie i schodzenie.” 


POZBAWILIŚMY GO 
PROTEKTORA 

à SUKIEN 

f Tzmatejszyliśmy wagę fiktycznienaST 
funty, wskutek czego jest prawdziwym 
koniem-biegunem dla dam i pierwszym 


kołowcem  zastósowanym do ubioru 
“Bloomer.” 


LADIES SPECIAL, frontowy hamulec. o 


KENWOOD MANUFACTURING CO., 


253—255:S,GCANAL STR. . 


AASZYNA Aga 


A WYTNIJ TO, prześlij nam razem z $14, a ny ci pośle 
H ulepszoną Maszynę do Szycia Xi NZ) 


e LCHICAG ILLINOIS. 


wtedy naszs 
4 Wy®kienii ź 


które obraca się prz 
ego części; ma ona 


DARMO! S MEU trzoną w ulepszoną sprężyną 1 


yczny przyrz: 
ającą, a a dodaje się do 


i niej cały komplet stalowych przyborów, igieł, oleju itd. Górna część 
jest lakierowana ozdobiona ky zma Re ozdo jesze "4 


zyrząd 
zej 


e 


zamó* 
: Każ- 


czego nie mieć nalapóneji 


dla tych, którzy żądaj 


Jedna maszyna dla każdego. kto sprzeda lnb spowoduje sprzedaż 10cin maszyn 
30 dniowej pró 


O by. 
The OXFORD MANUFACTURING C0., 3: 


1 
visz po specyalne warunki i katalogi. 


344 Wabesh Avenue, Chicago, UL 
July 4—94 


Szanowny Panie! 

Prawie dwa lata temu otrzyma- 
łem list w polskim języku, od nie: 
jakiego Antoniego Solarza, w któ- 
rym twierdził, że przez Pana zo- 
stał mnie polecony. Udałem się do 
niego w presbyter ańskim szpitalu 
w tem mieście. Przekonałem się, 
że był zatrudniony jako robotni 
przez “Manhattan Railway Co.” 
(wzniosła kolej) i w niedzielę, 1-g0 
maja, 1892, dostał polecenie od 
swego foreman'a aby się udał na 
platformę w kuźni kompanii, aby 
tam wykonać jakąś pracę. Platfor- 
ma złamała się pod nim; spadł z 
wysokości przeszło 20 stóp i nad- 
werężył kości u obydwóch nóg. 
Pokazał mi list od Pana w języku 
polskim, w którym mu Pan powia- 
dasz, że w New Yorka powinni 
być polscy biznesiści, którzyby mu 
poradzili, co ma uczynić w czasie 
swego nieszczęścia, lecz gdyby nie 
znał nikogo, to miał się udać do 
mnie. Mówiłem mu, że zobaczę, 
co będę mógł uczynić dla niego, 
skoro wyjdzie ze szpitala. Skoro 
wyszedł ze szpitala kazałem go 
zrewidować przez doktora Charles'a 
W. Pfeiffer z pod no. 239 E. 32 
ul., który jest chirurgiem dia wy- 
działu czyszczenia ulic w New 
Yorku i moim przyjacielem. Do- 
niósł, że bardzo nieprawdopodo- 
boem jest, aby ob. Solarz kiedy- 
kolwiek mógł zostać wyleczony tak, 
aby mógł kiedykolwiek ehodzić bez 
używania krukwi.  Zaskarzyłem 
natenczas kompanię w jego imie- 
niu. Kompania odnośnie do zwy- 
czajnej swej taktyki przedłużała 
proces o ile tylko mogła. Termin 
odbył się 17g0 maja, 1894, w s83- 
dzie wyższym (Superior Court) 
przed sędzią McAdam i przysięgły- 
mi (jury). Dr. Pfeiffer raczył przy- 
być jako świadek, aby zdać spra- 
wę o stanie Solarza. Dr. S. Gruen- 
berg, polski lekarz z pod no. 56 
East 1th str. raczył zająć miejsce 
tłómacza. Pan John J. Delane 
(przyjaciel) pomoenik adwokata 
korporacyjnego miasta New Work 
został przezemnie zamówiony, jako 
adwokat. P. Delany ma pod sobą 
wszystkie przypadki, w których 
miasto jest  zawikłane. “Jury” 
przyznała Solarzowi piętnaście ty- 
sięcy dolarów. Kompania niezawo- 
dnie będzie apelowała, jak to zwy- 
czajnie czyni, lecz ja myślę, że 
Solarz odbierze swe pieniądze, gdyż 
sędzia, przed którym sprawa się 
toczyła, jest jednym z najostro- 
żniejszych i ścisłych sędziów w 
tem mieście, i rzadko się wydarza, 
aby sprawy przed nim prowadzo- 
ne zostały unieważnione w osta- 
tnich dwudziestu latach, podczas 
których zajmuje krzesło sędziowskie. 

Dostarczałem Solarzowi zasobów 
pieniężnych, skoro zużył małe swo- 
je oszczędności, gdyż widziałem, że 
kompania starała się go pozbyć ni- 
czem, gdyby to było możliwem. 

Postanowiłem donieść Panu o 
tej sprawie, abyś Pan wiedział, że 
usiłowałem zajmować się interesami 
nieszczęsnego tego człowieka. 

Z szacunkiem 
JOHN L. BROWER. 

(Podając powyższą koresponden- 
cyę, staramy się tylko zadosyćuczy- 
nić wspaniałomyślności i usługom 
pana J. L, Brower dla nieszczęśli- 
wego Polaka. Potocznie jeszcze 
wspomnimy, że p. Brower jest je- 
dnym z tak mało Amerykanów, 
którzy się starali poznać literaturę 
i historyę naszą i nauczyli się naszego 
języka. Dowodem tego są różne 
dzieła sprowadzone przez niego z 
księgarni “Gazety Polskiej” i po- 
bieranie tejże **Gazety” przez dłuż- 
szy już czas. Red.) 


JAKŻE Z TEM. 


Ofiarnjemy sto dolarów nagrody za jakikol- 
wiek wypadek kataru, któryby nie został wy- 
leczony przez ,„HALL'S CATARRH CURE. 

T. J. CHENEY & C0., Props., Toledo, O. 

My niżej podpisani, znamy T. J. Cheney od 
lat 15 i wierzymy że jest zupełnie rzetelnym w 
wszystkich inteřesach i zdolnym wykonać wszy- 
ştkia zobowiązania podjęte przez ich firmę. 

WEST & TRUAX, ryczyłtowi aptekarze, To- 
ledo, O., WALDING, KINNAN & MARVIN, 
ryczałtowi aptekarze, Toledo, Ohio. 

„HALL'8 CATARRH CURE” używa się we- 
wnętrznie; działa wprost ra krew i flegmiste 
powierzchnie systemu. Cena 75 c. za butelkę. 
Sprzedawane przez wszystkich lekarzy. Świa- 
dectwa darmo. 


mma r nn 


TEIE ERY NH: MOWY DEE WE PTAK ZMK A PO ES S D, 
Jeśli chcesz sobie sprowadzić Zegarek, 
łańcuszek, harmonikę lub cokolwiek in- 
nego po jak najtańszych cenach, to nam 
przyślij 2 centową markę i adres swój, a 
my wam poślemy nasz polski 


KATALOG MIESIECZNY 


Z OBRAZKAMI: 


rozmaitych przedmiotów. Katalog wy- 
dawany jest co miesiąc w interesie na- 
szym jakoteż i kupującej publiczności. 
Zawiera wszelkie wiadomości tyczące się 
kupna rozmaitych artykułów. Katalog 
interesuje każdego. Adresujcie: 
NALEPINSKI MDSE. C0. 
441 Noble Street, Chicago, II. 


POLSKA 
Tabaka do zażywania. 


BEZPŁATNIE. 


Wytnijcie to 
przyślijcie takowe do nas a 
my prześlemy Wam próbkę 


naszej 


POLSKIEJ TABAKI 


do zażywania! 
Bezpłatnie i bez kosztów 
dla Was pod waszym wy- 
raźnym adresem. 


Aug. Beck & Co., 


Departament A, Tobacco Mfg., 
392—396 N. CLARK ST. 
CHICAGO, ILLS. 


(June 15) 


ogłoszenie, 


Nie potrzeba pieniędzy 
"=" BADANIE BEZPŁATNE. 


Wytnijcie too- 
za iprzy- 
lijcie jedo nas 
z całem waszem 
nazwiskiem i a- 


Amerykański 
Zegarek. 
ekspresem dar- 
mo dla zbadania 
go. Koperta jest 

A py z 
„ Czyste! 
Złota. zk 


nad metalem 
kompozycyj- 
nym, przez co 
ten zegarek 
jest trwalszym 
niż jakikolwiek 
inny zegarek, 
Werk jest 
Czysto 
A merykańskim 
(nie tanim 
szwajcarskim) i 
gwarantujemy 
że utrzymuje 
dobry czas 
eg” zi 
z na lat 20. 
~ Zbadajcie go 

ostróżnie w biórze ekspresowym, i jeżeli 
myśleli, i% jest wartym trzy razy tyle niż za 
niego żądamy, to nie bierzcie go; lecz ne bę- 
dziecie go chcieli to zapłaćcie agentowi $8.00, a 
będzie waszym. Donieście czy żądacie zegarek 
MĘZKI lub DAMSKI Przyślijcie 50c. z waszem 
zamówieniem, w znaczkach pocztowych lub prze- 
az (money order) za nasz elegancki CZYSTEM 
ZŁOTEM obkładany łańcuszek, warty $3.50 w 
jakimkolwiek składzie jubilerskim, lub przyślij- 
cie nam $8.00 z zamówieniem, a dostaniecie łań- 
cuszek DARMO. Adresujcie: 


Tke Red Star Watch Co., of Chicago, 
(INKORPOROWANA) 


21 Quincy Str., Chicago, II. 


14-KARATOWA 
ZŁOTA PŁYTKA 


W. i 
agpi aani r 1 odj 


m $2.75 1 za 
spresową a zegare 
e będaje ARMANI Jest 


THE NATIONAL 
Míg. and Importing Company 
334 Dearborn st. 
CHICAGO, ILLINOIS. 
July 5—94 


WD O m 


WASHINGTON. 


W ashington, 5go czerwca. 
W Senacie załatwiono sprawę cu- 
kru. Ma się płacić cło w wysoko- 
ści 40 procent od wartości wszy- 
stkiego surowego i rafinowanego 
cukra. Cakier sprowadzany 
z wysp Sandwich jest wolnym 
od cła. 

Nowa tabela cukrowa ma wejść 
w życie z dniem 1gojstycznia, 1895; 
aż do tego czasu ma być „płacona 
przez rząd dotychczasowa premia 
na cukier. 

Washington, 6go czerwca, 
Izba niższa potwierdziła uchwałę 
Senatu zezwalającą na budowę mo- 
stu przez rzekę Monongahela w 
pobliżu Homestead, Pa. 

Washington, 7go czerwca. 
Senat uchwalił dzisiaj, że cło na 
kaszę owsianą ma wynosić 15 od 
sta. 

Izba niższa debatowała dzisiaj 
nad budżetem dla Indyan. Linton 
ze stanu Michigan skorzystał z tej 
sposobności, aby uderzyć na ko- 
ściół katolicki. Twierdził bowiem, 
że indyańskie szkoły katolickie ka 
trzymują większą część pie- 
niędzy przeznaczonych dla wycho- 
wania, t. j. trzy piąte. Linton żą- 
dał, aby rząd nie udzielał żadnej 
wspomogi dla wychowania sek- 
ciarskiego. 


ma 


AMERYKA. 


Tragiczne zakończenie dramatu fa- 
milijnego. 

Z Springfield, Ill., donoszą 5-go 
czerwca: Tragicznie zakończył się 
dzisiaj dramat familijny, który się 
rozpoczął trzy lata temu w Plea- 
sant Plains. 8. P.Hodgen, zamo- 
żny farmer, mający familię skła- 
dającą się z żony i 8 dzieci, poznał 
wtenczes niejaką p. Jones, która 
była zamężną i miała czworo dzieci, 
i zakochał się w niej. Wynikiem 
było, że Hodgen sprzedał swą far- 
mę, opuścił familię i udał się ze 
swą kochanką i jej dziećmi do 
Chicago, gdzie pozostawał aż do- 
końca wystawy światowej, poczem 
się przeniósł do Springfield. Dzi- 
siaj na południe przechodnie usły- 
szeli odgłos wystrzału pochodzące 
z mieszkania Hodgena. Niektórzy 
z nich weszli do mieszkania, lecz 
cofnęli się, gdy spostrzegli Hodgena, 
mierzącego w nich rewolwerem. 
Uwiadomiono policyę, lecz ta gdy 
przybyła, znalazła już tylko trupy 
Hodgena i powyżej wspomnianej 
niewiasty. Ciaio tejże było prze- 
rzyte.5 kulami, a sobie strzelił 
Hodgen dwa razy w głowę. Hod- 
gen pozostawił notatkę, w której 
nakreślił: “Tak powinny skończyć 
wszystkie kobiety które rujnują 
szczęśliwe życie familijne.” Mąż 
zamordowanej kobiety ma się znaj- 
dować w Pennsylvanii, podczas gdy 
żona i dzieci Hodgena mieszkają 
w Afton, Ila. 


Trzy lata więzienia. 

Z Ashland, Wis., donoszą: Dwight 
R. Dix zatrudniony w pakarni Ar- 
moura, który sprzeniewierzył $2200, 
został skazany na 3 lata więzienia. 


Wybory w Oregon. 


Ostatnie wybory w stanie Ore- 
gon wypadły na korzyść republi- 
kanów. Lord, rep., został wybrany 
gubernatorem większością 15,000 
głosów. 

Demokraci zdobyli tylko urząd 
dyrektora szkólnego, którym został 
wybrany niejaki Reed. Legislatura 
będzie się składała: Senat — 17 
republikanów, 7 demokratów, 6 po- 
pulistów. Izba niższa — 42 repu- 
blikanów, 10 demokratów, 8 popu- 
listów. 


Rozruchy robotnicze. 


Z Columbus, O., donoszą 7go 
czerwca, że gubernator McKinley 
wysłał do powiatu Bellaire, gdzie 
zaszły rozruchy, drugi pułk „Gwar- 
dyi Narodowej* z Tiffin, a trzeci 
z Dayton. 

— W pobliżu Barnesville, O., 
strajkierzy spalili mosty kolei Bal- 
timore i Ohio. Posiadają 300 ka- 
rabinów systemu Winchester. Istnie- 
je obawa, że nastanie wylew krwi, 
skoro milicya przybędzie. 

— W Bellaire strajkierzy roz- 
pmzęgli pociągi z węglami i poroz- 
dzielili je po wszystkich torach tak, 
że i pociągi pasażerskie nie mogą 
przejeżdżać. 

Zablokowane zostały także tory 
w Mineral Siding, cztery mile od 
Cambridge. 

— Z Washington, Ind., donoszą 
Igo czerwca, że strajk tamtejszy 
można uważać za ukończony i że 
strajkierzy powrócą w poniedziałek 
do pracy, gdyż nie zastrajkowali dla 
własnych swych pretensyi, lecz dla 
tego, iż chcieli okazać ich współ- 
czucie dla innych strajkierów. 

— Z Brazil, Ind, donoszą 7go 
czerwca: Uwięziono tutaj 6 straj. 
_kierów, którzy są zawikłani w spra- 
wę zamordowania maszynisty Barr 
na kolei Vandalia (o czem piszemy 
na innem miejscu). 

— Z Pittsburga donoszą 7go 
ca: W kopalniach Youghio- 
oal Co. w Manown rozpo- 

je znów praca. Podjęto ją 
ngpi dan 300 negrów, których 
strzeże 75 pomocników szeryfa. 


Największy koń. 


Z Valparaiso, Ind., donoszą 6 go 
cśerwca: W Chesterton zdechł wozo- 
raj największy koń w świecie, zwa- 
ny King William. Mierzył 274 pię- 
dzi i ważył 3027 funtów. Transpor- 
towano go do Coney Island. Ty- 
dzień przedtem ofiarowano właści- 


czerw 
gheny © 


cielowi J. Westlake za niego 
$10,000. 
Popalone. 
Z Kansas City, Mo., donoszą 


6-go czerwca. czoraj eksplodo- 
wał w domu Adama Long, no. 1526 
Central str. piec gazolinowy, 1 
dwie służące Mary Glynn i Nora 
Keivel zostały straszliwie popalone, 
Mary Glynn umarła wkrótce po- 
tem, druga służąca wyzdrowieje 
może, 


Strajk górników w Illinois. 


Z Springfield donoszą 5 czerwca: 
Położenie w Carterville w William- 
son powiecie, jest wciąż jeszcze 
krytycznem. Szeryf uwiadomił gu- 
bernatora, że jest bezwładnym wo- 
bec buntowników, którzy liczą o- 
koło 2000 głów. Strajkierzy poroz- 
rywali tor kolejowy, zniszczyli inną 
własność kompanii kolejowej, i 
strzelali do regularnego pociągu. 

Gubernator wysłał trzy kompa- 
nie milicyi do Carterville, i to z 
Belleville, Carbondale i Marion. 

— Z Centralia, Ill, donoszą 6 
czerwca: Dwie tutejsze kompanie 
kopalniowe obiecały swym robo- 
tnikom po $1 za wydobycie tony 
węgla. W południowej kopalni do- 
stałoby zatrudnienie 200 górników; 
kompania gwarantuje tę płacę na 
trzy tygodnie a może i na dłużej. 
W północnej kopalni, gdzie pod- 
czas rozruchów zrobiono dużo szko- 
dy, została takowa naprawioną, i 
i właścicie chcą płacić około 300 
robotnikom po $1 za tonę przez 
dziesięć dni lub więcej. Górnicy 
nie zadecydowali się jeszcze, cho- 
ciaż na mocy warunków podanych 
mogą zarobić po $8 dziennie przy 
dziesięciogodzinnej pracy. 

— Z Peoria, Ill., piszą 6-go czer- 
wca: Podczas walki strajkierów 
z pomocnikami szeryfa w Wesley 
City zostało kilka osób zabitych i 
kopalnia została podpaloną. W ko- 
palni znajduje się kilkunastu robo- 
tników, 

— Z Pekin, Ill, donoszą 6-g0 
czerwca: Krwawa walka odbyła 
się dzisiaj w pobliżu kopalni 
Littlea, pięć mil od Pekin nad 
rzeką Illinois, Do Pekinu doszła 
rychło rano wiadomość, że 500 gór- 
ników z drugiej strony rzeki za- 
mierza uderzyć na kopalnię. Szeryf 
Frederic zaprzysiągł kilkunastu lu- 
dzi i udał się na miejsce oznaczo- 
ne. Strajkierzy zgromadzili się w 
Bentonville i przebyli rzekę Illi- 
nois na promach. Było ich około 
400 mężczyzn i niektóre niewiasty. 
Szeryf starał się ich uspokoić, lecz 
daremnie. Dowódzca  strajkierów 
mając rewolwer w ręku zawołał: 
“Za mną!”, poczem się tłum rzu- 
cił na kopalnię. Dwaj Little'owie 
i dwóch ich synów, jako i też pe- 
wien negier udali się na wieżę znaj- 
dującą się nad, szybem i dali ognia 
do napastników, z których kilku 
padło. Odpowiedziano na ogień i 
setki kul odbiły się o wieżę. Little”- 
owie wywiesili białą flagę, lecz 
strzelanina trwała dłużej. Podpalo- 
no potem szyb. Strajkierzy jedna- 
kowoż cofnęli się, obawiając się, że 
płomienie dostaną się do magazy- 
nu prochu. Życie utracili negier 
John Jackson, pracujący dla Lit- 
tleów i strajkier Ed. Bloom. Ra- 
nionymi zostali Ed. Little i Peter 
Little, których oblężono w wieży. 
Pierwszy otrzymał niebezpieczną ra- 
nę w piersi, drugi w rękę. Z pół- 
tuzina innych osób zostało ranio- 
nych. W szybie znajduje się kil- 
ku górników, którzy, jak istnieje 
obawa, może się udusili dymem. 
Są tam pomiędzy innymi Gustaw 
i Fred Moritz i John Rockey. Sze- 
ryf i jego pomocnicy opuścili miej- 
sce walki, gdyż nie byli w stanie 
pokonać strajkierów. 


Gwałtowni strajkierzy. 


W przeszłym numerze donieśli- 
śmy, że strajkierzy zajęli fabrykę 
«National Tube Works” w McKees- 
port, Pa. Odebraliśmy bliżąze szcze- 
góły o tej sprawie. 

Z Pittsburga bowiem donoszą 
5 go czerwca: Około południa zgro- 
madziło się do 15,000 mężczyzn, 
niewiast i dzieci przed National 
Tube Works”, w McKeesport, któ- 
rzy vsiłowali zniewolić do porzu- 
cenia pracy tych kilku robotników, 
którzy się dzisiaj udali do pracy. 
Robotnicy usiłowali udać się do 
domu, lecz zostali wstrzymani przez 
tłum. Jeden z robotników został 
niebezpiecznie pokaleczony. Bur- 
mistrz wysłał całą policyę na miej- 
sce rozruchów. 

Z McKeesport donoszą tego sa- 
mego dnia: Na robotników, gdy 
dzisiaj wieczorem chcieli opuścić 
«National Tube Works”, uderzył 
tłum. Większa część robotników 
cofnęła się; podczas gdy niektó- 
rzy przemocą usiłowali utorować 
sobie drogę przez tłuszczę, lecz 
wzięto górę nad nimi i poniewiera- 
no niemiłosiernie. Policya nie umia- 
ła sobie dać rady. Z robotników 
nie został nikt zabity, lecz bardzo 
wielu zostało pokaleczonych. Jeden 
z nich biegł po 5-tej ave., a około 
1000 strajkierów puściło się w po- 
goń za nim. W swym przestrachu 
skoczył na wagon tramwaju ele- 
ktrycznego. Tłum otoczył wagon i 
przeciął dróty motorowe wskutek 
czego kompania tramwajowa za- 
przestała wszelki ruch na swej ko- 
lei. 

O godzinie 5-mej tłum zdołał u- 
torować drogę do wnętrza *''National 
Tube Works” i zajął fabrykę, 

Uwiadomiono szeryfa, który ma 
przybyć z 200 pomocnikami, aby 
strajkierów zniewolić do opuszcze- 
nia fabryki. 

— Z McKeesport, Pa., donoszą 
6-go czerwca: Dzisiaj nie usiłowa- 
no nawet rozpocząć pracy w *Na- 
tional Tube Works”. Pomocnicy 
szeryfa nie przybyli. Kompania o- 
głosiła, że każdy, który chce pra- 
cować na podstawie myta płacone- 
go w dniu 14-go maja, 1894, ma 
się zgłosić do pracy; jednakowoż 
nie przybył nikt. 

Około godziny 11-tej doniesiono 
strajkierom, że znaczna liczba by- 
łych strajkierów pracuje po dru- 
giej stronie rzeki przy usuwaniu 
odpadków węglowych. Natychmiast 
700 do 800 przeprawiło się przez 
rzekę, gdzie zniszczyli maszyny 
Johna Davis i Johna Melntyre. 
Odpadki węgli leżały tam przez 
kilka lat; dopiero teraz chciano ta- 
kowe zużytkować z powodu braku 
węgli. 

W «National Tube Works” zosta- 
nie praca tymczasowo zawieszona, 
Kompania nie chce sprowadzać po- 
mocników szeryfowskich ani też 
inportować nowych robotników, 
sądząc, że strajkierzy w swym cza- 
sie sami wrócą do pracy, 


Burmistrz Andre w McKeesport 
wydał proklamacyę, że nie wolno 
się zbierać, po ulicach ani w po- 
bliżu budynków “National Tube 
Works,” i kazał pozamykać salo- 


ny. 

73000 strajkierów udało się do 
Camden, aby się porozumieć z 
tamtejszymi strajkierami i zniszczyć 
tamtejsze zakłady. 

Strajkierzy posiadają trzy działa 
polne, z których dwa już służyły 
podczas znanych rozruchów w Ho- 
mestead. Trzecia armata pochodzi 
z Duquesne. Armaty znajdują się 
nad brzegiem rzeki, zkąd panują 
nad mostem  Diverton i nad kole- 
jami Virginia i Charleston i Pitts- 
burg i McKeesport. Przy każdej 
armacie znajduje się 8 ludzi, któ- 
rzy mają rozkaz strzelania, gdyby 
pomocnicy szeryfa chcieli przybyć 
do miasta. Wiadomą jest rzeczą, 
że jedna z armat jeet nabitą ka- 
wałkami żelaza. 

Strajkierzy z McKeesport udali 
się do Duquesne i zajęli tamtejsze 
“Tube Works”, odpędzili robotni- 
ków, wygasili ognie i wypuścili z 
kadzi roztopiony metal. Za przy- 
czynę gwałtownego ich postępowa: 
nia podali to, że w fabryce palono 
węgle zwane “Black Sheep”. Na- 
stępnie udali się do Mufflin, aby 
zniszczyć tamtejsze zakłady. 


Lekarstwo na ospę. 


Kilka lat temu w różnych czaso- 
pismach i to w różnych częściach 
kraju okazał się przepis przeciw 0- 
spie i szkarłatynie, który w ka- 
żdym przypadku miał być skute- 
cznym i usunąć niebezpieczne sym- 
ptomy tych chorób w przeciągu 
12 godzin. Później, podczas ospy, 
która się srożyła w Philadelphii, 
Siostra przełożona pewnego klaszto- 
ru dawała tę medycynę ludziom, 
którzy do niej po takową przycho- 
dzili. Receptę tę podajemy poni- 
żej. 
Sulphate zynku, jeden gran. 

Naparstnica (digitalis), jeden gran. 

Pół łyżeczki od kawy cukrv. 

Pomieszać dobrze z dwiema ły- 
żeczkami wody, poczem dodać je- 
gzcze cztery uncye wody. 

Doza: łyżeczka od kawy co go- 
dzinę. Choroba zostanie usuniętą w 
przeciągu 12 godzin. 


Brak węgli. 


Z Beaver Falls, Pa., donoszą 5 
czerwca: Tutejsi górnicy odmówili 
dzisiaj wydobyć z kopalń Tipple 
dość węgli dla potrzeby miejsco- 
wej. Wszyscy górnicy w  sąsie- 
dztwie porzucili pracę, lecz panuje 
zupełny porządek. Prawdąpodobną 
jest rzeczą, że wszystkie fabryki 
w dolinie Beaver zostaną w tym 
tygodniu zamknięte, i to dla braku 


węgli. 

Z Evansville, Ind., donoszą 6 
czerwca: Tutejszy zapas węgli jest 
na ukończeniu. Przy pompach dla 
dostarczania wody używa się drze- 
wa za opał; komunikacya tramwa- 
jowa zostanie niezawodnie przerwa- 
ną, gdyż brakuje opału. Niektóre 
parowce nie mogą ztąd wypłynąć 
dla braku węgli; różne fabryki 
przygotowują się do używania drze- 
wa za opał. Tutejsi górnicy posta- 
nowili prowadzić walkę aż do osta- 


teczności. 
Katoliccy leśniczy. 


Z St. Paul, Minn., donoszą 5-go 
czerwca: Dzisiaj rozpoczęła się kon- 
wencya delegatów katolickich le- 
śniczych. Było ich obecnych okóło 
450, tak ze Stanów Zjednoczonych, 
jak i z Canady. Przyszłe konwen- 
cye mają się odbyć w Chicago, 
gdyż tam jest główna kwatera sto- 
warzyszenia. Mowę wstępną miał 
arcybiskup Ireland. 


Rozruchy w McKeesport, Pa, 


Z McKeesport piszą 7-go czer- 
wca: Podczas nocy panował mniej 
więcej spokój, chociaż niejeden zo- 
stał zbudzony o północy przez wy- 
strzał z jednej z armat znajdują- 
cych się po drugiej stronie rzeki, 
Z wszystkich części miasta biegli 
robotnicy nad brzeg rzeki, myśląc, 
że przybyli nowi robotnicy dla 
«National Tube Works”, lub też 
pomocnicy szeryfa. Każdy wrócił 
do domu, lecz około brzasku zgro- 
madzili się znów strajkierzy przed 
powyżej wymienioną fabryką. Straj- 
kierzy jednakże zrobili ważne ustę- 
pstwo dla właścicieli fabryki, gdyż 
wpuścili do niej znaczną liczbę ro- 
botników, aby usługiwali przy pie- 
cach gazowych, gdyż te zostałyby 
zupełnie zepsute, gdyby w nich nie 
było ognia. 

“Duquesne Tube Co.”, której za- 
kład został wczoraj częściowo zni- 
szczony przez strajkierów, postano 
wiła zawiesić pracę, aż do ukończe- 
nia rozruchów. 


Ułaskawieni. 


Altgeld, gubernator stanu Illinois 
ułaskawił Jana Garlok i Piotra 
Knapek, którzy w r. 1890 za kra- 
dzież z włamaniem się do domu 
zostali skazani na 15 lat więzienia 


każdy. 


COXEYANIE. 


Z Cairo, Ill., donoszą 6 go czer- 
wca: “Commodore” Kelly przybył 
dzisiaj ze swą “Industrial Army” 
przed miasto: oświadczył, że pomi- 
mo oporu władz miejskich uda się 
ze swymi ludźmi do miasta. Za- 
przysiężono 187 specyalnych poli- 
cyantów, którzy się będą opierali 
wszelkim usiłowaniom tak przez 
siebie samych zwanych “Common 
Wealers” przekroczenia granic mia 
sta. 


Donoszą 7-go czerwca: Armia 


| Kelley'ego zniszczyła wszystkie ło- 


dzie, któremi przybyła i rozłożyła 
się obozem 5 mil od miasta. Ar- 
mia liczy około 1000 ludzi. Poło- 
żenie staje się krytycznem, a w 
mieście panuje wielki niepokój, 
chociaż Coxey'anie dotychczas se- 
ryo nie usiłowali przełamać linii 
straży ustawionej przez władze 
miasta. 

— Z Fargo, N. D., donoszą 7-go 
czerwca: Na pociągu kolei Great 
Northern przybyło 35 Coxey'anów, 
którzy twierdzą, iż są przednią 
strażą armii liczącej 3000 ludzi. O- 
wym 35 ofiarowano pracę przy ró: 
żnych nowych budowlach, lecz ża- 
den z nich nie przyjął jej. 


Podeszły wiek. 


Najstarszym człowiekiem w sta- 
nie Missouri jest niezawodnie David 
Nathaniel Bell w Truxton, pow. 
Lincoln. Urodził się 4go marca, 
1785 w Pennsylvanii i liczy więc 
przeszło 109 lat. Z zawodu jest ko- 
łodziejem, którem to rzemiosłem 
trudnił się jeszcze 15 lat temu; jest 
dosyć rześkim jeszcze, lecz prawie 
niewidomym. Licząc lat 70 ożenił 
się po drugi raz, iu jedynego syna 
z tego małżeństwa James Bell, u- 
rzymuje się obecnie. 


Chcieli podpalić ratusz. 


Z Spriug Valley, Ill., donoszą 5- 
go czerwca: Górnicy w Ladd są 
rozjątrzeni, ponieważ ,, White Breast 
Coal Co.“ chca rozpocząć znów 
pracę w kopalniach i to za pomo- 
cą uzbrojonych ludzi. Można się 
spodziewać rozruchów, gdyż pomię- 
dzy strajkierami są ludzie dopro- 
wadzeni do rozpaczy 'prawie. W 
składzie kompanii powybijano w 
tych dniach okna, a wczoraj usiłowa- 
no podpalić ratusz. Jest to budynek 
drewniany, który strajkierzy oblali 
petrolejem, a potem podpalili. Pło- 
mienie jednakowoż zagaszono, nim 
się zdołały rozpowszechnić. Pomię- 
dzy strajkierami panuje głód a są- 
siedni farmerzy twierdzą, że im 
ginie dobytek. Można się spodzie- 
wać wielkich rozruchów, jeżeli nie 
nastanie wnet zmiana. 


Wybory w Illinois. 


W czwartym sędziowskim okrę- 
gu stanu Illinois został wybrany 
sędzia najwyższego trybunału re- 
publikanin Joseph C. Carter. Okręg 
ten składa się z powiatów Adams 
Brown, Cass, Fulton, Hancock, 
Mason, MoDonough, Menard, Mor- 
gan, Schuyler, Pike i Scott. Okręg 
ten był zawsze demokratycznym. 
Podczas wyborów prezydyalnych 
w r. 1892 otrzymali elektorzy Cle- 
velanda 6923 głosy większości; tym 
razem zdobyli republikanie okręg 
ten większością 4650 głosów. Bez 
„złych czasów“, za które wedle 
zdania większości ludu panująca par- 
tya jest odpowiedzialną, nie było- 
by tak wielkiego .przewrotu, zwła: 
szcza gdyby lud był wiedział, cze- 
go się trzymać pod względem tary- 
fy i cła. 


Jedli jadowite korzonki, 


Z Tarrytown, N. J., donoszą 5- 
go czerwca: Pięć chłopców liczą- 
cych od lat 5 do 12, z tutejszego 
zakładu stojącego pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia umarło podczas nocy 
wskutek jedzenia jadowitych ko- 
rzonków, które wykopali w ogrodzie 
należącym do zakładu. Siedmiu in- 
nych chłopców znajduje się w nie- 
bezpieczeństwie życia. 


40 bicyklistów uwięzionych. 


W Winnetka, Ill., uwięziono w 
tych dniach 40 biceyklistów z Cbi- 
cago, ponieważ pędzili po chodni- 
kach. Ulice nie są najlepszemi i 
dla tego bicykliści użyli chodni- 
ków, jak to już inni przed nimiu- 
czynili. Zaprowadzono ich do wię- 
zienia miejscowego, gdzie tym, któ- 
rzy nie mieli gotówki, odebrano 
zegarki lub dwókołowce, jako rę: 
kojmię, że się stawią na termin. 


Chcą wysadzić kopalnie w powie- 

trze. 

Z Birmingham, Ala., donoszą 7 
go czerwca: W Blue Creek zgro- 
madziło się 500 górników, którzy 
grożą wysadzić w powietrze tam- 
tejsze kópalnie. Gubernator wysłał 
do Blue Creek 150 żołnierzy obo- 
zujących w Camp Forny. 


Jeszcze więcej strajkierów. 


Z Lexington, Ky., donoszą go 
czerwca: zastrajkowało 500 górni- 
ków zatrudnionych w czterech wiel- 
kich kopalniach w Beattysville, w 
powiecie Lee. Dostawali takie my- 
to jakie żądali, lecz zastrajkowali 
z sympatyi dla innych strajkierów. 

— Zastrajkowali także górnicy w 
Dingess, W. Va. 

— Frostbury, Md., strajkierzy 
powybijali okna mieszkań tych gór- 
ników, którzy się nie chcieli do 
nich przyłączyć. 


Otruciciel skazany. 


Z Nowego Yorku donoszą 8go 
czerwca: „Dr.“ Henry C. F. Meyer, 
którego uznano za winnego otrucia 
Ludwika Brandt, został skazany na 
dożywotne więzienie w Sing Sing. 


Jeszcze z Cripple Creek, Col. 


Z Cripple Creek donoszą 8go 
czerwca: Gubernator wysłał mili- 
cyę na scenę rozruchów z polece- 
niem, aby utrzymała spokój po- 
między pomocnikami szeryfa i 
strajkierami. Górnicy, przeciw któ- 
rym wydano “warrants” rozproszy- 
li się po górach. luni chcą powró- 
cić do pracy w kopalniach, 
nad któremi zapanowali pomocni- 
cy szeryfa. Jeden z tych ostatnich 
obehodził się nieostrożnie ze swym 
karabinem, wskutek czego ©. W. 
Wright i W A. McClelland z Co- 
lorado Springs zostali niebezpiecz- 
nie pokaleczeni. Wright umrze nie- 
zawodnie. 

Milicya przygotowała już wszy- 
stko do bombardowania obozu 
strajkierów na „Bull Mountain* 
czy też „Bull Hill** (piszą bowiem 
raz tak, a drugi raz inaczej, 


Przebywanie Atlantyku, 
wywołuje zwyczajnie chorobę morską. Gdy 
bałwany się piętrzą i podrzucają się w górę, 
to żołądek musi być bardzo silnym, aby się 
nie zbuntować. Turyści, komiwojażerowie, 
właściciele yachtów, marynarze wszyscy 
świadczą, ż.HOSTETTER'A STOMACH 
BITTERS są najlepszem lekarstwem dla 
tkliwości, którą się czuje podczas burzli- 
wego powietrza na wodzie. Nerwowi i sta- 
bi podróżnicy cierpią coś podobnego na lg- 
dzie, i przekonują sig że BITTERS są naj- 
pewniejszem lekarstwem. Żadna  dolegli- 
wość żołądka, wątroby lub kiszek nie jest 
tak uporczywą, uby nie ustąpiła przed szyb- 
kiem i doskonałem lekarstwem. Jest także 
bardzo skutecznem podczas febry i ograszki, 
w dolegliwościach nerkowych i reumaty- 
cznych. Emigranci do dalekich kra'n po- 
winni się zaopatrzyć w tę doskonałą lekar- 
ską ochronę przeciw skutkom zmiany kli- 
matu, niewczasom, narażeniom na niebez- 
pieczeństwo i trudy. 


1% 


polskiego. 


kosztować będzie. 


Bilety jazdy po cenie tej tylko w naszem biórze dostać można, 


Słupecki 


p= 


EKSKURSYA NA FARMY 
w Środę, 4g0 Lipca, do kolonii polskiej 


POZNAN WE WISCONSIN, 


Grunt tam tani, drzewo wartościowe, blizko miasta i kościoła 
Kolej żelazna przechodzi przez kolonię. * Ceny nizkie a 
a kupującym dajemy długi czas do wypłaty. 


Podróż w dniu tym z Milwaukee i napowrót tylko 


PIĘĆ DOLAROW 


412-414 Mitchell Str., Milwaukee Wis., 


Land Co., 


(Apr. 5—95) 


KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańgentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
s BREMEN do NEW YORKE 
i napowrót. 
Weksie.wypłaty piemiędz: 


prsesytane wprost," dom, 
Najtańsze 


KARTY OKRĘTOWE 
Peinomocnictwa wystawia prawn 
t ściąga jerstwa, 

M. ULAUBSEZIUB i © 
80 — 82 Fifth Ave. 

0BI04G0, LL 


Skład założony w r. 1851 
Henry  Schoellkop 


grisernik hurtowny i drobiazgow: 
230-234 EAST RANDOLPH STR.. 


pomiędzy Franklin i Market ulicam 
Chicago, Illinois. 
sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski, 
Ser Edamski i ser Parmesański, 
Fromage de Brie i ser Roqaefortski, 
Ser rośiinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson, 
Salami, Westfalskie szynki, * 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Holiandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszą oliwę, 
Niemieckie szparagi, krajang fasolę, 
Niemieckie jagly, soszewicę, kaszkę pszenną, 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmie- 


+ 
Kaszę tatarczang, kaszę owsiang, 
Mąkę kartoflang, mąkę ryżowy, 
wieże suszone grzyby, paprykę, 
Niemieckie powidła, mak, 
Swieże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francazkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) 1 makarons, 
Najlepszą Vanilla czekoladę z kakas, 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsn y 
Prawdziwą kawę Java, Mokka i Rio, A 
Prawdziwątaba sę do zażywania Locback'a, 
Niemieckie kołowrotki i grzmple, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy, 
siemię dla Kanarków, siemię, konopniane 
rzepiKoWe, 


jako i wszelkie inne towary korzenie 


Henry Schoellkepi. 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 


Narożnik Monroe i Dearborn ulio. 
KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Aus! Petera 
burg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraję 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkie cz 
świata, ściąganie spadkobierstw  (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, re Pea 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar 
dzo umiarkowaną komisyg. 


Zarząd, 


LYMAN J. GAGE, Prez, 
JAS. B. FORGAN, Vice-prez. 
RICHARD J, STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK R. BROWN, 2 Asst. Kasyer 


DYREKTORZY 


SAM'L M. NIOKERSON, E. F. LAWRENCE. 
8. W. LERTON, . D. 
NORMAN B. REAM, NELSON MÒRRIS. 


R. C. NICKERSON, > i 
EUGENE S. PIKE, JAS. B. FORGAN. 


A. A. CARPENTER. 


ROMAN STOBIECK] 


poleca swój 


SKŁAD MEBLI 


łaskawym względom Szanownej Publicznosc: 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie- 
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto 
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenach 

Towar dobry, za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się. 

Obstalunki zamiejscowe załatwia się ns’ 
prędzej i tanio. 


ROMAN STOBIECKI, 
489 Milwaukee Ave» Chicago, LiL 


DOBRE SIEMIĘ. 


Żaden przyjaciel ogrodu i kwiatów nie 
powinienby zapomnieć o przesłaniu 50c. 
za wybór 15 poty siemienia warzy- 
wego i 5 paczek pięknego siemienia kwia- 
towego, które z pewnością wystarczają, 
aby mały ogródek domowy najwspania- 
lej wyposażyć na całe lato w kwiaty i 
warzywa. Setki listów, zadowalniających 
nas, daje świadectwo z wszystkich zamó- 
wień. Nie mamy żadnych katalogów z 
obrazkami mogącemi wywieść „ną pole*, 
nie pornim ich, nam wystarczy dobre 
nasze nazwisko. Podaje to: 


Peter Hollenbach, 
SITE.A.D SIEMION. 
159 Randolph Str., Chicago, Ill. 

(June 15 1894). 


PUĘKNY PRAWDZIWY 


ZEGAREK _ 


ELGINA 


ą Przyślij ten wyci- 

(ai y nek razem z naz 

M M $} wiskiem i adresem 

i 77 a my Panu przyśle- 
SR my ten piękny 


„=, Prawdziwy Zegarek Elgina 
Gg Z zapewnieniem na lat 20 
tw Eksprsem „do zobacze- 


> nia. 
Koperty są pięknie 
grawirowane i zu- 
pełnie podobne do 


14 Karatowych 
złotych kopert. 


ł Prawdziwy werk 
WUR Elgina grarentje 
AA my. Obejrzyj sta- 
rannie ten zegarek 
ı jeżeli dojdziesz do 
 przekonania,żeten- 
że równa się zegar 
| J kowi za$40. zapłać 
Kley specyalną cen $11 
W izegarekjest Twój. 
Jeżeli ci się nie po- 
doba nie płać ani 
centa. Zwracamy 


GUARANTEE WATCH CO., 
(4NCORPORATED) 
WO WASHINGTON ST., CHICAGO 


(Apr. 2—95) 


Żywot Ś. Franciszka, przodka wszy- 
stkich Franciszków. Żył ś, Franciszek 


IK ATOLOG 


drukowanych w drukarni ”Razety Polskiej 
W.DYNIEWICZA, 


— W — 


Chicago, - - Tllinois, 


Książki do nabożeństwa, 
śpiewniki, treści reli- 
gijnej i żywoty św. 


Żywot św. Eufrozyny, napisany przez 
Szymona Metafrasta,........... 10c. 


R. P. 1226. — Żywot ś. dziewicy i 
męczenniczki Osyty królewnej, pisany 
z starodawna. Żyła około R. P. 700. — 
Żywot i męczeństwo ś.. Sergiusza i 
Bachusa. Żyli około R, P. 280. — Ży- 
wot ś. dziewicy i męczennicy Pota- 
mieny. Żyła około R. P. 280. — Ży 

wot i męczeństwo ś. Dyonizyusza 
Areopagity, ucznia 6. Pawła Apostoła 
i towarzyszów jego. — Żywot i mę- 
czeństwo ś. Grzegorza, z Wielkiej Ar- 
menii i 87 dziewic włoskich. Żyli o- 
koło R. P. 300. 


Żywot Fryderyka Męczennika, bisku- 
pa Trajekteńskiego, wzięty z kościo» 
ła tegoż, a z dawna pisany, położony 
u Suryusza. Żył około R. P. 820. — 

„ Żywot błog. Arseniusza Pustelnika, 
pisany od Symeona Metafrasta. Surius 
tomo 4. Lipom. tomo 6. Żył około R. 
P. 388. — Żywot i Męczeństwo ś, Mał- 
gorzaty, którą Grekowie zowią Mary- 
ną, pisany od Metafrasta. Żyła około 
R. P. 260. — Żywot ś. Makryny Dzie- 
wicy, siostry rodzonej Bazylego Wiel- 
kiego, pisany od brata jej Grzegorza 
biskupa Nisseńskiego, in Epistola ad 
Olimpium monachum. Żyła około R. 
P. 390. 


Cena 15c. 


Cena 3 = - - E N 
Zywot ś. Fortunata biskupa Tndertyń- 
skiego. Żył około R. P. 500 — Żywot 
Elzearyusza hrabi z Aryanu. Żył 
około R. P, 1304. — Żywot Cypryana, 
Justyny i innych męczenników. Żył 
około R. P. 240. Żywot i męczeństwo 
ś. Wacława czeskiego książęcia. Żył 
około R. P. 1000. —- Na dzień śś. 
Aniołów, zwłaszcza  przedniejszego 
Michała, Kazanie krótkie. — Żywot Ś. 
Korneliusza papieża męczennika. Żył 
około R. P. 225. — Męczenstwo i ży- 
wot Ś. dwóch braci, Kozmy i Damia- 
na. Żył około R. P. 280. 
Cóna >= =-—— 


Żywot św. Gordyusza Męczennika wy- 
pisany od Bazyliusza Wielkiego. — 
Żywot św. Martyny Męczenniczki 
Rzymianki, wypisany z ksiąg Męczeń- 
skich, z których tenże żywot wybrał 
Adotrewireński biskup. Żywot 
Dziewicy św. Apolinary, cesarskiej 
dziewki, napisany przez Szymona 
Metafrasta. Na Dzień Trzech 
Królów kazanie krótkie. — Żywot św. 
Symeona Słupnika Starszego napisany 
przez Teodoreta Syreńskiego. — Żywot 
św: Polieukta Męczennika, wypisany 
od Symeona Metafrasta. — Żywot Św. 
Makarego z Egiptu Pustelnika, i- 
sany od Palladyusza biskupa Kappado- 
CKIEgO......+2++21442000 Cena 15c. 

Żywot św. Jana Jałmużnika, Patryar- 
chy Aleksandryjskiego, pisany przez 
Leoniusza biskupa Neapolskiego z 
Cypru i przez Metafrasta. Żył około 
Roku Pańskiego 615. — Przykłady i 
powieści tegoż św. Jana Patryarchy, 
w których się kilka żywotów sś. zamy- 
ka,i inne się takie około jałmużny, z 
pewnych Doktorów historye kładą, 
ku pobudce do miłosierdzia nad bli- 
źniemi. Żywot Męczennika Św. 
Tyburcyusza, pisany od pisarzów dya- 
konów Kościoła Rzymskiego, na to na 
on czas wysadzonych, za Gaja papie- 
ża, z męczeństwem św. Sebastyana, 
około Roku Pańskiego 286. — Żywot 
św. Witalisa Zakonnika, pisany od 
Metafrasta, w żywocie Jana Jałmużni- 
ka. Żył około Roku Pańskiego 615. — 
Żywot i Męczeństwo św. Ignacego, 
Ucznia św. Jana Ewangelisty, pisany 
od Hieronima i Metafrasta. Umęczo- 
ny Roku Pańskiego 110. — Na dzień 
gromnic, Oczyszczenia Przenajświę- 
tszej Matki Bożej kazanie krótkie. 
Cena - > - - =` 150. 


Żywotś. Jędrzeja Apostoła. — Żywot 
Joba z Pisma ś. wzięty. — Żywot 
Daniela proroka i z nim Zuzanny 
spotwarzonej, wyjęty z Pisma Ńwięte- 
go. — Żywot Ireneusza męczennika. 
Żył około R. P. 160. Cena - - - 15c 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Sae E e e 66 


Na miesiąc Czerwiec! 
MIESIĄC 


DODDPOP O 


AAA 


SER CA ŻE 
=> JEZUSOWEGO 


— PRZEZ — 
księdza Prokopa, Kapueyna. 


W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem. Cena  - - $1.25. 


W KSIĘGARNI 


WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., - Chicago 


jest obecnie do nabycia 


PODREGZNIK 


GEOGRAFII = 
=== JCZYSTE) 


zawierający 
treściwy opis ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych 
stósunków podziału politycznego. 
Dodana krótka wiadomość o 
Czechach i Rusinach. 
Podręcznik zawiera blizko 300 
stronnie druku, 50 rycin i 8 mapek 
geograficznych. 
CENA 


60c. 


NO CURE NO PAY, 
NO MOUSTACHE NO PAY 


BALD 


ÀS Si 
-y SFOR MY CURE. 
PROF"BIRKHOL Z; ; 
i; Masonic TEMPLE, gAS9. 
Zapłaty nie ma bez wy- 
Łysa leczenia, zapłaty Żadnej 


jeżeli nie będą wąsy. Pi- 
szcie po cyrkularze lub 
pytajcie się waszego a- 
ptekarza o moje tekar- 
stwo. 


Prof. Birkholz, Masoni 
Temple, icago. 


PIERWSZA 


Księgarnia Polska 


WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA 
W CHICAGO 


odebrała wielki zapas kalendarzy na rok 89% 
pod tytułem: 


KALENDARZ 


MARYANSKI 


, NA ROK 
1894 

Cena z przesyłką pocztowa 
14 centów. : 


Kalendarz Maryański na rok 1894 


zawiera: 
Kalendarz na każdy dzień w roku 18%. — 
Życzenia na Nowy Rok 189%. — Złoty jubile- 
usg biskupi Ojca Św. Leona XIII.— Kościół, 


Ojciec św. Leon XIII i sprawa socyalna. (Z 


dwiema rycinami.) — Cudowny obraz Matki 


Bozkiej Nieustającej Pomocy. — Pan Bóg swo- 
ich nie opuści (z 20 rycinami). — Matka Bule- 
ściwa, Przygody w podróży przez Karola Maya, 
(z czterema rycinami.) — Podanie hiszpafskie 
o św. Józefie. — Oszczerczyni. — Miłujcie nie- 


przyjaciół waszych. — Mistrz szewski z Ispa- 
hanu, czyli jak można przeciw własnej wol 
zostać wróżbiarzem, albo jakto i zła miewia- 
sta dopomódz może do szczęścia, (z ośmiu ry- 
cinami.) — Czterechsetletnia rocznica odkrycia 
Ameryki i międzynarodowa wystawa w Chics- 
go (z 7 rycinami.) — Jak się Frycowi powiodło 
na zalotach. Zabawna przygoda w jednym «- 
kcie, w dwunastu odsłonach (z 12 rycinami,) — 
Żarty i dowcipy. 

Kalendarz ten zawiera obrazy w ślicznych 
„kolorach Matsi Bozkiej Nieustającej Pomocy 
— wariości co najmniej 25 centów i obraz pa- 
pieża Leona XIII wartości najmniej 10 do 15 
cemów. Obydwa te obrazy można dać sobie 
osobno w ramy oprawić. Oraz kalendarz ścienny 


Cena Kalendarza z przesyłką poczto* 
wą 
14 centów. 


Dla miejscowych w Chicago (bez przesyłki) 
--w ksiggarni po 10 centów. 


Tego kalendarza nie wydaje się na 
premię. 


PIERWSZA 


- Księgarnia Polska 
W AMERYCE, 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA 
W CHICAGO 
odebrała z Europy wielki zapas wiel- 
kiego i pięknego dzieła (rozmiaru 
9x114 cali) pod tytułem: 


ŻYWOT PANA I ZBAWICIE- 
LA NASZEGO 


JEZUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI. 


Obejmujące 722 stronnic wyraźne- 
go i pięknego druku, mocno opra- 
wne w najlepsze angielskie płótno, 
ze złotemi wyciskami i marmurowe- 
mi brzegami. Dzieło to ozdobione 
jest kilkuset rycinami czyli obra- 
zkami. 


Cena 6 dolarów. 
Dla kupujących w. większej ilości 
odstępujemy rabat. (x) 
ZIARNO 
Zbiór Pieśni Narodowych, 
na cztery męskie głosy, sto pieśni $2.50 


Polonez A i Pójdźmy wraz, 25 
Śzkoła Śpiewu i piewy dla dzieci 30 
Spiewy Nabożne i Pogrzebowe, 15 
Sztuki na Fortepian. 
Marsz Związku Narodowego Pol. 50 
Polish National Hymns, 25 
Students Life Waltzes, 80 
Desire for Spring AWaltzes, 30 
Maybreeze Waltzes, 30 


Adresować: 
ANT. MAŁŁEK, 
574 Noble Str., Chicago, Ills. 
(March, 15 95.) 


“Pamiatka Ślubu”. 


(Ważne 
osób 


dla nowozeńców i wogóle dla 
w stanie małżeńskim ży- 


. jących). 

Jest to bardzo piękny obraz w kolorze na 
grubym papierze rozmiaru 22x28 bez którego 
żaden dom polski być nie powinien. — 

Jest to obraz wypracowany na tle biblijnem 
z dodatkiem herbów Ojca Św., Stanów Zjedn 
i Polski — w e jest miejsce na fotogra- 
fię nowożeńców, u dołu zaś miejsce do wpi- 
sania cdnośnych imion, dnia zaślubień itp. — 

Cena jednego Exemplarza z przesyłką 75c. a 
odbiorcom w większej ilości odstępuję stoso- 
wny procent. — 

Kto przyśle 10c. w znaczkach EA ão- 
stanie mały obrazek tejże Pami tki Ślubu na 
okaz — a które przy późniejszem zamówieniu 
tego obrazu zostaną odliczone ol ceny 75c. 
Pieniądze we e rg ilości przesełać przez 
Express albo P, 0. Money Orders lub w liście 
registrowanym 


J. KWAŚNIEWSKI, 


877—10. Ave. Milwaukee, Wis. 


Obraz ten jest również do nabycia w „„Księ- 
garni Polskiej” 


W. DYNIEWICZA, Chicago, Ills. 
EEP EWKA 


KSIĘGARNI POLSKIEJ 
znajdują się następujące 


OBRAZY: 


MATKA BOZKA CZĘSTOCHO 
WSKA w kilku kolorach 22x28 
cali, (bez herbów Polski, Litwy 
usi.) - - -60C 

KAZIMIERZ PUŁASKI 22x28 
cali, (kolor czarny) c. 


JAN III SOBIESKI 22x28 cali 
(kolor czarny) e. 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO 22x28 
osli, kolor czarny)-  - 50 o. 
Chromolitografie MATKI BO- 
ZKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
bardzo śliczna praca na płócien- 
nym papierze w kilku kolorach, 
format lbłx204. Cena 50c. 


W. Dyniewicz. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


409 Milwaukee Ave. 
CHICAGO. 
Kompletny wybór 


lekarstw i 
chemikalii 
wanych. 

= IMPORTOWANE = 
EEEROSYJSKIEEE= 
PIJAWKI. = 


Każdego gatunku krople i me- 


krajowych i importo- 


decyny patentowane. 


ZAMÓWIENIA POCZTĄ NATYCA- 
MIAST ZAŁATWIANE. 
Towary wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 
(May 1—96) 


l” W koloniach polskich w A 
meryce, gdzie nie ma księgarni pol- 
skiej chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy się zgłosić do 
Pierwszej Księgarni Pols iej Wł. 
Dyniewicza, 532 Noble Str., Chica- 
go Ills. Szczególnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 


sprzedażą książek. x 


A. GROSS, 
636 Wells Street, 


CHICAGO, ER ia" sA POP ILLINOIS. 
Telefon" 3443, 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


— Jako to: m 


Decker, 
Gabler, 


Pease 
Także własnego wyrobu. 


SS=" > Nowe Fortepiany oå 
$200.00 wyżej, także sprzedajemy Organy i instru- 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia- 
nów wykonujemy ak atnie i po nizkich cenach 


Obrazy Kolumba. 


Oryginał tego obrazu był przez liczne lata wielką atrakcyą w rotundzie ka- 
pitolu w Washingtonie. Był malowany przez Vanderlyna i wy* 
gląda tak mile i przyjemnie jak dzieło starych 


Wyladowanie Kolumba. 


Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litografia 
w oleju na sztywnym płóciennym papierzę, 
Cena 50 centów. 


Ra" Nowe 2 centowe znaczki pocztowe kolumbijskie mają ten sam o- 
brazek na znaczku. 


Biorącym w większej ilości stósowny rabat. 


Należytość za ten piękuy obraz przysyłać można w znaczkach po- 
cztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej 


W. DYNIEWICZA, 


532 NOBLE STREET - - - - + - CHICAGO, ILLINOIS. 
NA FARMY 
W dniach 3go i 4go LIPCA odbędzie się 
WIELKA EKSKURSYA 


do 4 kolonij Hofa Parku w  Wisconsinie, 


mianowicie do 


HA ARN, ASENSO, SUMMER 1 zRktowA, 


które to kolonie graniczą z sobą i są najbliżej położone od Milwaukee i Chicago, 

Tykiety ekskursyjne będą do nabycia na na Uńion Depot w Chicago i na 
Union Depot w Milwaukee i w biurze gruntowem Hofa w Milwaukee, 

Przyjedźcie koleją, Chicago, Milwaukee i St. Paul, a tykiety wykupcie wprost 
do SOBIESKIEGO. Jestto nowa stacya kolejowa w naszych koloniach. 

W Sobieskim znaczna liczba furmanek oczekiwać będzie ekskursyonistów 
każdy KUPICIEL GRUNTU będzie miał WOLNĄ PRZEJAŻDŻKĘ do farm, któ- 
re będzie chciał zobaczyć w którejkolwiek z wyżej wymienionych czterech kolonii. 

Grunta nasze są przednie. Niech też każdy przyjedzie przygotowanym do ku- 
pna, bo każdy może dostać, cokolwiek będzie chciał. 

Życzymy wszystkim wesołej podróży do naszych farm. 

Przed przybyciem, prosimy jeszcze pisać do nas, tak byśmy dostateczną liczbę 

furmanek w Sobieskim przygotować mogli. — 


Adres: 
J: J: HOF LAND O0., 
119 W. Water St. Milwaukee, Wis. 


Telefon No. 1798. Założone 1885, 


HENRY DETMER, 


SCHILLER BUILDING, 103 — 109 E. Randolph ul. 
SKŁAD TE REFERENCYE: 
U z cago. 
Polskie Siostry Nazare- 
Fortepian ca 
Organów a WIM 
Po wszelkich „Z Szał Braci SSN 


w Chicago. 
ma św. Elżbiety w 
s Ex-alderman Kowśsleki 


> w É 
W razie zakupna odli- RJ è C. W. w Chi 
czamy jedno roczn REP". ago. 
dzierza od ceny. Prof. St. Szwajkart w 1 wielu nnych 
Rozmaite instrumenta muzyczne, w Chicago i w b 4 którzy kupili 
Piszcie po ceny i warunki. odemnie Fortepiany. 


Księża F. Byrgier i G. Kolesinski w Chicsgo, P. P. Kiołbassa, skarbnik miasta Chicago. 
RE iR Z BZ — A A OOOO OWA AD NAZI a e 


ALEKSANDRA CHODZKI dokłaany 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej. 


Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieł 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj ZA 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język augiel 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zejmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
iinteres odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angiess<i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po- 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło znajdo- 
wać się pod ręką. Czy kyo chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma- 
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło- 
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dlś byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda. 


Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłactmy. 
Wasz ziomek 1 sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZKO'S Complete > 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous work for every Businessman who has business with Poles. 
Containing 924 pages in hard binding. Price only $4.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 NOBLE STREET. .. OBICAGO, ILLINOIS. 


było obecnych przy wyścigach, w | został pociąg z węglami bombar- 

których brało udział 9 skotarków. | dowany przez strajkierów kamie- 
Tor był „,elliptycznym'* (podłu- | niami. Palacz Bailey został uderzo- 

gowato okrągłym), a 5 mil długim, | w czaszkę kamieniem tak, iż mu pę- 

tak iż jeźdzcy i konie każdego pra- | kła. Zraniony został także maszy- 
Z Columbus, O., donoszą 6go | wie czasu były spostrzeżane przez | nista Schray. 

czerwca: Znaczna część północno- | widzów. Pomiędzy regułami usta- | — W Pennsylyanii panuje spo- 

zachodniego Ohio została przeszłej | owionymi przez sędziów było i to, | kój. 

nocy nawiedzoną silnym przymroz- | żę każdy jeździec, który zanadto 


ulicy w sposób haniebny. Cokol- 
wiek więcej, jak dwa tygodnie te- 
mu przybyła Brygida Winska do 
Sióstr i ofiarowała swe usługi za 
wolne mieszkanie, pokarm i małą 
kwotę którą, jak twierdziła, musiała 
wręczyć chorej swej matce. Siostry 
zlitowały się nad nią i przyjęły ją. 
W środę rano, gdy Siostry się u- 
dały na mszą św., Brygida została 
sama w zakładzie. Skorzystała z 


Założone w roku 1847. 


C. B. Richard & Co., 


62 Clark Str., Chicago. 


Wer Yok — hiago — Banburę, 
Największy i najstarszy inte- 

res bankowy i pasażerski w Ameryce. 

Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 


Przekazy pocztowe i weksle na wszy- 
stkie miejscowości. 


GOLDZIER & RODGERS, | JESZCZE AMERYKA. 


ATTORNEY AND COUNSELLORS AT LAW : 
KEDZIE BUIDING, LR 


120 RANDOLPH STR. Jeszcze rozki. 
CHICAGO. Lot je 


J. J, RAWELM & C0., 


OPożyczki na własność (Real 
Estate). 
Bióro zabezpieczenia. 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 


we Bilety 
do i z 


EUROPY 


Dwa Nowe Dziętka!. 


— CZYLI — 


Dwie Nowe [Ksiażki. 


TAKE ELEVATOR 


Prawnicze Bióro. 


MAX. L. KASMAR, Wojsko przeciw strajkierom. 


żiweksi ższego sądu kiem, który znacznie zaszkodził popędzał swego konia, miał zostać tej sposobności i ukradła  Siostrze L Malowniczy Opis P olski po najtańszych cenach. Zajmuje | Bilety p dróżne po najtańszych cenach 
wokat wy 9 * |rychłym owocom i ogrodowiznie. | wydalony z toru, gdyż wyścigi mia: | 7 Charleston, W. Va., donoszą | Przełożonej pugilares zawierający $ się szczegółowo wydzierzawianiem po” wszystkich liniach. 
92 — 94 La Salle Str., Suite 37. W powiecie Seneca był przymro- ły być dowodem największej wy- | ggo czerwca: Gubernator stanu %75, a innej Siostrze torebkę, w (Ww druku.) domów. W niedzielę bióro jest otwarte od 10 


do 12 godziny, 
W naszem biórze mówi si 


A, SEEHTOWSKI 


której się $25 znajdowało. Nie 
wiadomo,.gdzie się dziewczyna po- 
działa; ma. mieć znajomych w 
Lawndale, i policya mniema, że 
tam będzie można ją znaleźć. Ro- 
dzice jej mieszkają pod no. 403 
Elston ave. 


Rada listowna w polskim języka. zek silniejszym niż w r. 1859, kie- | trwałości, a nie największego o- 370 W. I8-th Str 
N. B. Ze względu de. rza istów | dy plon całego stanu został zni- | krucieństwa. Wyścigowcom towa- 
rog ch o poradę, odpowie się 5 araa =, 
Ba takowe tylko wtenczas, gdy do | 7 z0n7: niz tenie o 
lara jednego się wł za zmudę z l się założyli o wie y ipoj 
Maas dyńczych jeźdzców do wytrwało- 


czasu przy czytaniu listów i odpo- a 
Z Fairbury, Ill, donoszą 6go | ści napominali. Przypatrywało się 


Mac Corkle wysłał pięć kompanii 
milicyi przeciw strajkierom, któ- 
rzy w Boggs Ran w pobliżu Whee- 
ling zabrali węglowy pociąg kolei 
Baltimore i Ohio. Pomimo napo- 
minania, strajkierzy nie chcieli od- 


2. Podręcznik Geografii Ojczystej 


polski klerk. 


NA POCENIE NÓG, BÓLE ITD. 

Przyszlijcie 50 centów w znaczkach poczto- 
wych lub przez Money Order a wyślemy wam 
pudełeczko 


Pedicura Maści. 


jest w oprawie. 
W tym tygodniu rozpoczniemy wy= 


wiedzi na takowe, za i mar- 
e an czerwca: Brak węgli daje się u- | wyścigom także przeszło 100 In- 
(Sept MKM). czuć wszędzie; lepiej z pewnością | dyan, którzy się otulili w wełnia- 

nie będzie, póki będzie trwał strajk | nie dery. Pierwsze pięć mil zro- 


ia OSZU KIWAN IA. górników. Wszystkie cegelnie zo- | biono w 25 minutach, poczem ko- 


Poszukuję Elźbiety Krnszka liczącej około stały zamknięte, ponieważ „pie ma nie Hartzell i Gray Eagle OE 
growióckiego, W, Ka. owo odzież, | ję opału; liczba familii nie mają- | przybyły do mety; za niemi przy- 
niech mi donteni aty Łe cych opału mnoży się od dnia do | były: Monte Christo, Medicine i 

(19-27) Cherubusco, Ind, dnia. Po Wabash kolei pędzą naj- | Black Dick. Panował silny wiatr 


"poszukuję Piotra Karawockiego, który w kwie- | główni iagi w | południowy. 
Przia prówyt do RTR ENER ean SEL w 5 y 
si rych dotąd używano tylko za ba- 
last. Kompania, ponieważ nie może 
używać wszystkich pociągów, zmiej- 

""Wiktorya z domu Zomerfeld z męża Eisbre- | szyła liczbę robotników. 
Rze: Komako W "Rs. Poznań — Wielkie walcownie w pobliżu 
nedeg iuas aai aaan ewburg zostały. zamknięte dla 
braku węgli. Wskutek tego utraciło 


rodzicami na Ostro 
pracę blisko 4000 robotników. 


nii Suwalskiej, 
Biała wieika, ws 
ków go znał, iub on sam, niech 
pod adresem: Peter Zinewich, 
School Str., Milltown, Middlesex Co., N. J. 


(22—24) 


w. Anugnustowskiego, 
Wasilewicz. Ktoby z 
doniesie 


Ogólne wiadomości o strajku gór- 
ników. 


Z Uniontown donoszą 8go czer- 
wca: Strajkierzy usiłowali dwa ra- 
zy wykoleić pociągi z węglami i 
koksem. W pobliżu Oliver, Słowak 
pewien przerzucił zwrotnik, wsku- 
tek czego wykoleił się parowóz i 
trzy wagony. Słowak został uwię- 
zio ny. W Evans Station nad Ro- 
leją Baltimore i Ohio przymoco 
wano na torze płytę żelazną na tak 
zwanym „frog“. Spostrzeżono na 
czas przeszkodę, którą usunięto. 

Górnicy z Wheeling Creek, O., 
spalili tam most znajdujący się 
pod torem kolei Cleveland, Lorain 
& Wheeling. 

— Z Bellaire, O., donoszą 8go, 
czerwca, że w ruchu są znów wszy- 
stkie pociągi z węglami i inne. 

— Dowodzcą strajkierów w po- 
bliżu Peoria Ill., był niejaki Gehr, 
były członek ,legislatury stanu Il- 
linois. Aresztowano go i umieszczo- 
no w więzieniu w Pekin. 

— W Brazil, Ind., uwięziono 
Willa Carr, Ed'a i Ernesta Poor, 
którzy mieli brać udział w napadzie 


Adres: 
Edw. Eisbrenner, P. O. Posen, Mich. 


z w rom zos z | pam Loo” = 
ca, który poprzednio przebyweł w o è 
a w r. 1808 miał się udać do Chicago, gdzie je” Foresterzy katolicy. 
szcze ma przebywać. a 
Zarazem poszukuję także Jana Ratkowskiego, Z St. Paul, Minn., donoszą 9go 
rochcdzącego z pod zaboru a gub. x ko c 
Suwałki, Rtoby z Rodaków o nich wiedział, | czerwca: Stowarzyszenie *'katolie- 
lub oni sami, niech mi raczą donieść pod sdre- À 8 ` `: 
sem: Mary Kwiatkowska, kich Foresterów” zajmowało się 
m E, Montana. _ | wCZOrAj wyborem swych urzędni- 
Szewc polski przybyły z Brazylii poszukuje s! 
zy Wi rzemiośle. szewskim. Zna wszy- ków. Dotychczas wybrano nastę 
tkie prace, które wc w zakres 8z . s » 
na właścicieli fabryk i majstrów, któ- pujący ch starszy ch: Thomas H. 
ay majs zakłady, o prac, jeżeli potrzebują | Cannon, High Chief Ranger; Tho 
Karól Szumiłowski, mas H. Callan, High Vice Chief 
198 Georgia ave., cor. E. Parkway, 6 | Ranger; Theo. B. Tiele, wysoki se- 
kretarz; Michael Cyr, wysoki skar- 


Ward, Brooklyn, N. Y. 
bnik; dr. T. F. O'Malley, wysoki 


Farma Na Sp rzedaż. rewidujący lekarz. Z wyjątkiem ob. 


za gotówkę lub na wymianę. Obej- : ; } 
wł 200 Pin ów, 30 Td «r kin zo który mieszka w Milwau 
120 lasu. Dom ceglany, nowa sto- | Fe, wszyscy urzędnicy są zamiesz- 
doła o dwóch klepiskach, 4 konie, | kali w Chicago. 
10 sztuk bydła, 10 owiec, 30 świń, 
80 kur, 6 guł, 4 gęsi. Maszyna sa- 
mosiecząca i wiążąca; maszyna do 
trawy, siana i zboża; grabie konne, 
2 wozy, brony, pługi, radła, „bug- 
gy” i sanie. Cena $5000. 


Śmierć znanego Indyanina. 
W Fond du Lac, Wis., umarł w 
tych dniach Naganab, główny szef 


wszystkich Indyan z plemienia | a pociąg, wskutek którego maszy- 


Po bliższe wiadomości proszę się | Chippewa. Liczył lat 99. Za jego | pięta Barr został zabity przez ka- 
zgłosić pod adresem pomocą w r. 1826  Indyanie mień, którym do jego osoby rzu- 
A. KRYGER, Sioux i Chippewa podpisnli trak- | ono. 
Ib. 118, Centralia, Wis. tat, w którym uznali zwierzchni- 
(July 5) 


ctwo Stanów Zjednoczonych. W r. 
1856 przyczynił się do zawarcia trak- 
tatu podpisanego w Bayf., na które- 
go mocy Indyanie odstąpili Stanom 
Zjednoczonym północną część Wis- 
co nsinu i Minnesotę. W tym sa- 
mym roku za jego interwencyą In- 
dyanie odstąpili okręgi zawierają- 
ce żelazo a zwane Vermillion and 
Mesaba Iron Ranges. Przed śmier- 
cią zaniewidział i umarł w nędzy. 


Chłopiec 'eksplodujący”. 


W ostatnich czasach donoszono 
wiele o dzieciach „cudownych, 
które występowały na scenach, i 
któremi się zajmowali znacznie lu- 
dzie nawet bardzo uczeni, lecz mia- 
sto Brooklyn, N. Y., posiada pod 
tym względem „non plus ultra* w 
postaci chłopca „eksplodującego*, 
Cu downy ten chłopiec nazywa się 
Abraham Elkowess i mieszka ze 
swymi rodzicami w  idylicznym 
przedmieściu Brownsville. Abra- 
ham odwiedza w Brooklynie, szko- 
łę znaną pod no. 84, gdzie swej 
nauczycielce pannie Baker niejedne 
już sprawił nieprzyjemności. W 
tych dniach chłopiec ten umieścił 


ORGANISTA I NAUCZYCIEL 


znający język polski angielski i 
niem., posiadający długoletnią prak- 
tykę w obu zmiankowanych fa- 
chach tak iż zdolen jest wszelkim 
wymaganiom zadość uczynić, po- 
szukuje miejsca od 1. 9. b. r. A- 
dres wskaże red. Gaz. Polskiej. 
(23—24) 


Strajk górników. 
Z Brazi), Ind., donoszą 6go czer 


Farma na sprzedaż. 


Obejmuje 40 akrów, jest całkiem n5 = - 
oczyszczona, bez pieńka, ze zbożem, | W0% O godzinie 2giej po południu 
inwentarzem i maszynami. 4 mile tlum strajkierów zatrzymał poong 
od polskiego klasztoru, przy dobrej | fra chtowy No. 1. kolei Vandalia 
drodze, z pięknym sadem. Po |w pobliżu Brazil i bombardował 
bliższe informacye można się wprost | go kamieniami, Maszynista W. Barr 
zy MISY Ni zr został tak nieszczęśliwie uderzony 

Franciszek Dekowski, kamieniem, iż umarł na miejscu. 

Angelica P. O. Hamulcarz Harshman został nie 
Shawano Co., Wisconsin. | bezpiecznie pokaleczony. Strajkie- 
Sprostowanie. rzy potłukłszy okna lokomotywy à 

Ob. Józef Jurek z Duelm, Benton „ kabuzy'* ubiegli. Władze ścigają 
Co., Minn., donosi nam, że w swej | ich. 
korespondencyi z dnia 14go maja, |  Strajkierzy zatrzymali pomiędzy 
1894 r., (patrz no. 22) nie chciał | C] ay City i Brazil pociąg pasażer- 


powiedzieć, iż w Dvelm są tacy, f à 
deka sę nie podobe, iż ka. csyta ski, do którego przyłączono kiika 


ewangeliel miewa kazania w dwóch | Wagonów z węglami, które straj- 
językach, tj. polskim i niemieckim. | kierzy usunęli na tór poboczny. 
rzeciwnie wszyscy są zadowoleni, — W dolinie Youghiogheny po- 
zwłaszcza iż w osobie Wiel. ks. | stanowili właściciele kopalń w śro- 
Gospodarka mają kapłana, jakich 
trudno zualeźć. dę rozpocząć znów pracę za pomo- 
a" "TTS O PEM eą nowych robotników, których 
a p. M, Mokerskiego w i i 
Dearborn, Mich., znajduje aks "e cze way iw 
na American Express Ofisie. Pro- ZW Cambridge, O., strajkie- 
simy udać się po nią i odebrać. rzy powybijali okna w pociągu pa- 
żerskim, ponieważ się omylili, 
Cenne dowody. W przeszłym GPRS a = . 
numerze mówiliśmy o „grypie“, jej DSC że nadchodzi Pociąg, 
niebezpieczeństwie i jej leczeniu, a | Z węglami, który zresztą przepędził 
dzisiaj jesteśmy szczęśliwymi, że | przez Cambridge tuż przed pocią- 
możemy czytelnikom przedłożyć giem osobowym. 
cenne dowody o leczących przymio 
tach i sile Dr. Piotra Gromozo. 
Pan Jan Adam Veith pisze z 3 
Ashland, Pa., jak pasak m „CO Z Cripple Creek, Col., donoszą 
do Gomozo muszę wyznać, że wiel- | 5 go czerwca, że właściciele kopalń 
kie nam oddało usługi podczas za- | ujednali się ze strajkierami, którzy 
raźliwej grypy, która tutaj pano- | porzucili swe ufortyfikowane miej- 


wała przeszłej zimy. Kilku z moich 5 
hana? rs”; Macy ek 0 tę | Ce na pagórku „Bull Hill“, Każdy 


zarazę wyleczyło się w trzech lub | jest zadowolony z pokojowego u- 
czterech dniach przez używanie tego | kończenia strajku. 
Jekarstwa*. P. C. Barth, z India- Wiadomości nadchodzące w na- 


napolis, Ind., jest tego świadkiem: z 
p. sad? okazało się być wielkiem | S*ePnych dniach donoszą zaś zu- 


błogosławieństwem podczas niebez. | pełnie sprzeczne nowiny. Przeciw 

piecznego ataku grypy.” strajkierom miało wyruszyć prze- 
Pani Chr. Kenim, Kiowa, Kansas, | szło 1000 „duputowanych* czyli 

paco także: T Aedan A mieli- | pomocników szeryfa. 

my gr i jesteśmy panu winni ; 

dzięki ać iadi wo przez cu- je 1go a, pore = 

downe lekarstwo Gomozo.* walki pomiędzy strajkierami i po- 
I jeszcze świadectwo. Pani El- | mocnikami szeryfa. Padło przeszło 

źbieta Hofer z Elgin, Iowa, pisze: | 300 wystrzałów, lecz, nikt nie został 

„Byłam jedną z perap, którzy naruszony. 

w tym sąsiedztwie zapadli na sn: P 

je bylam tak E że ok Strajkierzy usypali nocą okopy 

się położyć. Przywołaliśmy nasze- | między obozem „deputowanych“ i 

go lekarza, lecz nic nie mogło po- | ich twierdzą na „Ball Hill“. 

dołać tej chorobie jak tylko Gomo- | Tak strajkierzy jak i ipomoenicy 

zo. To wyleczyło mnie w krótkim | szeryfa oczekują przyb cia milicyi 

cząsie i dla tego mogę też sumien- | . ~ . 32 pzy oy kj 

nie polecać to lekarstwo każdemu: | P!S"WS% aby się jej poddać, drudzy, 

aby mieć pomoc dla zdobycia o- 
bozu strajkierów, gdyby się oka- 


zała potrzeba tego. 


sterczącą spiczastym końcem do gó- 
ry. Panna Baker nie spodziewając 
się nic złego, usiadła; uczucie, któ- 
rego doznała, można sobie chyba 
lepiej wyobrazić, niż opisać. Cier- 
pliwość panny Baker skończyła się, 
jak to każdy może zrozumieć; za- 
prowadziła więc Abrahamka do 
wyższego nanczyciela Weed, który 
go ostrożnie przełożył przez kola- 
no, aby ma dać jedne z dotkliwych 
napomnień, które się używa na części 
ciała, gdzie spodnie najszersze, a prze- 
nosi przez kość pacierzowa, do mó- 
zgu, uczucie aby.tam pozostawić nie- 
przyjemne wspomnenie. Wyższy nau 
czyciel Weed miał w ręku znaną 
trzcinkę hiszpańską, Abrahamek zaś 
wiercił się niespokojnie na jego 
kolanach w oczekiwaniu łozów, któ- 
re go miały spo tykać. Niespodzia- 
nie podniósł wyższy nauczyciel 
Weed trzcinkę, które w następnej 
chwili zetknęła się z ciałem Abra- 
hamka — lecz w tej samej chwili 
straszliwa eksplozya wstrząsnęła 
całym budynkiem, a nauczyciel le- 
żał w jednym, a Abraham w dru- 
gim kącie sali szkólnej. Przybiegli 
naczyciele i nauczycielki, lecz o- 
prócz podartych, popalonych „„nie- 
wspominalnych* Abrahama i sil- 
nego odoru prochu nie znaleźli ża- 
dnego innego szkodliwego wyniku 
eksplozyi. Prawdopodobnie jest że 
chłopiec miał nabój w kieszeni 
Zresztą śledztwo jest w toku, aby 
się wywiedzieć, co było przyczyną 
„eksplozyi*. 


Zanosi się na pokój, lub nie. 


Wielki pożar. 

Z Dubuque, Ia., donoszą 9 czer- 
wca: W okręgu składu drzewa wy- 
buchł dziś pożar. Heblarnia Les- 
ser'a, fabryka octu Clabs'a, kilka fa- 
bryk papieru i umóstwo domów 
mieszkalnych zostało zniszczonych. 
Strata wynosi co najmniej $1,000, 
060. 


Nieszczęście kolejowe. 


| iłu Liski | „AC ZZOZ RWE 
Listy polskie na poczcie. 


Pociąg ekspresowy no. 2. kolei 


a „Bachora P s Menefeldowaki F. ; , Vandalia wykoleił się w sobotę ra- 
096 Biazowski ś Šo Mikoiajezak W, Nieszczęście kolejowe. no w poblizu Pocahontas, Ill., i 
600 Boran je | w. 808 Morsel 3. | Z St. Paul, Minn., donoszą 6go spadł z nasypu. Lokomotywa, ten- 
706 Bloch L. sa M. " |czerwca: W tunelu Iron River w | der; dwa wagony pocztowe i dwa 
T12 Brazis M 873 Mazurkiewicz z kspresowe spadły z nasy- 
sa e A a a alden Maas wydany E AE ja ków T 
PODAJĄ --— i 2% dzisiaj rano nieszczęście kole- R a i RE z 

136 Domudad $ sa Paiko W. jowe podezas którego wagon pocz- 200 KUON UOR SEDIYA 
ih Dryjoński A 1 EmA | towy, wagon ekspresowy i paro- jedenastu zaa ga lub 
E — Fog 805 Płaczek K. ` | wóz zostały potrzaskane wskutek | W!e?e] niebezpieczne pokaleczenia. 
E iA sią Kojaiekj P. wykolejenia; maszynista Draper Strajk. 

700 -Gauza J. an a, | 925 Babaj P. został niebezpiecznie pokaleczony, Rye 

TL Głowiński M 923 Samllńzki oS | podczas gdy urzędnik pocztowy Z Ottumwa, Ia., donoszą 9 czer- 
760. Gołęb W 053 Skwarek L (2) | Scherer lekkie odniósł rany. Na wy- | wca: Właściciele tutejszych kopalń 
790 Jabiofski PH. R. | G5 Stenowez r.” | kolejonym pociągu znajdowało się postanowili znowu zatrudniać wszy- 
79% Jabłoński M 908. ztoliński M także kilkunastu marszałków, któ- | stkich górników po cenach, jakie 
„308 Janke J. om2 Szanlis O rzy transportowali 66 Coxey'anów płacili rok temu; zatrudnienia je- 
780 Jeniśski 3. sę penyiy NE" Ja Arlee do Helena, gdzie im zo- | dnakże nie dostaną ci, którzy się 
Sot Kaczmarek M. I 979 Trkarz M. „. | stanie wytoczony proces za przy- dopuszczali gwałtów. W środę bę- 
804 Kalinowski A R PRE, właszczenie sobie pociągu. s znów wszystkie kopalnie w ru- 
809 Kasilewski J. 985 Uzemeski 8. chu. 

SI5_ Knap St 988 Wszecha P“ : Wyścigi skotarków. — W Sgalineville, O., pomazali 
So Kopajticz à „| BM deski M Z Chadron, Nebr., donoszą: Sko- | strajkierzy tłuszczem tór Cleveland 
s Koska G ©. „ | 1004 Wojwodo J tarek (Hartzell) wyszedł zwycię- |i Pittsburg kolei, wskutek czego 
SZ Kuan M, WE, | ko B wyścigów, które się tutaj zatrzymali pociąg, w którym się 
w Eud Wa | imie ZEEŃ | odbyły, gdy przebiegł sto mil w dwu. | znajdowały dwa wagony nałado- 
832 Kuzewski Pz. 1017 Zileński J. nastu godzinach i dwunastu minu- | wane węglami. 

a AE. 1019 Ziieński, 8 ^ | tach. Drugą premię uzyskał Elmore, —Z Bellaire, O., piszą 9go czer- 
40 MadlojowskiM. ©) | 1083 Zweton W. | trzecią, Gillespie. 3000 widzów | wea: W poblizu Neffs Landing 


dać pociągów. 


pięć kompanii, aby były przygoto- 
wanemi do wymarszu. Wieczorem | Msgr. Sattolli'ego. 
wysłał takowe do Boggs Run gdyż 
został uwiadomiony przez szeryfa, 
że 

chy. 


Tutejsi 


| w krzesełku swej nauczycielki igłę | zastrzelić wściekłego psa, którego 


— W wtorek przeszłe- 
go tygodnia parafia św. Trójcy obcho- 
dziła uroczyście rocznicę otwarcia 
kościoła przez delegata papiezkiego 


Gubernator uwiadomił jeszcze 


się zanosi na wielkie rozru- 


Rozruchy górnicze w Illinois, 


atoli nie trafił. 


— Marta Ritter z pod 
no. 38 Emma ul., licząca lat 22, 
miała utracić rozum, ponieważ jej 
wszczepiono ośpice. Tak twierdzi 
jej matka. 
— Prawą swą rękę u= 
Z Pana, Ill., donoszą 10czerwca: | tracił w czwartek, 17 letni Paweł 
Polacy wypędzili wczoraj Drzymalski, zam. pod no. 623 przy 
NICE Ea „.; | Dixon ulicy, zatrudniony w fabryce 
niejakiego Sheehana i jego familię aenar Braga NOŚ YP eE 6: 
z ich mieszkania w północno-zacho: | mem położonym pod no. 109 przy 
dniej części miasta, ponieważ Shee- | N. Water ul. chciał wskoczyć na 
han twierdził, że ma prawo do pra- pociąg będący Toena; ok: 
i jak j i ecz tak  nieszcz A 
cp wci ea, RE e z pó. jego ręka zale przez koła odcię- 
Z Glen Campbell, Pa. tą tuż przy ramienia. Znajduje się 
Fade TYóŚSEt Uni w szpitalu braci Alexianów. 
Ob. Filip Bender i komitet Unii Ad i A 
i — Adwokat korporacyj- 
mać opp ENTE att ża r i ny miasta Chicago Baby Rada 
że tam także panuje strajk i to od wytoczył w imieniu miasta 28 pro 
21go kwietnia. Wszyscy tamtejsi | cesów różnym kolejom 0 $2,000,- 
robotnicy przystąpili do unii. Wszy- | 000 za to, iż przez zakładanie wia- 
stko jest w spokoju, jeduakowoż duktów zzaoteg obywatelom mia- 
ików szeryfa dla | St% Lista zaskarzonych kolei jest 
przyszło 80 pomocni y zadługa, abyśmy ją tu przytoczyli 
utrzymania spokoju, gdyby ten 20 | wrąz z sumami, O które zostały za- 
stał naruszonym. sStrajkierzy w | skarzone. Ulice zaś które zostały 
Glen Campbell obawiają się, że a owa A. kaka aE > 
i i 6 iá | land ave., Sangamon str., Jackson 
kompania zechce ich dać PE: RE- A hasip p S W cab Uli 
z ich mieszkań. Ob. Bender, tóry Ogden ave, Center ave, Blue 
utrzymuje grosernią i posiada 5 | Tgland ave., Halsted str., ulica 35. 
domów obiecał, że da przytułek | Suma, o którą zaskarzono koleje 
strajkierom, gdyby zaszła potrze- | wynosi $2,082,006, chociaż właści- 
ba. wa PAŃ En asajg w gao 
: ; ; ; | do $750,000. iadomo jednakże 
R) PE załatwi 3 skarzy się zawsze o wicie: gdyż 
znajduje się, o ile się dowiaduje- | chodzi o procent, koszta procesu 
my, jedna czarna owca, ob. W. W., | itd. Zresztą miasto zapłaciło uszko- 
który w towarzystwie innego czło: | dzonym właścicielom  $545,144,87, 
wieka został nawet cokolwiek „po- | któreby chciało mieć zwrócone. 
tarbowany”. > — W pewnej sprawie: 
Właściciela kopalni chciano już | rozstrzygnął w czwartek Ewing, 
powiesić, lecz za prośbą jego 1 0- | że obywatel amerykański nie ma 
bietnicą, że się zastósuje do woli | pretensyi do własności realnej przez 
strajkujących, puszczono go na | spadkobierstwo, jeżeli spadek po- 
wolność. chodzi od przodków urodzonych 
Górnicy w Glen Campbell u- | za granicą, gdyż odnośnie do pra- 
chwalili, że nie wrócą do pracy, | wa przodkowie urodzeni za grani- 
póki nie zostanie ukończony strajk | cą nie mają prawa do przenosze- 
górników po całej Ameryce. Wła- | nia ich prawa do jakiejkolwiek 
dze miasta popierają strajkierów. własności. Tak przepisuje prawo u- 
——o—— chwalone w aaae stanu Illi- 
; nois w r. 1886. Chodzi w tym przy- 
Toi ong padku o spadek po pewnym An- 
* Stan Illinois liczy 11,600 okrę- | gliku. Proces zostanie zresztą Toz- 
gów szkólnych. W tychże wybu- | strzygnięty w wyższej instancyi, 
dowa no w przeszłym roku 272 bu- — Jobn Andersen, NoT- 
ayik zone, wegczyk mieszkający pod no. 1141 
* Łysy orzeł zabrał z sobą w po- | N. Western ave. stawił w sądzie 
wietrze środek przeciw łysinie, i | okręgowym wniosek,aby mu wolno 
to w Perryville, Pa. Korespondent | było nazywaćsię*Brynte Johann An- 
nie donosi, czy orzeł potrzebował | dersen”, gdyż w Chicago jest za 
ten środek dla własnego użytku. | wiele Johan*ów lub John'ów An- 
* O mur odbiła się i ugrząsła w | dersen, przez co łatwo może po- 
hełmie pewnego > kula, | nieść szkodę, gdyż zajmuje się 
którą tenże w Camden, N. J., chciał | sprzedażą własności realnej. 
— Władysław M. Ugo” 
: . , „ |rek mieszkający pod no. 16 przy 
* W Nowej Zelandyi używają | Sloan ulicy, został w czwartek za- 
kotów dla wykorzenienia dzikich | pity w składzie drzewa “Central 
królików. Lumber Co.”, no. 145 Elston ave., 
* Istnieją około 23,000 gatunków | gdzie na niego spadła kupa drze- 
ryb, rya A oj 10ta część żyje | wa budulcowego. 
w wodzie słodkiej, J > , 
. heki — Jen. Józef Rybaxo- 
zi Berliński „klub: olbrzymów“ wski, znany w kołach jakich z 
przyj moje Wiko eztosków: przeto jego tendencyi anarchistycznych, 
4 stóp” wysokich wyprowadził swą 'armię” Coxey'- 
* Rekin podobno woli poźreć | anów w czwartek rano z rogu u- 
Azyatę niż negra, lecz przedewszy | licy 47-mej i State aż do pobliża 
stkiem woli Europejczyka. South Chicagó. A i, jak 
* W Stanach Zjedaoczonych i- twierdzą gazety angielskie i nie- 
stnieje obecnie 18 inkorporowanych | mieckie, pochodzi ze znanej fami- 
si JE lii szlacheckiej w  Galicyi, której 
kompanii dla palenia ciał. W ostat- herb “ryba”, jest co najmniej 600 
nich 10latach spalono ich około 3000. PR a , je AÓ ŚĆ i é: 
* Augustus Bonaparte Caesar | ckich zaś dodaje, że jej się zdaje, 
Dundreary Emerson Ferdinand | iż Rybakowskiego nazwisko brzmi 
Grant Hannibal Isaiah Jackson | po prostu “Fischer”. Nie znając 
Knox Leonidas Meredith Nicholas genealogii p- R. nie możemy nic 
Oscar aa "ing. jest APO pewnego o tem twierdzić. 
na urząd konstablera w małej pe- 
wnej miejscowości w stanie Terise: ae Fabryka rzedmio- 
see. Imienia tego mógłby mu za- | tów drzewnianych położona na ro- 
zdrościć nawet arcyksiążę austrya- | gu 16-tej i Fisk, została w piątek 
cki. wieczorem zniszczona przez pożar. 
* Persya posiada tylko 20 mil Strata wynosi $50,000. 
kolei. — Świątki żydowskie 
* Anglicy mają $500,000,000 uloko- | rozpoczęły się w przeszłą sobotę i 
wanych w kolejach amerykańskich. | trwały dwa dri. 
* Mikado Japonii wydał rozpo- = 
rządzenie, że kobieta może pozo- ist Policyant J. Oherak 
stać samotną jeżeli tak zechce. Do- Chic: y ih aukee i St. Paul na 
tychczas wybierały władze męża, ETE Kinzie j Oakley ave. za- 
jeżeli nikt ste zgłosił nig'0:jój rękę strzelony przez nieznanego człowie- 
oai aA Ś ka, gdy chciał aresztować bandę 
* W Madagaskarze nie wolno | młodych ludzi, którzy co wieczór 
mówić z wyżej stojącą osobistścią | mieli zgromadzenia przy torze ko- 
o polityce. W tych dniach zosta lejowym, powybijali okna wagonów 
skazany na dożywotne więzienie ociągów przejeżdżających i skaka- 
niejaki Rainizanabolona, teść pier- | Ji ną pociągi będące w ruchu. 
wszego ministra, ponieważ mówił 
z następcą tronu o polityce. — Trz lata liczący Sy- 
; nek H. Maćkowiaka, mieszkające- 
p RO go pod no. 745 N. Ashland ave. 
spadł w piątek z okna 4go piętra, 
ga matka jego takowe czyściła. 
CHIC AGO. odniesiono go trupem. 
T > Brygida Weńska, 0 
| A tórej donosimy powyżej, iż okra- 
Niejaki T WE orsting | dła Siostry Miłowerdzia przy Di- 
alias Lamonti E. H. Wheeler alias | vision ulicy została uwięzioną, i o- 
Cameron sprzedawali bilety na | desłaną przed sąd kryminalny pod 
piknik, który urządzała “American | kaucyą w wysokości $800. 
Railway Co.” na korzyść strajkie- 
rów w Pullman. Bilety umieszczali W Lincoln Parku 
u urzędników miejskich — tak n. | odsłonięto w sobotę statuę <sygna- 
p. sam burmistrz Hopkins kupił | łu pokoju”. Jest to podarunek 
ich za $50. Ogółem zebrali $2000 i | sędziego [Lamberta Tree. Statua 
ulotnili się, jest z bronzu. Na podstawie znaj- 
— Stanisław Swatowski AT ae i ean 
pracujący w składzie drzewa *Cen- T E -epr L 340.3 
tral Lumber Co.”, no. 145 Elston he Gift of Lambert Tree. 
ave. spadł w środę rano z dość — Złodzieje odwiedzili 
wysokiej kupy drzewa i pokaleczył | w nocy z soboty na niedzielę mie- 
się tak, iż było trzeba go przewieść | szkanie ob. Brańskiego, 87 Henry 
do szpitala Braci Alexian'ów. ul. i zabrali mu $30 gotówką i ró- 
— (Członków oddziału | że przedmioty ubioru. Brański o- 
Coxey'a, którzy stoją pod rozkaza- budził się, gdy złodzieje odchodzili, 
mi «jenerała” Clark, a którzy w | ubrał się, pobiegł na ulicę, gdzie 


wtorek wieczorem przybyli do spotkał detektywa Murray, i kazał 
South Chicago, spotkała w środę | złodziejów uwięzić. wę się 
rano ta niespodzianka, że im wszy- Michał Łucki i Michał Kockado. 


ki szczepi ice. 
Ra LR — W poniedziałek rano 

zł H. H. Welch, czło- | o godzinie 2-giej wracało pewne 
wiek liczący lat 60, który przez | towarzystwo z balu, który się od- 
przeszło 25 lat był zatrudniony w | był na rogu 48 i Goodspeed ulicy, 
wydziale registracyi na poczcie, | gdy blok od powyższego miejsca 
a miejsce swe utracił, gdy Cleve- | zastąpiło im drogę kilku młodych 
land został obrany prezydentem, | pijanych ludzi. Payat do sporu 
później zaś dostał zatrudnienie w | a nareszcie do bójki. Wynik jest 
składzie obuwia C. M. Hendersona, | następujący: Zabici: Piotr Getz z 
które to miejsce postradał także | pod no. 4815 przy Wood ulicy, 
kilka miesięcy temu, utopił się w Fanok Golupeski z r. 49 i 
środę w małym stawie w Lincoln | Wood ulicy; ciężko ranionymi zo- 
parku, ponieważ nie mógł znaleźć | stali: Fr. Golupeski jr., syn po- 
pracy. wyższego, Jan Jerza sr., Jan Jerza 


jr. i 17 lat licząca Marta Jerza 
— Policya szuka chy- |, ? ; 
trą weg J która okradła Sr - GRAZ PL ra A A 
stry, opiekujące się “Szpitalèm k 

Polskim”, pod no. 258 W. Division! — Szesnaście koni Spas 


w Pana III., ) 
pierwszy pułk Gwardyi Stanu Mi- 
nòis. Pułk ten ma 30,000 nabojów. 


sełać „Podręcznik Geografii Ojczystej* 
tym, którzy przedpłatę przysłali. 


z z e 6 


liło się w poniedziałek rano w staj- 
ni położonej po za domem no. 1144 
przy W. Madison al. 


— W niedzielę odbyło 


się poświęcenie kamienia węgielne- 
go pod nową szkołę przy kościele 
św. Trójcy przy Noble ul. 


— Przeciw strajkierom 
wysłał gubernator 


Kąpiele japońskie. 
Co kraj, to obyczaj. W Europie 


wszyscy są przekonani, że tylko 
zimna woda wywiera dobroczynny 
wpływ na nasz organizm, pod wpły- 
wem tej wiary wytworzyła się hy- 
droterapia i tacy koryfeusze, jak 


Priessnitz i ks. Kneipp. Tymcza- 


sem Japończycy nie pojmują zimnej 
kąpieli. Nawet podczas najwięk- 


szych upałów Japończyk bierze 
wannę w której temperatura wody 
nie może być mniejszą nad 42 sto 
pnie Celsiusza. Zamiłowanie Japoń- 
czyków do kąpieli jest niemal cho- 
robliwe, prawie w każdym domu 
znajduje się wanna. Niezależnie od 
tego, w stołecznem mieście Tokio, 
znajduje się 800 publicznych zakła- 
dów kąpielowych, w których co- 
dziennie pluska się 300.000 Japoń- 
czyków, nieposiadających w domu 
własnej wanny. Kąpiel taka kosztu- 
je 2 ct. — 


Działanie kropli wody. 


W czasie letniego pobytu w je- 
dnem z miejsc kąpielowych nad A- 
tlantykiem pewien jegomość oznaj- 
mił, że nikt nie wytrzyma, jeżeli 
mu na dłoń będzie puszczał kwar- 
tę zwyczajnej wody po kropli z 
wysokości 3 stóp. Otóż Anglik Har- 
ris, człowiek atletycznej budowy o 
potężnych rękach, przyjął wezwa- 
nie. Zakład stanął o 1000 funtów 
szterlingów, które H. przegrał, gdy 
zaledwie spadło 500 kropel na jego 
dłoń, utworzył się pęcherz, który 
następnie pękł, a krople wody, spa- 
dając już na żywe mięso, sprowa- 
dzały tak okropny ból, że biedny 
Anglik nietylko zrezygnował z wy- 
granej, ale wolał stracić włosne 
1000 funtów, aby uniknąć szalone- 
go cierpienia. — 


Sen cara, 


Zabawna opowieść krąży wśród 
włościan gubernii symbirskiej w 
Moskwie jak donosi jeden z tam- 
tejszych obywateli ziemskich. Car 
Aleksander III miał widzieć pe 
wnego razu we Śnie trzy gołębie. 
Pierwszy z nich był tłusty i weso- 
ły; drugi chudy i przygniębiony; 
trzeci na koniec ślepy. Car nie 
mógł zrozumieć snu, i dla wytłó- 
maczenia wezwał przed swe oblicze 
jenerałów i mędrców. Ale nikt nie 
był w stanie dać należytego wyja- 
śnienia. Wówczas car kazał ogłosić 
o śnie całemu ludowi, obiecując, 
nagrodę za dobre objaśnienie. Po 
niejakim czasie zjawił się w pała- 
cu carskim Tatar i rzekł do cara: 
„Ja mogę wytłómaczyć sen, o ca- 
rze, ale musisz mi przedtem przy- 
rzec, że nie ukarzesz mnie za mcje 
słowa, ale dasz przyobiecaną na- 
grodę.* — „Mów“ — rozkazał car 
a Tatar powiedział: ,,Wesoły go- 
łąb to są twoi czynownicy (to jest 
urzędnicy moskiewscy), którzy wszy- 
stkich obdzierają i za pieniądze 
kradzione żyją wesoło, żadnych 
trosk nie znając. Gołąb chudy i 
przygnębiony, to twój lud. A śle- 
py gołąb to Wasza cesarska Mość, 
który mieszkasz w Petersburgu i 
nie widzisz, co się dzieje w kra- 
ju”. SĄ 


Początek zwierząt w... ogrodzie. 


Sto lat upływa w roku bieżącym, 
jak paryzki Jardin des Plantes po- 
zyskał pierwszy zaczątek zoologi- 
cznego zbioru. W dnia 15 brumaire 
roku IIJ Republiki (5 listopa- 
da 1794) Geoffroy Saint-Hilaire, 
zarządzający Jardin des Plantes, 
pracował w swoim gabinecie, gdy 
nagle wszczął się przeraźliwy kołka. 
Saint-Hilaire podszedł do okna i 
ku wielkiemu swojemu zdumieniu 
ujrzał całe podwórze zapełnione 
najrozmaitszemi zwierzętami: było 
tam dwóch niedźwiedzi, la npart, 
tygrys, małpy, strusie, orły, sępy, 
i t.d. Jakimże sposobem jego ci- 
che mieszkanie zamieniło się w arkę 
Noego? Zagadka ta wytłumaczyła 
się niebawem. Prokurator general- 
ny otrzymał był rozkaz oswobo- 
dzenia Paryża od plagi przeróżnych 
linoskoków i iadywiduów, popisu- 
iącjch się z oswojonemi zwierzęta- 
mi ku utrapieniu ludzi spokojnych, 
Prokurator z wielkim zapałem przy- 
stąpił do konfiskowania wędrownej 
menażeryi, a gdy nagromadziło się 
ich tyle sztuk, że nie wiedział, gdzie 
je podziać, por na myśl odesła- 
nia tej kolekcyi do Jardin des 
Plantes. Saint-Hilaire ocenił od- 
razu, jak wielką korzyść nauka 
może osiągnąć z takiego darn i 
przyjął go ochotnie. Umieścił zwie- 
rzęta jak się dało; początkowo 
sam łożył na ich pożywienie, a 
wreszcie otrzymał od rządu pozwo- 
lenie na otwarcie ogrodu zoologi- 
cznego. Wywłaszczeni właściciele 
zwierząt otrzymali indemnizacyą 
w ogólnej sumie 35,000 fr. Taki 
był zaczątek zbioru wszelkich oka 
zów fauny obu półkuli, którym Pa- 
ryż szczyci się obecnie. 


Nowa sekta, 


Nowa sekta religijna, jak dono- 
szą gazety rosyjskie, krzewi się co- 
raz bardziej w Rosyi. Zwolennicy 
jej, przybyli przed kilku laty z Fin- 
landyi do Petersburga, spodziewa- 
ją się przyjścia antychrysta i koń- 
ca Świata. Straszliwych tych wy- 
padków nie obawiają się wcale, lecz 
owszem wyczekują ich z radością 
w przekonaniu, że dusze ich będą 


zbawione. Zbierają się na wspólne 
modlitwy i nabożeństwa, na któ- 
rych pod wpływem fanatycznych 
kazań wpadają zarówno mężczyzni, 
jak niewiasty w taką ekstazę, że 
zawodzą dzikie tańce do upadłego. 
Wierzą oni tak mocno w bliski ko- 
niec świata, że wstrzymują się od 
wszelkiej pracy. W Finlandyi se- 
kta ta zyskuje coraz więcej adeptów. 
Los tych „świętych“ jest zwykle 
bardzo smutny, bo po kilku miesią- 
cach dostają po naj większej części 
pomieszania zmysłów. 


Cesarz Wilhelm i jego kawa. 


Cesarz Wilhelm pije tylko me- 
ksykańską kawę. Regularnie po 
każdych żniwach dostaje zapas na 
cały rok z pewnej plantacyi w sta- 
nie Michoacan, który leży nad 
oceanem Spokojnym, na połowie 
drogi pomiędzy Stanami Zjedno- 
czonymi i środkową Ameryką. Znaj- 
duje się tam wielka kolonia nie- 
miecka, w której się uprawia kawa 
od wielu lat; cesarz dowiedział się 
o dobroci tamtejszej kawy i od te- 
go czasu on i jego dwór nie uży- 
wa żadnej innej. Kawa przeznaczo- 
na dla cesarza i jego familii nazy- 
wa się Carasolio, i zostaje przesła- 
ną w jedwabnych miechach; kawa 
zaś przeznaczona dla jego dworu 
przychodzi w zwyczajnych mie- 
chach. Kawa ta jest najlepszą, gdy 
jest trzy do cztery lat starą, a ka- 
żda roczna przesyłka dla cesarza 
zostaje umieszczoną na strychu, aby 
dojrzała. 


a | — 


DO CZYTELNIKÓW. 
Każdemu, który kupiza$1.00 
książek z naszej księgarni do- 
damy w podarunku Historyą 
Krysztofa Kolumba, w mocnej 
i pięknej oprawie, ze złoconym 
tytulikiem. 


166" Kto nie ma pieniędzy papie- 
rowych niechaj na Gazetę, Tygo- 
dnik i książki przyseła w 1 cen- 
towych znaczkach pocztowych. 


Ostatnie Wiadomosci. 


TANGER, Marocco, 11 czerwca. 
Sułtan cesarstwa marokańskiego u- 
marł, znajdując się w drodze z 
Fez (stolicy) do portu Rabat. 

Najstarszy jego syn, Mala Abdul 
został wywołany sułtanem. 

Sułtan umarł na febrę, lub na 
truciznę. Któż to może wiedzieć? 


LONDYN, 11 czerwca. Właści- 
ciele kopalń w Anglii chcą zmniej. 
szyć myto ich robotników o 20 
procent, 


SYRIA, (na wyspie Creta), 11 
czerwca. Pobór był przyczyną wiel- 
kich rozruchów. Do Caztelli wy- 
słano wojsko tureckie. Pewnego 
kapłana i kilka  buntowniczych 
chłopów wrzucono do więzienia. 


BUFFALO, 11 czerwca. G. Siel- 
ski tutejszy obywatel, który pocho- 
dzi z pod zaboru rosyjskiego do- 
stał wiadomość od swego szwagra 
Szymańskiego, mieszkającego `w 
Stanach Zjednoczonych, że gdy przy- 
był do miasta swego rodzinnego w 
odwiedziny został natychmiast u- 
więziony i wysłany na Sybir. (Pa- 
nowie! Nie pierwszy to przypadek. 
Mieliśmy w redakcyi naszej współ- 
pracownika Leonarda Grejperta; 
wyjechał bo chciał zobaczyć dzieci 
swoje, a czyż dojechał? Ostatnią 


komunikacyę przesłał naszemu re- 
daktorowi i to pisaną ołówkiem, w 
której tylko powiada “Biada mi”, 
lecz o dalszych jego losach nie ma- 
my żadnego sprawozdania. Wielu 
ludzi chciałoby wiedzieć co się z 
nim stało). 


Geny Targowe. 
Chucago, 13 Czerwca 1894. 


Żywe świnie =-  - 4.25—4.75 
Owce - . 1.50—5.00 
Bydło, loo funtów - 1.40—4.60 
Owies - - 34—374 
Pszenica - - - 48—50 
to -  « - 49—50 
Siano - - - EAEri. 
Kukurydza - ` - 38—39 
Indyki, fuat  - . 5—7 
Kaczki - - . 74—8 
Kury  - . - 7—18 
Masło - 11—164 
Jabtka ERR 5.00—7.00 
Gęsi, tuzin, - - 3.00—t.00 
'Tymotka - - 8.25—8.75 
Żebra, 100 fur tów - 6.10 
Buteryna, funt. - 114 —14 
Kartofle - - 80—1.0U 
po - - 8.50—9.00 
eklowina 11.724 
Smaleo ? 2 A 403 
Ser - - . = 1—3 
Groch, busze ae <= Oh 
Ćwikła, tuzin = 25—5y 
Fasola - - - 1.25—1.85 
Borowki czerwone - 6.50—7.50 
Jaja - - - - 10 
Sałata beczka - - 90—1.00 
Ogórki, tuzin >» - 25-—40 
Mąka - - - -  1.60—3,90 
Kapusta, crate -  8.00—3.50 
Marchew, pudło - - 35—50 
Brukiew buszel - -  50—75 
Banany - - =  1.25—1.75 
Cytryny - - - 2.00—2,50 
Pomarańcze - -  1.75—3,25 
Poziomki case - _ 2.00—2.50 
Jęczmień + + - « -  45—54 
IOEDSZE 0? Jw ZABZEJĄ 
Cebula, beczka - 2.75—3.00 
Kalifiory pudło - 85 — 1.25 
Szparagi “ - — =- 75—85 
Kawa - = - , 19—33 
Herbata - - - 18—70 
Tonnan SB WIĘSCE 1.334 
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Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym 
DEN pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg, 
Jak: bóle, złą woń itd., nie szkodząc waszemu 
zdrowiu — jeźli użyte jak przepisano. Adres: 


PEDICURA C0. 
31 N. Wright ulica, - Chicago, Ills. 


P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. (x) 


ST. BOBOWSKI, 
KUSNIERZ POLSKI, 


SE. ER 
DOWNERS GROVE, ILL., 
robi futra, futrzane kołnierze, o- 
krycia ciepłe itd., ze skór zwierząt 
dzikich, jako i owczych. 
Gwarantuje za dokładną i dobrą 
pracę. 


STARE OBRAZY 


KOŚCIUSZKI. 


Od pana Popowskiego w Grand 
Rapids, Mich., (syna śp. Popowskie- 
go) wykapiliśmy cały zapas obra- 
zów chromo-olejnych 


TADEUSZ 
KOŚCIUSZKI 


przedstawiający bohatera Polski i 
Ameryki z czasów jego pobytu w 
Ameryce. 

Jestto ten sam obraz który wydał 
śp. p. Popowski kilkanaście lat te- 
mu i sprzedawany był po $5.00. 
Ponieważ nabyty zapas nie jest 
wielkim, niniejszem ofiarujemy spo- 
sobność rodakom nabycia rzadkiej 
pracy obrazu po cenie $2.50 za 1 
egzemplarz. Szczególnie na powy- 
ższe zwracamy uwagę Towarzystw 
imienia Kościuszki. Każde Towa- 
rzystwo założone pod imieniem tego 
bohatera powinno posiadać przy- 
najmniej jeden taki obraz. Cena 
$2.50. Do nabycia tylko w Pier- 
wszej Księgarni Polskiej w Ame- 
ryce W. DYNIEWIOZA, Chicago. 

x 


Dr. WŁ. Statkiewicz, 


lekarz ze starego kraju, z długoletnią 

praktyką przy szpitalach jak w Eu- 
ropie, tak i w Ameryce, 

SPECYALISTA CHORÓB KOBIE- 
CYCH I DZIECINNYCH, 


leczy z dobrym skutkiem wszelkie choroby za- 
starzałe, jako duszność, reumatyzm, choroby 
gardła, piersi, żołądka; ból głowy, ócz, nosa, 
uszu; febry, skrofuły wyrzuty na głowie i 


Z 


skórne; choroby maciczne, zboczenia regular- 
ności, białe upławy, krwiotoki, niepłodność, bo 
leści popołogowe i t. p. dolegliwości kobiece 


i w ogóle wszelkie choroby mężczyzn, kobie 
i dzieci — prędko i skutecznie. Le arstwa są 


przyrządzane w mojem laboratorynm, pod wy- 
łącznym mym dozorem, Do dokładnie ( io ile 
możności czytelnie) opisanego twego cierpienia 
z wymienieniem ,,Gazety Polskiej“ dołącz dwu- 
centow ; znaczek poeztowy, a odwrotną pocztą 
odpowiem ile dni bę zie trwać kuracya i co będą 
kosztować lekarstwa. adres: 


Dr. Wł. Statkiewicz, 
954 Joliet Str. LaSalle, Illinois. 


A. Zdziebłowski, 
ZAKŁAD 


Stolarski i Rzeżbiarski, 


581 Milwaukee Ave., 


. CHICAGO, ILL, 
pod apteką ob. Butkiewicza, 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, urządza ofisy, 
szkoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 

Gustownie, tanio i na czas. 


x 


WALDEMAR BAUER, 
SĘDZIA POKOJU, 


IZBA SĄDOWA: 


1161 W. North Avenue 


róg Mead ul, przy Humboldt Park 
TELEFON W. 270. 


„ Izby 401 — 403 No, 85 D ` 
BIÓRO: Godziny od 12 do lej. NE 


Mieszkanie w Cragin. 
Przyjmuje wszelkie sprawy s% 
dowe do załatwienia. 


(Sept. 1—94) 
z 
Najwyższa nagroda na wystawie 
światowej, 


jako i w Paryżu, w Francyi, za PATENTOWA 
NY PRZESADZACZ ROŚLI . 
„ (Patent 2 maja, 1898, 
Przesadzajcie wasze rośliny A 
neryi, a nie nachylajcie się i nie łamcie grzbietu. 
, Pracę możecie wykonać trzy razy tak szybko, 
iu pat Kae bę rosły o 100 procent le- 
, z p je 
PAON, przesadzaniu w jakikolwiek in 
Połowa wody dokona dobrej pracy, gdyż prze- 
sadzacz pozostawia ścieśnioną riure SA 
lejka, która doprowadza wodę do spodu korzeni, 
zwracam pieniądze 1 oios Ona prac, ląd 
4 z 
p GS ądze i odbieram ją napowrót. 


JUDGE TROGDON, 


Paris, Ill, Box 768 
(July 26—94) 


mocą maszy- 


ANTAL-MIDY 


h 
W 48 godzinach 154 
w 


NAJTAŃSZE 


RARTY OKRĘTOWE 
Niemiecko-Cesarskich 
Pocztowych i Pasażerskich 
Linii Parowców 


z różnych portów wyrabia 


W.DYNIEW ICZ, 
532 Noble Str., Chicago, Ill, 
Sprowadzający swych krewnych lub 
prann mogą opłacić całą podróż, z 
ażdego miejsca w Europie do wody, 
przez wodę i od wody w każdą stronę 


Ameryki. 

Zgłaszający się po kartę okrętow: 
winien podać liczbę osób, ich cj ich 
nazwiska” i dokładne miejsce ich pobytu; 
jak również miejsce dokąd mają się udać, 

Pieniądze w najmniejszych ilościach 
wysełam do Europy najtańszą drogą w 
dom odbiorcy. 

Zmieniam najkorzystniej pieniądze e- 
uropejskie na tutejsze, 

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich 
pieniędzy z Europy. 

Zanim Rodacy udacie się do gia 
bióra zaczerpzijcie wiadomości u 6. 


W. DYNIEWICZ, 
532 NOBLE STR., - CHICAGO, ILL, 


= 
618 MADISON ST., TOLEDO, OHI: 

=> Leczy wszystkie choroby 
zastarzałe, a mianowicie 
Duszność, spazmy, paraliż, 
dychawicę, niestrawność, 
reumatyzm; l głowy, u- 
faj raj Oro Żo- 
Ai ardła, piersi, kana 
łów alebodowych: febrę, 
8 wyrzuty nagłowie i skórne. 
S. ŻŻC horoby maciczne, zbocze- Y 

A AA EA nig regularności, krwiotok, 

zy: s * białe upławy, niepłodność, 

Boleści popołogowe, puchlinę, rany, otwory 

ą na ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w 
$ plecach, „katar, dropsyę, neu ralgię. proschitie, g 

podagręiid. Leczy niewiasty dziecii mężczyzn. 

CHOROBY ZARAZIJWĘ 

ozgenów generacyjn ych obojga płci, albo prze- 

? kazano z rodziców, leczy prędko itak że się 
sekret Ściśle ni: 


SZ 


Po 


nigdy i A 

f A b Chorzy nie powinni 
PORADA D = mog i Be ala na 

? tychmiast udać się po radę do D-ra Ham;—on 

gnia żądą zapłaty z góry, tylko aż pacyenta wy 
leczy. Pacyent płaci tylko za lekarstwo, 

) Dr Ham wyleczył już tysiące ludzi, ġ 
którzy dtago cierpieli, a przez innych lekarzy 

ĝis mogli być wyleczeni. Ludzieci wszędzie 
rozgłaszają imię Doktora Ham i znajomym go 
polecają. Udajcie się do niego to was wyleczy 

Opiszcie swą chorobę, podajcie wiek, przy- 

ŝlijcie w liście trochę włosów i zcentową ma” 


y54 pocztową, to natychmiast dostaniecie o 6 


powiedź. Ż js l i 

a opa pisat po polska, angiclas a, $ 
Dr ©. B. HAM fÍ 
615 Madison st., Toledo, hio. 

taw + 


(Sept. 5—94) 


PIENIĄDZE DO WYPOŻYCZENIA 


na polepszoną własność realną po 
najniższych ratach. 


G. Snydacker”s Sons, 
Room 41 — 125 La Salle street, 
Chicago - l. 


(Febr. 8 — 95) 
Od roku 1856 w Chicago 


Kozminski & 60.. 


164—166 Randolph Sir. 
Pieniądze szyci procentach nA wiasność 
v Chicago. Najlepsze poteki i akcye si 

rzedają. 


Pełnomocnictwa „ane potwierdza: 
KI imne pratangga, 7o > JAk naltatsny 

Bilety pasażerskie %2 suo 
Weksle. sur toczy tali znaj aT 


Wyprawa pakunków śm"; 


dwa «vy 


Dr. Kleonora Muszynska, 


posiadająca ayplom doktora wszy- 
stkich chorób kobiecych, 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie, orsz pro= 
fesorka akuszeryi w medycznem kole- 
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza- 
minuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok, 
choroby maciczne, ból głowy, ból gar- 
dła, zastarzałe rany, puchliny, róże, 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywyichnięcia rąk i nóg 
naprawia. Specyalność lekarstwa u- 
dziela na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyżą i w ple= 
cach i reumatyzm. 


Godziny ofisowe od 10 rano do 12 
od 4 do 6 wiecz, 
764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St, 


Pani Dr. B. Stobiecka 
Poleca si Szani 
a Publiczności” jako* s 
Lekarka chorób 
ocznych. 
Udziela rad także listownie otrz 1 
da mc opisu choroby. — Prakt koje: "uż 
pojedo w i nada sra u chorób 
ocznych, a tysiące listów dziękczynnych 
Jej posiadan u za skuteczne Hal © po 


Medycyn. seła na żądanie k - 
nię ekspresową, — a PWZ 


DR, B. STOBIECKA, 
489 Milwaukee Ave, - Chicago, Ills, 


Załączcie 2 c. k 
woda. = markę pocztową na odpo- 


Powołuję się na nast 
zostały atat EAS LE ia osoby, które 


Józef z ajączkowski, 


urie Str. amiar, 93 George Str. 


Chicago, Ills. 
Przyjm od 9 do 
y) ujg od 5 do 7 wierz, 


OBRAZY! OBRAZY! 


Po cenie 30c., 40c., 500. i wyżej 
wysełam na zamówienia OBRAZY 
RELIGIJNE I ŚWIĘTYCH PAŃ- 
SKICH — są to obrazy olejowane 
w. wspaniałych kolorach i rozmaitej 
wielkości Począwszy od 12x16 cali. 

Wielb. Duchowieństwu polecam 
mego wydania i inne obrazy „,PA- 
IA A PRZYJĘCIA PIER- 
WSZEJ KOMUNII ŚW.“ 

Osobom w stanie małżeńskim ży- 
ącym polecam „PAMIĄTKĘ ŚLU- 
U“ 22x28 po 75e. jest to nowość 
— piękny obraz — dokument ślubny, 
pamiątka dla potomstwa. 

AGENTÓW poszukuję i odstę- 
puję dobry rabat. Obrazy wielkich 
rozmiarów olejne do kościołów wy- 
konuję na zamówienia po cenach 
umiarkowanych. 

Kto pisze do mnie niechaj na od- 
powiedź dołączy 26, mark poczto- 
wą — od obrazów przesyłkę opła- 
cam. 


12 rano, 


J. Kwaśniewski, 
877—10th Ave., Milwaukee, Wis. 


NB. Ubraz „Pamiatka Ślubu“ jest 
także do nabycia w księgarni ol- 
skiej Wł. Dyniewicza, Chicago, Ill. 


> N astępujący Panowie 
upoważnieni do za 
tów, odbierania Ay ky Kaina 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 
nia pieniędzy za Gazetę za książki, 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski 
— ASHTON, Nebr., Thos, J 
— BUF FALO N. Y. F.A. Górski, Jakób John 
Józ Karwoski, 
P konarak 1 9. Onti ovan 
— BAY CITY. Walenty Wróblewszi. 
— BRONSON. Wincenty Ławniczak, 
— BRYAN, TĘXAS, Józef Kosh. 
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski, 


— CHICAGO, Stanisław Lanterski, 
Budzbanowski. -  € Stanisżaw 


— CLEVELAND, OHIO. M. Konrad, 

- GROVAR BOTTOM. Joger Pilot. 

— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk 

-- CROSBY i DULUTH, Marcin Sie zc 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok, 

— DUNKIRK. J. Szubarga. 

— DUBOIŚ, Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN. Joseph Fischbierck, 

— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja, 

— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski. 
— ERIE, PA. Alojzy Ni 
— GRAND MI 


-N KR. Jan Sosnowski, 

— NEW YORK, J. Oleksiak, 133 W. 100 Str 

— NO. WIS. Józef 

— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski | WL 
E. 


BSzewczuga, 
— PHILADELPHIA. 

Z POLONIA. A. Sikorski, = 7 iedlandez, 
— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Kiztk. 
Z SHAMOKIN, PA. A. Złotorzyfiski. 
— SHENANDOAH, PA. Józef Rudmcki 


— SOUTH BEND. SER 


Karol Czarnecki.  ' 
Ey Ko TA 144 8. aa str. że) 
— WINONA, MINN. M. Daszkowski, 


